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REKOMENDACJE
„Jesteśmy obok siebie i by­

liśmy zawsze razem’’ — pisze z 
okazji Dni Kultury Radzieckiej 
Jerzy Wilmański. Historia na­
szych kultur jest tego niezaprze­
czalnym dowodem. Omawiajqc 
te wydarzenia kulturalne i prze­
bycia artystyczne jakich dostar­
czyli nam nasi radzieccy przyja­
ciele autor stwierdza, że sq one 
potwierdzeniem więzów i związ­
ków łqczqcych od wieków nasze 
narody, sq twórczq kontynuacją 
w zakresie wymiany wartości du­
chowych. Słowa: „Drużba” i 
'•Przyjaźń" brzmią różnie, ale 
znaczq zawsze to samo.

O  tym, czym jest inwestycja 
górniczo-energetyczna „Bełcha­
tów” dla gospodarki narodowej, 
naszego województwa i co zna 
czy dla samych mieszkańców te- 
9o miasta, pisze L. Włodkowski 
w artykule „Nowy punkt na ma- 
Pie”. Poza wszystkimi innymi ko­
pyściami, autor dostrzega wielką 
szansę dla łódzkich wyższych 
uczelni, szansę wzbogacenia i 
poszerzenia warsztatów pracy 
naukowców poprzez ściślejsze 
'••'^zanie się z praktyką.

Sprawa morderstwa prezyden­
ta Kennedy’ego nie schodzi 
t łamów prasy światowej. Rozle- 
gajq się coraz to nowe głosy 
krytyczne i budzą coraz to nowe 
wątpliwości orzeczenia komisji 
Warrena. Andrzej Blajer w pią­
tym odcinku swego cyklu „Ana­
tomia zbrodni” sygnalizuje jak 
wiele kontrowersji budzi proce­
dura pracy samej komisji, stoso­
wane metody, o których w ra­
porcie wspomina się w sposób 
tak ogólnikowy i enigmatyczny. 
Jednomyślność orzeczeń, którą 
*[S sugeruje, jest fikcją. W isto­
cie bowiem w pracach komisji 
istniały poważne rozbieżności, o 
czym dowiadujemy się dopiero 
teraz.

2 dziedziny literatury przygo­
towaliśmy dla Czytelników nowe 
wiersze łódzkich poetów, a Ta­
deusz Chróścielewski udostępnił 
'ragment większej całości, trak­
tującej o życiu literackim w cza- 
sach okupacji.

Miłośników teatru zainteresuje 
niewqtpliwie szkic Krystyny Pia- 
s®cznej o sytuacji teatru i po­
kornie aktorstwa w naszym mieś- 
C|e. Autorka dzieli się swymi u- 
'wagami i wysuwa szereg postu­
latów również pod adresem na- 
s*©j krytyki teatralnej i recenzen­
tów prasowych. Polecamy.
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KORESPONDENCJA ZAGRANICZNA ]
JÓZEF POTĘGA

SĘPY NAD BOMBAJEM
Kiedy się stoi nad brzegiem  

zatoki Back Bay widać wyraź­
nie sporq połać półwyspu — 
pokrytego drzewami cypla, 
wrzynającego się w morze. To 
słynne Wzgórze M alabarskie, 
okryte tajem nicą, budzqce 
szczególnie zainteresowanie 
przybyszów zza morza.

D R O G A  NA W ZG Ó R ZE

M o ż n a  ta m  d o t r z e ć  sz e ro k ą , n o ­
w o c z e sn ą  e s ta k a d ą ,  p r z e b ie g a ją c ą  
n a jp ie r w  w ś ró d  g ę s te j  z a b u d o w y , 
w s p a r t ą  n a  w y s o k ic h  b e to n o w y c h  
p o d p o ra c h , a  p o te m  s p ły w a ją c ą  ł a ­
g o d n y m  lu k ie m  tu ż  n a d  b rz e g  z a ­
to k i  i b ie g n ą c ą  d a le j  i  d a le j ,  a ż  k u  
z a le s io n e m u  w z g ó rz u . T a m , g d z ie  
e s ta k a d a  z r ó w n u je  s ię  z  u l ic ą  n i ż ­
sz e g o  p o z io m u , w  z a k a m a r k a c h  b e ­
to n o w y c h  k o n s t r u k c j i  m o ż n a  d o s trz e c  
p r y m ity w n e  m a łe  s z a ła s y , z b u d o ­
w a n e  w  te n  sp o só b , że  b y le  j a k  z a ­
w ie s z o n a  b r u d n a  p ł a c h ta  o d d z ie la  
c ie m n y  i c ia s n y  k ą t  od  u lic y , p o  
k tó r e j  p r z e m y k a ją  sa m o c h o d y , r i k ­
sze , m o to c y k le , ro w e ry ...  K ie d y  o d ­
c h y l i  s ię  p ła c h ta ,  m o ż n a  z o b a c z y ć

Dalszy ciqg na str. 5

OBYCZAJE

RYSZARD BINKOWSKI

BIMBER 
W BIAŁYM 
MERCEDESIE

...

P rz e z  m ia s to  p r z e s z ły  s p r a w n e  n a lo ­
ty . J a k  z a  c z a s ó w  A l C a p o n e  p o la ła  
s ię  s u r ó w a  s a m o g o n o w a  w  r o z b i ty c h  
b im b ro w n la c h .  W  j e d n y m  z  b lo k ó w  
g o rz e ln ia  e k s p lo d o w a ła  i  p ro d u c e n t  
p a d ł t r u p e m .

P o d sk o c z y ły  s ta w k i  z a  le w e  p ę d z e ­
nie k rz a k ó w y , te c h n ik a  p r o d u k c j i  też  
v z ro s ła . R ó w n o le g le  p o d n io s ła  s ię  t e -  
h n ik a  i s k u te c z n o ś ć  p o s z u k iw a ń  p r o -  
v a d z o n y c h  p rz e z  s p e c ja l i s tó w  z M O , 
to te ż  b la d y  s t r a c h  z a t r z ą s ł  k la n e m  
b im b ro w n ik ó w .

T a k s ia r z  k u r s u j ą c y  u s łu g o w o  b i a ­
ły m  „ M e rc e d e s e m ” p e w n ie  p o m y ś la ł , 
że p o  s e r i i  l ik w id a c j i  b im b ro w n i  m i­
l ic ja  w y s tr z e la ła  s ię  z  z a p a łu  i  s t r a c i ła  
c z u jn o ść , c z y li  b ę d z ie  lu z  d o  s ta r tu ,  
to te ż  p o s ta n o w i ł  r o z k rę c ić  in te r e s  n a  
s z e ro k ą  s k a lę .  W  b lo k u  ś m ie rd z i ,  a  do 
p r z e d s ię b io r s tw a  z lo k a l iz o w a n e g o  n a  
u s t r o n n y m  z a d u p iu  o b c y  n o sa  n ie  
w p a k u je ,  m i l i c ja  n ie  d o trz e .. .

N ie b o s z c z y k  J .  K o n iń s k i  w  1967 r o ­
k u  s p r z e d a ł  R o m u a ld o w d  D a m sz e lo w i

d z ia łk ę  o p o w ie rz c h n i  85 a , p o ło ż o n ą  
n a  k r a ń c u  w s i  P e t r y k o z y ,  le c z  n a w e t  
m u  s ię  n ie  m a rz y ło ,  ż e  p o  la ta c h  n a  
je g o  p o lu  z a d y m i b im b ro w n ia .  Z re s z tą  
z p o c z ą tk u  n ic  te g o  n ie  w ró ż y ło . R . 
D a m sz e l, z z a w o d u  m a s a rz ,  z a t r u d n io ­
n y  j a k o  r o b o tn ik  m a g a z y n o w y  w  p a ­
b ia n ic k ie j  m a s a rn i ,  w  r o k u  1969 
w z n ió s ł b u d y n e k  g o sp o d a rc z y  o  w y ­
m ia r a c h  5 x  10, s z c z y te m  d o  d ro g i, 
k tó r y  o ty n k o w a ł  i  podz ie lił*  n a  t r z y  
części.

P e t r y k o z y  le ż ą  d w a  k i lo m e t r y  n a  
p ó łn o c  o d  P a b ia n ic .  O d  g łó w n e j  a s f a l ­
to w e j d ro g i  w ie d z ie  d ro g a  g r u n to w a  
n a  z a c h ó d , p r z e z  P e t r y k o z y .  P o  ś n ie ­
ż y c a c h  i d e s z c z u  t r u d n o  j ą  p r z e je c h a ć ,  
m o ż n a  d o t r z e ć  ty lk o  d o  o s ta tn ie g o  z a ­
b u d o w a n ia  w ś ró d  p ó l, n a le ż ą c y c h  w ła ­
śn ie  d o  R . D a m sz e la .

M im o  t a k i e j  o d le g ło śc i  m a s a r z  h o ­
d o w a ł w  b u d y n k u  g o s p o d a rc z y m  k r ó ­
l ik i, k u r y ,  k a c z k i  i ś w in ie  i c o d z ie n ­
n ie , r a z  lu b  d w a  ra z y , p r z y c h o d z i ł  a
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D ii KULTURY RADZIECKIEJ
Z a w sz e  b y l iś m y  o b o k  s ie b ie . 

O d  le g e n d a r n y c h  w o jó w  L e c h a , 
C z e c h a  i R u sa . k tó r z y  ro z je c h a l i  
s ię  n a  t r z y  s t r o n y  ś w ia ta ,  a b y  
z n a le ź ć  d la  sw o ic h  j a k ą ś  rz e k ę , 
l a s  i p o le , n a z w a n e  p o te m  o jc z y ­
z n ą .

B y liś m y  z a w s z e  r a z e m  od  p o ­
c z ą tk ó w  d z ie jó w  i c h o ć  te  d z ie ­
j e  r ó ż n e  u k ła d a ły  lo sy  i w s p ó ł­
z a le ż n o ś c i ,  z a w s z e  i s tn ia ła  i i s t ­
n i e j e  d o  d z iś  w s p ó ln o ta  d w u  k u l ­
t u r  — p o ls k ie j  i r o s y js k ie j .  D w a  
n a j s ta r s z e  r o s y js k ie  u n iw e r s y ­
t e t y  z a ło ż y li  p o lsc y  k ró lo w ie . 
N a jw ię k s z y  p o e ta  n a r o d u  p o l­
sk ie g o  u ro d z i ł  s ię  i w y ró s ł  w ś ró d  
lu d u  b ia ło ru s k ie g o ,  L i tw ę  n a z y ­
w a ł  s w o ją  o jc z y z n ą , o p ie w a ł 
Ś w i te ź  i s te p y  A k e rm a n u .. .

„ W a s z e  c u d z o z ie m s k ie  tw arize  
m a ją  o b y w a te l s tw a  p r a w o  w  
m y c h  m a r z e n ia c h "  —  p is a ł  M i­
c k ie w ic z  w  w ie r s z u  „D o  p r z y j a ­
c ió ł M o s k a l i” .

„ B y l tu  w ś ró d  n a s  —  w tó r o ­
w a ł  m u  P u s z k in  —  ... C z ę s to  
m ó w ił o p r z y s z ły c h  c z a s a c h , g d y  
n a r o d y  z a p o m n ą  w a ś n i  i w  r o ­
d z in ę  w ie lk ą  p o łą c z ą  s ię ...”

D n i K u l tu r y  R a d z ie c k ie j  są  
z a w s z e  u ro c z y s ty m  ś w ię te m  n a ­
sz y c h  n a ro d ó w . T y m  ra z e m  p r z y ­
p a d ły  n a  d r u g ą  p o ło w ę  k w ie tn ia ,  
w ią ż ą c  s ię  śc iś le  z r o c z n ic a m i 
w y d a r z e ń  h i s to r y c z n y c h ,  k tó r e  
d la  o b u  n a s z y c h  n a ro d ó w , a  d la  
p o ls k ie g o  w  sz c z e g ó ln o śc i, m a ją  
z n a c z e n ie  k lu c a o w e . T o  p rz e c ie ż

w  ty c h  d n ia c h  p r z y p a d a ją  r o c z ­
n ic e  —  30 la t  z w y c ię s tw a  n a d  
fa sz y z m e m . 30 l a t  od p o d p is a n ia  
I J k la d u  o P rz y ja ź n i ,  W s p ó łp r a ­
cy  i P o m o c y  W z a je m n e j  m ię d z y  
P R L  a  Z S R R  o ra z  20 l a t  o d  p o d ­
p is a n ia  U k ła d u  W a rsz a w sk ie g o .

P ro g r a m  im p re z , j a k i e  z a p l a ­
n o w a n o  n a  t e n  u r o c z y s ty  c z a s  
b y l n ie z w y k le  b o g a ty . R a d z ie c c y  
g o śc ie  z a p r e z e n to w a l i  n a m  b o ­
w ie m  p r o g ra m  b ę d ą c y  sw e g o  r o ­
d z a ju  m a n i f e s ta c ją  w s z e c h s t r o n ­
n y c h  z w ią z k ó w  1 b r a t e r s k i e j  
p r z y ja ź n i  łą c z ą c e j  n a s z  k r a j  z 
n a r o d a m i  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . 
D la te g o  te ż  d o  c y k lu  r ó ż n o ro d ­
n y c h  Im p re z  a r ty s ty c z n y c h  w ł ą ­
cz o n o  lic z n e  s p o tk a n ia  tw ó rc ó w  
ra d z ie c k ic h  z z a ło g a m i łó d z k ic h  
z a k ła d ó w  p ra c y ,  c z ło n k a m i o r ­
g a n iz a c j i  sp o łe c z n y c h , d z ia ła c z a ­
m i i n s ty tu c j i  k u l tu r a ln y c h .

T e  w y d a rz e m ia  k u l t u r a ln e  I 
a r ty s ty c z n e ,  j a k i e  p r z y n io s ły  
n a m  D n i K u l tu r y  R a d z ie c k ie j ,  
s ą  je s z c z e  je d n y m  p o tw ie r d z e ­
n ie m  w ię z ó w  i z w ią z k ó w  łą c z ą ­
c y c h  od w ie k ó w  n a s z e  n a ro d y .  
T c  w y d a r z e n ia  m i ja ją c e j  w ła ś ­
n ie  d e k a d y  s ą  z r e s z tą  k o n t y n u ­
a c ją  w s p ó łp r a c y  w  z a k r e s ie  w y ­
m ia n y  w a r to ś c i  d u c h o w y c h . 
P isz ę  —  w y m ia n y  —  b o w ie m  
w y m o w n ą  j e j  m a n i f e s ta c ją  b y ły  
p rz e c ie ż  z o rg a n iz o w a n e  w  u b ie ­
g ły m  ro k u  z n ie  s p o ty k a n y m  r o z ­
m a c h e m  D n i K u l tu r y  P o ls k ie j  
w  K r a ju  R a d .

B o  J e s te ś m y  o b o k  s le M e  I b y ­
l iś m y  z a w s z e  r a z e m  od  p o c z ą t ­
k ó w  d z ie jó w  —  h is to r ia  n a s z y c h  
k u l t u r  j e s t  te g o  n ie z a p r z e c z a l ­
n y m  d o w o d e m .

O w e  z w ią z k i  t r w a j ą  i p ię k n y m  
te g o  t r w a n i a  d o k u m e n te m  b y ła  
w y s ta w a  w  B ib l io te c e  U L , z o r ­
g a n iz o w a n a  s ta r a n ie m  Z Ł  
T P P - R .  E k s p o z y c ja  i l u s t r u j e  
w s p ó łp r a c ę  n a u k o w ą  m ię d z y  
łó d z k im i i r a d z ie c k im i i n s t y t u ­
c ja m i  n a u k o w y m i.  P ię k n a  a r ­
ty s ty c z n ie  i w y m o w n a  b y ła  t e i  
w y s ta w a  p o lsk ie g o  i r a d z ie c k ie ­
go  p l a k a tu  o t e m a ty c e  l e n in o w ­
s k ie j ,  o t w a r t a  w  M u z e u m  H i ­
s to r i i  R u c h u  R e w o lu c y jn e g o .

J e ś l i  ju ż  o w y s ta w a c h  m o w a , 
to  s z c z e g ó ln e  z a in te r e s o w a n ie  
w z b u d z iły  d w ie  e k s p o z y c je  p la ­
s ty c z n e  —  g r a f ik i  I s s a t a j a  I s s a -  
b a je w a  o r a z  m a la r s tw a  N ik o ła ­
j a  K o rm a s z o w a . Z  ty m i d w ie m a  
im p re z a m i  łą c z y  s ię  r ó w n ie ż  —  
z o rg a n iz o w a n e  z  o k a z j i  D n i —  
o g ó ln o p o ls k ie  s y m p o z ju m  p la ­
s ty c z n e  n a  t e m a t  p ro b le m ó w  u -  
p o w s z e c h n iia n ia  s z tu k i.

Ł ó d z k a  „ E s t r a d a ”  z o k a z j i  D n i 
z a p r o s i ła  n a  w y s tę p y  d o  Ł o d z i
i n a  Z ie m ię  Ł ó d z k ą  p a r ę  w y b i t ­
n y c h  p io s e n k a rz y  r a d z ie c k ic h  —  
M a r ię  P a c h o m le n k o  1 E d w a rd a  
C h il la .

M a r la  P a c h o m le n k o  J e s t  a r ­
ty s tk ą  ś w ia to w e j  ju ż  s ta w y , d o ść  
p o w ie d z ie ć , że  p rz e d  p a r o m a  l a ­
ty  z o s ta ła  l a u r e a t k ą  s ły n ­
n e g o  f e s t iw a lu  p io se n k a rs k ie g o  
M ID E M  w  C a n n e s , o r a z  je s t  
z d o b y w c z y n ią  „ Z ło te g o  O r f e u ­
s z a ” n a  F e s t iw a lu  P io s e n k i  E s t ­
r a d o w e j  w  S ło n e c z n y m  B rz e g u . 
E d w a rd a  C h i l la  n a to m ia s t  z n a ­
m y  z w y s tę p ó w  n a  F e s t iw a lu  w  
S o p o c ie , g d z ie  z r e s z tą  z d o b y ł 
j e d n ą  z g łó w n y c h  n a g ró d .

P r z y je c h a ł  ta k ż e  d o  Ł o d z i z e ­
sp ó ł b a le to w y  A k a d e m ic k ie g o  
T e a t r u  O p e ry  i B a le tu  im . S . M . 
K ir o w a  z L e n in g ra d u .  R e p e r ­
t u a r  k la s y c z n y  —  te n , w  k tó r y m  
t r a d y c y jn ie  ju ż  r a d z ie c k i  
b a l e t  o d n o s i o d  ł a t  s u k ­
c e sy  n a  c a ły m  św ie c ie . A  w ię c  
„ J e z io ro  Ł a b ę d z ie ” i „ Ś p ią c a  
K r ó le w n a ” P io t r a  C z a jk o w s k ie ­
go  w  w y k o n a n iu  t a k  w y b i tn y c h  
a r ty s tó w ,  j a k  I r i n a  K o łp a k o w a , 
S ie rg ie j  W ik u lo w , H e le n a  J e w -  
t ie je w a ,  N a ta s z a  B o ls z a k o w a , 
J u r i j  S o ło w io w , B o ry s  B la n k ó w , 
G a b r ie la  K o m lc w a  i G a l in a  M ie -  
z ie n c e w a .

P rz e d  p a r o m a  d n ia m i g o ś c ili­
śm y  te ż  p ię ć d z ie s ię c io o so b o w y , 
a m a to r s k i  c h ó r  P a ła c u  K u l tu r y  
W łó k n ia r z y  z z a p r z y ja ź n io n e g o  
z  Ł o d z ią  I w a n o w a . R a d z ie c c y  
w łó k n ia r z e - a r ty ś c l  s p o tk a l i  s ię  
z  z a ło g ą  Ł Z P B  im . O b ro ń c ó w  
P o k o ju .

N a  D n i K u l tu r y  R a d z ie c k ie j  
p r z y b y ło  d o  Ł o d z i w ie lu  w y b i t ­
n y c h  tw ó rc ó w , w ie le  z e sp o łó w
i s o lis tó w  b y ło  n ic  ty lk o  n a  
e s t r a d a c h ,  a le  t a k ż e  p o ­
z n a ło  n a s z e  m ia s to , z a k ła ­
d y  p r a c y ,  lu d z i i tw ó rc ó w  
k u l tu r y .  T e n  p ię k n y  f e s t iw a l  
p r z y ja ź n i ,  j a k i  t r w a ł  i je s z c z e  
t r w a  w  r a m a c h  D n i d o k u m e n tu ­
je  z w ią z k i n a s z y c h  k u l tu r ,  w z a ­
j e m n ą  c ie k a w o ś ć  o s ią g n ię ć  I r e ­
a l iz a c j i  a r ty s ty c z n y c h  —  s ło w e m  
je s t  p ię k n y m  ś w ię te m  r a d z ie c ­
k ie j  k u l t u r y  w  łó d z k ic h  m u r a c h .

Z a c z ą łe m  od  w ie r s z y  k la s y ­
k ó w  —  od P u s z k in a  i M ic k ie ­
w ic z a . Z a k o ń c z ę  f ra g m e n te m  
w ie r s z a  n a p is a n e g o  p rz e z  w s p ó ł 
c z e s n e g o  n a m  p o e tę , G r ig o r i ja  
P ie tn ik o w a ,  k tó r y  w  u tw o rz e  
„ P o r a n n a  Ł ó d ź ” t a k  m ó w i:

„ S w it  z b u d z ił, 
z e r w a ł  k o łd r ę  c h m u r ,
M ó w i p o r a n n a  Ł ó d ź : 
R o z p o c z y n a m  p ie rw s z ą  z m ia n ę  
S ło w o  n ie c h  s ta n ie  s ię  w a r s z t a ­

te m ...”

T o  s ło w o  b rz m i d la  n a s  — 
„ p r z y ja ź ń ” , d la  n ic h  —  „ d r u ż b a ” , 
a le  z n a c z y  z a w s z e  to  sa m o .

J. WILM

D ELEG A CJA  
TOW ARZYSTW A  
PRZYJAŹNI 
R A D ZIECK O -P O LSK IEJ  

NA  
ZIEMI ŁÓ D ZKIEJ

P rz e d  k ilk u  d n ia m i Ziem i* 
Ł ó d zk ą  o d w ied z iła  d e le g a c ja  T o­
w arzy stw a  P rz y ja ź n i R adziecko- 
P o lsk ie j w  sk ła d z ie : B orys F# 
I tra tcze n k o  — w lceprzow odniczą* 
cy Cz T P R -P , m in is te r  górn ic­
tw a  w ęglow ego  Z w iązku  Radzie* 
ckiego, członek  KC K PZ R , d ep u ­
to w an y  do R ady N ajw yższej 
ZSR R , W ład im ir  M. K alaczek  -  
członek  KC K o m unistyczne) 
P a r tit  B ia ło ru sk ie j SRR , d e p u to ­
w an y  do R ady N ajw y ższe j ZSRR. 
N ina M orozow a — se k re ta rz  
C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  T P R -P  
M oskw ie, O łeg B ry k tn  — rad ca  
am b a sa d y  Z SR R  w  Polsce, 
p rzed staw ic ie l Cz T P R -P  w 
P R L  o raz  W ik to r G a łk in  — do­
rad ca  m in is tra  g ó rn ic tw a  w ęglo­
w ego ZSRR.

D e leg ac ję  p rz y ją ł I se k re ta rz  
KW  P Z P R  Z b ign iew  Z ie liń s k i
o ra z  w ojeiw oda łódzk i R om an 
M alinow sk i. T ow arzy szy li im 
p rzew o d n iczący  ZW T P P -R  — 
Je rz y  P ry m a  l s e k re ta rz  ZW — 
W ładysław  S trz e leck i. G ości za­
poznano  z n a jw a ż n ie jsz y m i p ro­
blem am i sp o łe czn o -e k o n o m icz n y ­
mi m ias ta  i w o jew ó d ztw a  o raz 
p ra c ą  i o sią g n ię c iam i w o jew ó d z­
k ie j o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j .  •'*'

N a s tę p n ie  d e leg ac ja  t to w arzy ­
szące je j  osoby zw iedziła  K om ­
b in a t S zk la rn io w y  w  W idzew ie 
Z d żara ch  i u d a ła  się  do  B e łch a­
tow a, gdzie  m iało  m ie jsce  sp o t­
k a n ie  z k ie ro w n ic tw e m  po litycz­
nym  i a d m in is tra c y jn y m  po w ia­
tu  i kopaln i. P o  zw ied zen iu  p la ­
cu budow y K o m b in a tu  P aliw o­
w o -E n erg e ty czn eg o  d e leg ac ja  go­
śc iła  jeszcze  w  P G R  N iechcice .

FESTIWAL
FILMÓW O SZTUCE

■w podty tu le  w ydanej w ubiegłym  
roku  książk1 „F ilm  o sz tuce” jej 
au to r ~  Zbigniew  C zeczot-G aw rak
— określa przedm iot swoich zain­
teresow ań  m ianem  „now ego zjaw i­
ska k u ltu ry  a rty sty czn e j” . O kre­
ślenie  to ma wszakże c h a rak te r  
względny w okresie  trzydziesto le­
cia pow stało w naszych wytw ór- 
nlch film ow ych ponad 400 film ów
o dziełach, tw órcach I k ierunkach  
sztuki, ga tunek  ten zdobył Już wła­
sną, liczną w idow nię, a doroczne 
zakopiańsk ie  1 kieleckie przeglądy 
film ów  o sztuce sta ły  się Istotnym i
w ydarzeniam i życia ku ltu ra lnego .

2—5 kw ietn ia  odbył sie w Z ako­
panem  Już VIII z kolei Przegląd 
Film ów  o Sztuce, grom adząc tym  
razem  rekordow ą liczbę uczestni­
ków. Na Im prezę Jechałem  z uczu­
ciem szczególnego zaciekaw ienia — 
wokół problem ów  filmu o sztuce 
zaistn ia ła  bowiem w okresie przert- 
festlw alow ym  sy tuacja  p ro w o k u ją ­
ca do dyskusji.

W racałem  z "przeglądu z  uczucia­
mi raczej m ieszanym i. I to  nie ty l­
ko d laleso , Ze po zapoznaniu się 
z program em  festiw alu stw ierdzi­
łem. IZ kom isja kw alifiku jąca  fil­
my sam a ma w ątpliw ości na tem at 
tego, c.o Jest, a co nie Jest film em
o szluce. Do zestaw ów  konkurso­
wych w łączono 6 film ów  anim o­
w anych. k tó re o sztuce nie tra k tu ­
ją, a w ykorzystu ją  Jedynie m ateriał 
plastyczny jako  tw orzyw o służące 
w yrażeniu zupełnie now ych treści. 
P rzyczyny m ieszanych uczuć były 
Jednakże o wiele bardziej Istotne.

W Zakopanem  odbyły się też dwa 
sem inaria  pośw iecone problemom 
roli film u w nauczaniu 1 w ychow a­
niu 1 sposobom Jego w ykorzysta­
nia w procesie budzenia w rażliw o­
ści estetycznej w środow isku robo­
tniczym . Tem at pierw szy jes t Już 
pow szechnie 1 w ielokro tn ie  omó­
wiony. Jak  wiadomo, film  ośw iato­
wy nie Jest w ykorzystyw any w 
szkole w tak ich  rozm iarach , jak ie

odpow iadałyby w spółczesnem u mo­
delowi kształcenia. Po raz k tó ryś 
z rzędu zaadresow ano zarzuty  do 
M inisterstw a Ośw iaty 1 W ychowa­
nia, k tóre — Jak wiadom o — po­
zostają bez realnego odzewu.

.Taka sy tuacja  pow oduje, że fllm
o sztuce m usi być w znacznej m ie­
rze in strum en tem  korygow ania błę­
dów edukacji. D owiedzieliśm y się, 
że M inisterstw o K u ltu ry  będzie 
w spółdziałało z 22 w ielkim i zakła­
dam i przem ysłow ym i w k ra ju , dą­
żąc do prezentow ania osiągnięć 
sztuki trzydziesto lecia w w ielko­
przem ysłow ych środow iskach robo­
tn iczych.

K onste rnac ję  w śród uczestników  
sem inarium  w zb u d z ili szczere wyz­
nanie in struk to rk i Iłomu K ultury  
ZM „Tarnów”. Je j zdaniem  film y
o sztuce nie cieszą się — mówiąc 
d e lika tn ie  — zbytnim  zain tereso ­
waniem . Inny  uczestn ik  dyskusji 
zastanaw iał się nad znalezieniem  
sposobów w łączenia film u o sztuce,

a zarazem  zagadnień  sz tuki w  ogóle, 
do funkcjonu jących  schem atów  ku l­
tu ry  m asow ej, nie będąc jednocze­
śnie  w tej kw estii zby tn im  optym i­
stą.

Film  o sztuce pow inien trak tow ać 
dzieło sz tuki jak o  w artość nadrzęd­
ną. Pow inien prow okow ać do bez­
pośredniego, osobistego ko n tak tu  z 
dziełem , ale n ie może u n iew yro­
bionego odbiorcy, naw ykłego raczej 
do tradycy jnego , m uzealnego spo­
sobu kon tak tu  ze sztuką, w zbudzać 
uczucia dezorien tac ji. Jeżeli bowiem 
zaciekaw ienie w yw ołane przez film  
Jest m niej silne niż efek t trudności 
Jego rozum ienia — film  nie spełnia 
sw ojego zadania wobec widza. Im 
m niejszy zasób wiadom ości o p re­
zentow anym  problem ie, lm m niej 
silne zain teresow anie sz tuką  — tym  
większe u odbiorcy niebezpieczeń­
stw o niozaakceptow ania film u. W ie­
dza, k tó rą  film  przekazuje, nte w łą­
cza się w Istn iejące Już w . św iado­
mości widza schem aty  Inform acji, 
Jest bezużyteczna, a film  nie ty lko  
nie pom aga w zrozum ieniu sztuki, 
ale Ją kom plikuje . Zwłaszcza w tedy, 
gdy nieznajom ość Języka film u u 
odbiorcy nap o ty k a  nierzadki w 

film ie herm etyczny kom entarz, po­
dany zbyt specjalistycznym  Języ­
kiem.

Szansą film u o sztuce jes t więc 
w łączenie się ze sw oim i m etodam i 
przekazu w istn iejące , akceptow ane 
schem aty , pew na przebiegłość w po­
daw aniu  Inform acji. Nie musi to, 
a co ważniejsze, nie może prow adzić

do obniżenia poziom u artystycznego 
film ów. Je st po p rostu  w arunkiem  
niezbędnym , aby film  o sztuce nie 
był Jedynie e lita rn y m  przedm iotem  
zain teresow ania znawców sztuki.

W śród przedstaw ionych film ów 
było k ilka, k tó re  w yrażały ten d en ­
cje  do pow szechnie zrozum iałego 1 
„chw ytliw ego” u a trak cy jn ien ia  spo­
sobu przekazyw ania Inform acji. Wy­
m ienić można tu tak ie  film y, jak  
„To Już nie hobby” , „A rty sta  spod 
Złotego G ronia”  1 „S tefan  +  F ra n ­
ciszka” W film ach tych  Jednakże 
a trak cy jn o ść  w ynikała nie ty le  z 
p rzem yślanych zabiegów reżyser­
skich, co ze szczególnego rodzaju 
dziel i postaci p rzedstaw ionych a r ­
tystów , k tó rych  nleprzeKaplenle i 
niestaw lanle  na cokołach było pod- 
stawown zasługą tw órców  tych  fil­
mów?. P rzyznając w artość tym  w a­
lorom, trz e b i jednak  przyznać, że 
były to film y przeciętne.

Jedynym  film em , k tó ry  realizu jąc 
postu la t dostępnej, a trak cy jn e j p re ­
zentacji dzielą sztuki, w ykorzysty ­
wał w petnl m istrzostw o reżyser, 
skiego kunsztu  tw órcy, a zarazem  
stanow ił dzieło o g łębokich walo­
rach  a rtystycznych  i m yślow ych, 
byl film  „Św iat M cm llnga w trzech 
odsłonach” K azim ierza M uchy zrea­
lizow any w WFO. Film  ten  nagro­
dzono Brązow ym  Pegazem . W p rze­
ciw ieństw ie do nagradzanych  re ­
portaży telew izyjnych był — tra k ­
tu jąc  o sztuce — praw dziw ym  dzie­
łem  sztuki.

F ak t realizacji tego film u Jest

sym ptom em  zasługującym  na  uz­
nanie  wśród poczynań łódzkiej WFO- 
„O św iatów ka” — częściowo wspól­
nie z TV — rozpoczyna produkcję 
kilku cyklów  tem atycznych: „Album  
m alarstw a polskiego” — stanow ić 
będzie m onografię znanych tw ór­
ców, „P olska p lastyka  współczesna 

re je s trac ję  zjaw isk sztuki la t os­
tatn ich , „Słow nik sztuki w spółcze­
sn e j” , „A rcydzieła m alarstw a św i» ' 
towego w zbiorach polskich” 
pierw szym  film em  z tego cyklu Jest 
w łaśnie film o M emlingu. P l a n o ­
wane są także następne dwa cykle, 
z k tó rych  pierw szy zająłby  się lan­
sow aniem  nowych, nie znanych le­
szcze pow szechnie arcydzieł, a d ru ­
gi dotyczyłby a rch itek tu ry  w Pol­
sce. Cykle te, Jak w idać Już z sa­
m ych ty tu łów  zajm ow ać będą s'ę 
nie zjaw iskam i m arginesow ym i, nie 
rtajbardzle] isto tnym i dla ku ltu ry  
narodow ej, n a jbardzie j godnym i po­
pu laryzacji 1 u trw alen ia .

A poniew aż Złotego Pegaza o» 
trzym ał niczym nie w yróżniający sie 
film  E lżbiety S itek  „Józef G ielntak
— Jak się tw orzy na nowo cały 
św ia t” , co w istniejącej sytuacji 
film u o sztuce nie jest spraw ą bła­
hą, w racałem  do Lodzi z uczuciami 
przeciw staw nym i 1 bardzo m iesza­
nym i.

PAW EŁ JĘDRZEJEW SKI

STAROMODNE
I NOWOCZESNE

O d ponad  d w u d z ies tu  la t t rw a ­
ją  d y sk u s je  o le j książce Od k il­
ku  ledw o m iesięcy  jes t o n a  d o ­
s tę p n a  w tłu m aczen iu  po lsk im . 
N ie je s t  to szybko , a le  lep ie j 
późno, niż w cale . „S połeczna  
h is to r ia  sz tu k i I l i te ra tu ry ” A r­
n o lda  H au se ra , bo o tym  dzie le  
chc ia łb y m  d i i i  m ów ić, w y d an a  po 
ra z  p ierw szy  w 1951 r„  ogłoszo­
n a  u n as w zeszłym  ro k u  n a k ła ­
dem  P ań stw o w eg o  In s ty tu tu  W y­
daw niczego  je s t dz ie łem , k tó re  
budzi ró w n ie  w ie lr  k o n tro w e rs ji, 
ja k  z a in te re so w a n ia . N iek tó rzy
— w śród  n ieb  w ielk i fran c u sk i 
h is to ry k  sz tu k i P ie rre  F ra n c a s le l, 
z n an y  nam  n ie  ty lk o  ze sw ych 
d z ie ł sy n te ty c zn y ch , tra k tu ją c y c h
o p ro b lem ach  so c jo log ii sz tu k i,

lecz ta k ż e  Jako w n ik liw y  badacz  
śred n io w iecz n e j sz tu k i p o lsk ie j — 
po p ro stu  zak w e stio n o w ali m e ­
todę A. H au se ra , inn i d o sz u k iw a­
li się  w  jego  u jęc iach  sw oistego  
ek lek ty zm u . Ale dzieło  to rozcho­
dzi s ię  w  św iec ie  w co raz  to n o ­
w ych n a k ła d a c h , m a w ie le  tłu m a ­
czeń na różne  języ k i. D zie je  się 
tak  ch y b a  d la tego , że czy te ln icy  
pod różnym i szero k o śc iam i geo­
g ra ficzn y m i m a ją  pod jed n y m  
w zględem  p odobne życzen ia . M ia­
now icie  d o m a g a ją  s ię  od h u m a n i­
stów . by p re z e n to w a li całościow e, 
sy n te ty c zn e  u jęc ia  z jaw isk  k u l­
tu ro w y ch . n ie  za ta p ia li  się  w s tu ­
d iach  tak  sp e c ja lis ty czn y ch , ja k  
to się  często  czyn i, n ied o s tę p n y ch  
d la  ludzi, n ie  b ęd ący ch  zaw odow ­

cam i w te j  bądź  In n e j dz ied z in ie  
n auk i.

S y n teza  d z ie jó w  k u ltu ry  A. 
H au se ra  w y ra s ta  bow iem  z d ą ­
żen ia  uczonego do  p rzezw y cięże­
n ia  w ąsko  — sp ec ja lis ty czn eg o  
ho ry zo n tu , z  p ra g n ie n ia  og ląd an ia  
z jaw isk  w  m ożliw ie  sz e ro k ie j 
p e rsp e k ty w ie , w  o g rom nych  d ia -  
p azonach  czasow ych . .le s t to bo­
w iem  sy n te za  o b e jm u ją c a  czasy 
od ep o k  n a jd a w n ie jsz y c h  — je -  
szeze p a leo litu  i n eo litu  — do 
w ieku  d w u d zies teg o , k tó ry  ja k  
sądzi a u to r  — rozpoczął się  n ie  w 
ro k u  1900, a le  p ó źn ie j. dop iero  
po I w o jn ie  św ia to w e j, k iedy  
p o w sta ły  now e k ie ru n k i w s z tu ­
ce, u jm o w an e  p rzez  uczonego w 
pow iązan iach  z p rzem ian am i, d o ­
ko n u jący m i się  w s fe rze  s to s u n ­
ków  spo łecznych . In n a  sp ra w a , że 
w łaśn ie  fo rm u ła  k u ltu ry  roz •. ja -  
ją c e j się  w X X  w ieku  pod „ z n a ­
kiem  film u ” w u jęc iu  A. H a u s e ra , 
budzi u c zy te ln ik a  n a jw ię c e j z a ­
s trzeże ń .

J e s t  w  te j  k siążce  coś s l . r o -  
m odnego za razem , a  Jednocześn ie  
ja k ż e  n o w oczesnego : to d ążen ie  
do całości, do sy n te zy . J e s t  ona 
zap rzeczen iem  p o d ręczn ik a , od 
k tó rego  o czek u jem y  racze j k a ta ­
logu p raw d ziw y ch  u s ta le ń  i u z n a ­
nych ocen, niż bodźca do  sa m o . 
dzielnego  m y ślen ia . To d ążen ie  do 
całościow ego o g a rn ięc ia  p ro b le ­
m a ty k i w e w szech  czasach  p rz y ­

p o m in a  po tro sze  w ie lk ie  sy n ­
te ty czn e  za m ie rz e n ia  ub ieg łego  
s tu lec ia , d z is ia j n ie je d n o k ro tn ie  
za traco n e . R óżni s ię  je d n a k  A. 
H au se r  od d a w n ie jsz y c h  s y n te ty -  
ków  b ra k ie m  w y ra ź n ie  s fo rm u ło ­
w an e j kon cep c ji m eto d o lo g iczn e j, 
s ta n o w ią c e j p o d sta w ę  u ję c ia , cho ­
ciaż m ożna by jego  pog lądy  w tym  
zak res ie  s ta ra ć  się  z re k o n s tru o ­
w ać n a  p o d sta w ie  a u to rsk ic h  in ­
te rp re ta c ji  z jaw isk .

A u to r po lsk iego  po slo w la  J u ­
liusz S ta rz y ń sk i n ie  bez ra c ji  po ­
w iad a :

„H au se r , zw iąza n y  w  m łodości, 
ja k  n a śc iile l  z ru c h e m  sp o łe cz ­
n e j lew icy , so lid a ry z u ją c y  s ię  z 
tym  ru ch em  n a w e t w p ew nych  
p o w iązan iach  o rg an izacy jn y ch , 
byl cz łow iek iem  w alk i. R ozum iał, 
że sz tu k a  n ie  s to i n a  zew n ą trz  
p rocesu  p rz e m ia n y  i w a lk i k la ­
sow ej j w  now oczesnym  sp o łe ­
czeń s tw ie  k a p ita lis ty c z n y m . H a u ­
se r  p o słu g iw a ł s ię  n a  ty m  po lu  
b a rd z ie j o r ie n ta c ją  in tu ic y jn ą , 
n iż  w ied zą , lu b  zgoła u c z e s tn ic ­
tw em  w  p ro cesie  w a lk i sp o łe ­
cznej, a le  je d n a k  in tu ic ja  n a k a ­
zyw ała  m u  p rz y ją ć  k ie ru n e k , k tó ­
ry  o s ta te c z n ie  m u sia ł p row ad z ić  
do o r ie n ta c ji  m a rk s is to w sk ie j w 
h is to r ii s z tu k i” .

T ru d n o  odm ó w ić  ra c ji  J . S ta ­
rzy ń sk iem u , k ied y  zau w aża  on, 
że ' dopóki A. H a u se r  „o b raca  się  
w Sforzo w ie lk ic h  s ty ló w  h is to ­

rycznych , w ie lk ich  ep o k  ju ż  za ­
k la sy fik o w an y ch  w  ro zw o ju , d o ­
pó ty  d a je  u jęc ia  n ie  b u d z ą c e  z a ­
sadn iczych  sp rzec iw ó w  co  do 
k o n fro n ta c ji  fak tó w  a r ty s ty c z n y c h  
z h is to rią  sp o łecznego  i  e k o n o ­
m icznego  ro z w o ju ” .

In acze j je s t  je d n a k , k ied y  p rz e ­
chodzi do czasów  now szych  I 
na jnow szych , k tó re  d la  niego, u -  
czonego u ro dzonego  w 1892 r. są  
p rzecież  czasam i jeg o  życia. 
W ów czas tru d n ie j  je s t  o o b ie k ty ­
w izac ję  sądów , ła tw ie j zaś o in ­
te rp re ta c je  b u d zące  w ątp liw o śc i, 
n iek ied y  n a w e t o tw a r ty  sp rzec iw . 
A le te  p a r tie  dz ie ła , w k tó ry ch  
a u to r  rozw aża sz tu k ę  o św iecen ia , 
znaczen ie  R ew olucji F ra n c u sk ie j, 
in te rp re tu je  d o ro b ek  tw órców  
epoki ro m a n ty z m u  i w ie le  in ­
nych sk ła n ia ją  cz y te ln ik a  do 
pow ażnego z a s tan o w ien ia , n ie ­
je d n o k ro tn ie  też b u d zą  podziw  
d la  u m ie ję tn o śc i k o ja rz e n ia  i  
sobą z jaw isk  1 fak tó w , na 
p ie rw szy  rz u t o k a  n ie  m a ją ­
cych ze sobą  zw iązk u , a  je d ­
n ak  sk ła d a ją c y c h  się  n a  n ie ro z e r­
w alną  k u ltu ro w ą  całość d a n e j e -  
poki. A ja k ż e  m ało  je s t  dz ie ł, 
k tó re  sk ła n ia ją  d o  tego  ro d za ju  
re flek s ji...

W te j  now o czesn e j k siążce  s t a ­
ro m o d n e  je s t  je szcze  je d n o : ta k  
ty p o w e zw łaszcza  d la  d a w n ie js z e j 
l i te ra tu ry  n a u k o w e j o g ran iczen ie  
h o ry zo n tu  badawczego niemal

w yłączn ie  do tego, co s ię  dziaf0 
w  E u ro p ie  zach o d n ie j, szczególnie 
w y raźn e  p rzy  o m a w ia n iu  c za só w  
n o w oży tnych , choć n ie  zaw sze 
n a jn o w szy ch  — w o d n ie s ie n iu  do 
w iek u  X X  h o ry zo n t te n  został 
n ieco  ro zsze rzo n y . P rz e g lą d n i j^ "  
choćby  In deks o sobow y, u m ie ­
szczony  n a  końcu  d z ie ła , poniiU" 
m y p rzy  ty m  n azw isk a  a u to ro w  
po lsk ich , d o d an e  w  przypisu*1' 
przez  po lsk iego  w y d aw cę , a 
baczym y, że np. z k u ltu ry  Po1' 
sk ie j w  k sią żce  w sp o m n ia n o  . ® 
K o p ern ik u , a le  n iem al o n ik u ’̂  
w ięce j. A n a liza  ro m a n ty z m u  ęU ' 
ro p e jsk ieg o  u w zg lęd n iła  n a j s l " ' 
sz n ie j twrórczość A. P u sz k in a  
M, L e rm o n to w a , a le  o by ła  s ię  zu ­
p e łn ie  bez A. M ick iew icza  ciy 
J . S łow ack iego . Szczęściem  z n a ' 
laz ł s ię  w  n ie j F . C hop in  n a  r ó 'v'  
ni z  n a jw ię k sz y m i k o m p o zy t0 '  
ra m i sw o ich  czasów . D obrze *! ’ 
a le  I n iew ie le . N ad to  a n a c h ro n * ' 
rz n ie , bo n a w e t n ie  m a ją c  poJ^j 
e ia  o n aszy m  Języku , m ożna dz> 
sob ie  w y ro b ić  pog ląd  n a  m iejsce , 
ja k ie  po lsk i ro m a n ty z m  z a ją ł "  
k u ltu rz e  e u ro p e jsk ie j , m ie jsce  P”". 
czesne  i je m u  ty lk o  w łaściw e. 
A le to  ju ż  In n a  sp ra w a .
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

NOWY 
PUNKT

W  istocie punkt jest stary. Pierwsza wzmianka w historycznych 
dokumentach pisanych pochodzi z 1391 roku. W 1617 roku po­
wstał w BEŁCH A TO W IE klasztor franciszkanów. Prawa miejskie 
otrzymał Bełchatów dopiero w 1737 roku. Na początku XIX w. za­
częło tutaj rozwijać się sukiennictwo. W 1810 roku mieszkało 
w Bełchatowie 177 osób, w 1869 — 1526 osób.

Prawa miejskie utracił Bełchatów w 1870 roku, aby otrzymać 
je ponownie w 1925 roku. Tuż przed drugą wojną światową 
mieszkało w Bełchatowie 8 931 osób. W 1973 roku miasto nie 
przekroczyło 10 tys. mieszkańców. Stolicą powiatu stało się 
w 1956 roku.
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J e s t  to  w ię c  s t a r y  p u n k t  n a  m a p ie . 
Jego n ie w ie lk ą  r a n g ę  w  s k a li  k r a ­
jo w e j  g o sp o d a rk i  d o  n ie d a w n a  w y ­
z n a c z a ły  Z a k ła d y  P rz e m y s łu  B a w e ł­
n ia n e g o . D la c z e g o  z a te m  d z iś  m o ż n a  
go n a z w a ć  n o w y m  p u n k te m  n a  
n ia p ie ?

Z A D EC Y D O W A Ł W ĘG IEL

A le k s a n d e r  S z p iie w ic z  w  k s ią ż c e  
• .S u ro w c e  d la  p rz y sz ło ś c i” („ K sią ż k a  
i W ie d z a "  1974) a n a l i z u ją c  ro z w ó j 
c y w iliz a c ji  p o d  k ą te m  z u ż y c ia  e n e r ­
g ii p r z e z  c z ło w ie k a  p r z y p o m in a , że 
h o m o  s a p ie n s  p o t r z e b o w a ł  d la  s w o ­
je j  e g z y s te n c j i  2 ty s . k i lo k a lo r i i  w  
cią g u  d o b y . W sp ó łc z e sn y  P o la k  z u ż y ­
w a  ju ż  77 ty s . k c a l  n a  d o b ę , p o d ­
c zas  g d y  w s p ó łc z e sn y  A m e ry k a n in ,  
s to ją c y  u  p ro g u  e r y  te c h n o lo g ic z n e j ,  
p o t r z e b u je  o k o ło  230 ty s . k c a l  n a  
d ob ę .

I lo ść  e n e r g i i  z u ż y w a n e j  s t a ty s ty ­
c z n ie  p rz e z  w s p ó łc z e s n e g o  c z ło w ie k a  
W y zn acza  s to p ie ń  c y w iliz a c y jn e g o  
r ° z w ° ju  k r a ju .  Z d e c y d o w a n ą  w ię k ­
sz o ść  p o c h ła n ia  p rz e m y s ł,  t r a n s p o r t ,  
g o s p o d a rs tw o  d o m o w e , u s łu g i , o b ró t  
k o w a ro w y . K r a je  u p r z e m y s ła w ia ją c e  
s ię  p o t r z e b u ją  c o ra z  w ię c e j  e n e rg ii .  
Im  sz y b sz y  p o s tę p , im  w ię k s z e  te m -  
P o  w y r ó w n y w a n ia  d y s p ro p o rc j i  w  
s to s u n k u  d o  k r a jó w  w y so k o  ro z w i­
n ię ty c h , ty m  w ię k s z e  ?, jż y c ie  e n e rg i i .

D a w n ie j ,  k ie d y  s to p ie ń  ro z w o ju  
c y w iliz a c ji  n ie  w y m a g a ł  t a k  w ie lk ie ­
go z u ż y c ia  e n e rg i i ,  i s tn ia ła  m o ż li­
w o ść  je j  o d r a d z a n ia  s ię . W y k o rz y ­
s ty w a n o  b o w ie m  e n e r g ię  p o w s ta ją c ą  
w  p ro c e s ie  (sp a la n ia  d r e w n a  o r a z  e -  
h s r g ię  w o d n ą . D z iś  z u ż y c ie  e n e rg i i  
c h a r a k t e r y z u je  s ię  n  i e  m  o ż  1 i w  o ś- 
c  ‘ ą  je j  o d r a d z a n ia .  D z iś  e n e r g ię  
c z e rp ie  s ię  z  p a l iw  k o p a ln y c h :  w ę g ­
la  i r o p y  n a f to w e j  o r a z  —  w  n i e ­
w ie lk im  je sz c z e  s to p n iu  —  z  r o z p a ­
d u  j ą d e r  n ie k tó r y c h  p ie r w ia s tk ó w . 
P e łn ie js z e  w y k o r z y s ta n ie  e n e rg i i  j ą ­
d ro w e j  je s t  c ią g le  je s z c z e  s p r a w ą  
P rz y sz ło śc i.

Stale rosnące zapotrzebow anie na 
energię doprow adziło  do kryzysu. 
Wszędzie więc, gdzie jest to  tylko 
hiożliwe, trw a ją  poszukiw ania złóż 
Węgla i ropy naftow ej. Każdy k ra j 
'h a rzy  o tym , aby  móc uniezależnić 
S'? od im portu  paliw . Pow szechne 
]®st zatem  dążenie do poszukiw ań 1 
6ksploatacji złóż w ęgla, gazu ziem ­
nego, ropy naftow ej.

W  la ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  w  o k o l i ­
c a c h  B e łc h a to w a  s z u k a n o  n a f ty . 
Z n a le z io n o ... w ę g ie l  b r u n a tn y .  M in ę ło  
W jele l a t  o d  c h w ili  o d k ry c ia  p o k ła -  
o o w  w ę g la  b r u n a tn e g o  w  r e jo n ie  
B(‘łc h a to w a , S z c z e rc o w a  i K a m ie ń s k a  
1 d o p ie ro  w  s ty c z n iu  1975 ro k u  z a ­
p a d ła  d e c y z ja  o e k s p lo a ta c j i  z ło ż a  i 
b u d o w ie  e le k t r o w n i .  P ie r w s z y  m ilio n  
to n  w ę g la  b r u n a tn e g o  w y d o b e d z ie  s ię  
w  1980 ro k u  i w te d y  e le k t r o w n ia  
•■R opow iec" d a  p ie rw s z y c h  300 m e g a ­
w a tó w  m o c y  e le k t r y c z n e j .  W  1983 

o k u  z a g łę b ie  b e łc h a to w s k ie  b ę d z ie  
d a w a ło  ro c z n ie  40 m il io n ó w  to n  w ę -  
g ia  i 5 ty s . m e g a w a tó w . W ła ś n ie  d l a ­
te g o  B e łc h a tó w  s ta l  s ię  n o w v m  
P u n k te m  n a  g o s n o d a rc z e i  m a n ie  P o l -

P o  z a k o ń c z e n iu  D ie rw sze g o  e ta o u  
b u d o w y  k o n a ln i  i e le k t r o w n i  z  B oł- 
r r .a to w a  p ły n ą ć  b ę d z ie  p r z e s z ło  15 
P roc . w y tw a r z a n e j  w  k r a j u  e n e rg i i  
e le k try c z n e j .

NA TRZECIM  M IEJSCU

R e g ie l  b r u n a t n y  je s t  p a l iw e m  le o -  
®zvm o d  d r e w n a  i to r f u ,  a  g o rsz y m  
2,0 w ę g la  k a m ie n n e g o  i a n t r a c y tu  
E u ro p e js k im  p o te n ta te m  w  w y d o b y -  
Clu ł w y k o r z y s ta n iu  w ę g la  b r u n a t n e ­
go je s t  N R D . N ie m ie c k a  R e n u b lik u  
" S o k r a t y c z n a  je s t  te ż  g łó w n y m  
• u r o p e i s k im  n r o d  u  c e n te m  m a s z y n  i

u r z ą d z e ń  d la  o d k ry w k o w y c h  k o p a ln i  
w ę g la  b ru n a tn e g o .  Z a s o b y  w ę g la  
b r u n a tn e g o  N R D  o b lic z a  s ię  n a  62 
m i l ia rd y  to n . D ru g ie  m ie js c e  w  E u ­
ro p ie  z a jm u je  N R F  z 49 m i l ia rd a m i  
to n , a  t r z e c ie  — P o lsk a  z  33 m i l i a r ­
d a m i to n  w ę g la  b ru n a tn e g o .  O g ro m ­
n e  z a s o b y  w ę g la  b r u n a tn e g o  p o s ia d a  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i.

J e ś l i  c h o d z i o w y d o b y c ie  te g o  p a ­
l iw a , to  P o lsk a  w  1,970 ro k u  z a jm o ­
w a ła  4 m ie js c e  w  E u ro p ie  —  n ie  
l ic z ą c  u d z ia łu  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
—  p o  N R D , k r a ja c h  E W G , C z e c h o ­
s ło w a c j i .  W y d o b y w a liś m y  w ó w c z a s  
32,8 m ilio n ó w  to n  ro c z n ie . Z  c h w ilą  
ro z p o c z ę c ia  w y d o b y w a n ia  w ę g la  
b r u n a tn e g o  i je g o  w y k o rz y s ty w a n ia  
w  B e łc h a to w ie  m ie js c e  P o ls k i  w  E u ­
ro p ie  u le g n ie  z m ia n ie .

N im  s ię  j e d n a k  to  s ta n ie ,  t r z e b a  
b ę d z ie  p rz e z w y c ię ż y ć  w ie le  r ó ż n o ro d ­
n y c h  t ru d n o ś c i .

M ILIO N Y TO N  ZIEMI

P rz e d e  w s z y s tk im  t r z e b a  b ę d z ie
p rz e m ie ś c ić  m ilio n y  to n  z ie m i, a b y  
o d k ry ć  z ło ż e  w ę g la . U s ta lo n o , że  w ę ­
g ie l z n a jd u je  s i ę  ś r e d n io  n a  g łę b o ­
k o śc i 140 m e tró w . M ie js c a m i t r z e b a  
b ę d z ie  z a te m  s ię g n ą ć  je sz c z e  g łę b ie j .  
D la  r e a l iz a c j i  ta k ic h  z a d a ń  z a k u p io ­
n o  d la  k o p a ln i  w ę g la  b r u n a tn e g o  
p o d  B e łc h a to w e m  k o p a r k i ,  ja k ic h  
je s z c z e  n ie  w id z ia n o  w  P o ls c e  —  
t r z y k r o tn ie  w ie k s z e  od  ty c h , ja k ie  
p r a c u ją  w  K o n in ie  czy  T u ro s z o w ie . 
N a jw ię k s z a  k o n a r k a  b ę d z ie  m ia ła  
195 m e tró w  d łu g o śc i i 70 tn e t r ó w  
w y s o k o śc i. P o d a w a ć  b ę d z ie  o n a  w  
c ią g u  g o d z in y  7 ty s . m  s z e ś c ie n n y c h  
z ie m i. Z ie m ię  tę  b ę d z ie  o d b ie r a ć  
ta ś m o c ią g  1 p r z e n o s ić  n a  z w a ło w is k o . 
M o n ta ż  te g o  g ig a n ta  p o t r w a  b lisk o  
3 l a t a  i a b y  te g o  d o k o n a ć , t r z e b a  
o d p o w ie d n io  p rz y g o to w a ć  g r u n t .  I n a ­
c ze j g ig a n ty c z n a  k o p a r k a  m o ż e  z a ­
p a ś ć  s ie  w  z ie m ię .

J u ż  o b e c n ie  „ P o l te g o r "  w e  W ro c ła ­
w iu  p r z y g o to w u je  p r o je k t  s y s te m u  
ta ś m o c ią g ó w  d la  B e łc h a to w a . P r z e ­
w id u je  s ię , że  w  1985 ro k u  d łu g o ść  
ta ś m o c ią g ó w  w y n ie s ie  o k o ło  100 k m , 
a  w  n a s tę p n y c h  la ta c h  p r z y b ę d z ie  ich  
o k o ło  40 k m  T a ś m o c ią g a m i b ę d z ie  
s ię  o d p ro w a d z a ć  z ie m ię  z o d k r y w a ­
n e g o  z ło ż a  o r a z  w ę g ie l  d o  k o p a ln i .  
W  m ia r ę  w y d o b y w a n ia  w ę g la , z a s y ­
p y w a ć  s ię  b ę d z ie  p ró ż n y  ju ż  w y k o p , 
a b y  n ie  p o z o s ta w ić  „ d z iu ry  w  z ie ­
m i’1.

B e łc h a to w s k ie  ta ś m o c ią g i  b ę d ą  
t r z y k r o tn i e  d łu ż s z e  o d  u ż y w a n y c h  0 - 
b e c n ie  w  T u ro s z o w ie . M y ś lę , że te  
p o ró w n a n ia  d a ją  w y o b r a ż e n ie  o 
w ie lk o ś c i  p rz e d s ię w z ię c ia  1 je g o  z n a ­
c z e n iu  w  g o s p o d a rc e  k r a ju .  W a r to  tu  
p o d k re ś l ić ,  że  p o ło ż e n ie  b e łc h a to w -  
s k ie g o  z ło ż a  w ę g la  b r u n a tn e g o  s tw a ­
rz a  m o ż liw o ść  p r o d u k o w a n ia  t a n ie j  
e n e rg ii  e le k t r y c z n e j ,  g d y ż  n ie w ie lk ie  
o d le g ło śc i e le k t r o w n i  od  a g lo m e ra c j i  
m ie js k ic h :  łó d z k ie j ,  ś lą s k ie j  i w a r ­
s z a w s k ie j  D ozw olą  n a  p r z e s y ła n ie  e -  
n e rg i i  e l e k t r y c z n e j  b e z  w ię k s z y c h  
s t r a t .

C O  Z R O B IĆ  Z W O D Ą ?

T ru d n o ś c i ,  w y n ik a ją c e  z  w ie lk ie g o  
p r z e d s ię w z ię c ia  e n e rg e ty c z n e g o  w  
B e łc h a to w ie ,  n ie  o g r a n ic z a ją  s ię  t y l ­
k o  d o  k o n ie c z n o ś c i  p rz e m ie sz c z e n ia  
o g ro m n y c h  ilo śc i z ie m i. D ru g im  
p r o b le m e m , w y m a g a ją c y m  r o z w ią z a ­
n ia , je s t.. .  w o d a . A b y  m ó c  e k s p lo a to ­
w a ć  z ło że , t r z e b a  je  n a jp ie r w  o d w o d ­
n ić . O to c z y  s ię  w ię c  p o k ła d  w ę g la  
b r u n a tn e g o  p o d  B e łc h a to w e m  s ie c ią  
s tu d n i  g łę b in o w y c h , k tó r e  w y p o m p o ­
w u ją c  w o d ę , o b n iż ą  j e j  p o z io m  n a  
o b s z a rz e  b lisk o  1,5 ty s . m  k w a d r a to ­
w y c h . P o z io m  w o d y  w  ty m  r e jo n ie  
m u s i  o b n iż y ć  s ie  d o  g łę b o k o ś c i  210

—  300 m e tr ó w  o d  p o w ie rz c h n i  z ie m i. 
P o w s ta n ie ,  d z ię k i  n ie u s ta n n e j  p ra c y  
p o m p , w ie lk i  le j  d e p re s y jn y .  P o z w o ­
li to  n a  ro z p o c z ę c ie  e k s p lo a ta c j i  w ę ­
g la  b r u n a tn e g o ,  a le  te ż  s p o w o d u je  
w ie le  s k u tk ó w  u b o c z n y c h , n ie  z a w ­
sz e  k o rz y s tn y c h .

W  r e jo n ie  l e j a  d e p re s y jn e g o  c ię ż a r  
b u d y n k ó w  i w a r s tw  z ie m i w z ro śn ie  
o ty le ,  o  ile  u p rz e d n io  b y ł o b n iż o ­
n y  n a  s k u te k  ró w n o w a ż e n ia  p rz e z  
c ię ż a r  w y p a r te j  w o d y . S p o w o d u je  to 
g w a ł to w n e  o s ia d a n ie  b u d y n k ó w , w y ­
b u d o w a n y c h  w  r e jo n ie  le ja  d e p r e ­
s y jn e g o . Z  te g o  te ż  p o w o d u  ju ż  w  
s f e r z e  p r o je k to w a n ia  t r z e b a  b y ło  
m ie js c e  p ie r w o tn ie  p r z e z n a c z o n e  pod  
b u d o w ę  e le k t r o w n i  „ R o g o w ie c ” p r z e ­
s u n ą ć  o o k o ło  1,5 k m , a b y  z a p o b ie c  
e w e n tu a ln e j  a w a r i i ,  k tó r a  m o g ła b y  
s ię  t r a g ic z n ie  z a k o ń c z y ć  d la  c a łe g o  
p rz e d s ię w z ię c ia . W  r o z w ią z y w a n iu  
ie g o  p ro b le m u  z  p o m o c ą  p r a k ty k o m  
p o śp ie s z y li  n a u k o w c y  z  P o l i te c h n ik i  
Ł ó d z k ie j .

D a ls z y m  p r o b le m e m  w y m a g a ją c y m  
r a d y k a ln e g o  ro z w ią z a n ia  b y ła  rz e k a  
W id a w k a . P rz e p ły w a  o n a  w  p o p rz e k  
z ło ż a  w ę g la  b ru n a tn e g o .  A b y  w ię c  
m ó c  e k s p lo a to w a ć  z ło że , t r z e b a  b y ­
ło... p r z e n ie ś ć  k o r y to  rz e k i  w  in n e  
m ie js c e  i p o p ro w a d z ić  j e  p o z a  z ło ­
ż e m  w ę g la . D o k o n a n o  ju ż  te j  p ra c y . 
W id z ia łe m  n o w o  w y k o p a n e  k o ry to  
W id a w k i , c h o ć  r z e k a  je s z c z e  p ły n ie  
s t a ry m  k o r y te m . T o  n o w e  k o ry to , 
w y ło ż y  s ię  fo lią , a b y  u n ie m o ż l iw ić  
p r z e n ik a n ie  w o d y  p r z e z  w a r s tw y  
g r u n tu  i s p ły w a n ie  ic h  d o  w y k o p u  
k o p a ln i  o d k ry w k o w e j .

W id a w k a  p ły n ie  je s z c z e  s t a r y m  
k o r y te m , a  k i lk a  k i lo m e tró w  d a le j  
b ie le je  s ię  p ia s k ie m  n o w e , b a rd z ie j  
p r z y p o m in a ją c e  k a n a ł  n iż  k o ry to  
r z e k i . W y k o p  k o ń c z y  s ię  tu ż  p rz y  
d ro d z e , a b y  p o n o w n ie  z a c z y n a ć  się  
z a  d ro g ą . Z a  k i lk a  m ie s ię c y  w  ty m  
m ie js c u  b ę d z ie  m o s t. T e r a z  je sz c z e  
n ic  n ie  p r z y p o m in a  t u t a j  b rz e g ó w  
rz e k i ,  a  p rz e c ie ż  z m ie n ia ją c y  się  
k r a jo b r a z  n a  o b rz e ż a c h  p rz y sz łe j  k o ­
p a ln i  ro z b u d z a  w y o b ra ź n ię . C h c ia ło ­
b y  s ię  s c h y lić  i z a j r z e ć  w  g łą b  z ie ­
m i, a b y  p r z e k o n a ć  się , czy  rz e c z y w iś ­
c ie  j e s t  ta m  e n e r g e ty c z n e  b o g a c tw o . 
F a c h o w c y  je d n a k  u s p o k a ja ją .  Z łoże 
z o s ta ło  d o k ła d n ie  u d o k u m e n to w a n e .  
W ę g la  w y s ta r c z y  n a jm n ie j  n a  25 la t .

—  C o  b ę d z ie  p o  25 l a ta c h ?
—  P rz e z  ty c h  25 l a t  —  o d p o w ia d a  

m ło d y  in ż y n ie r  —  z b u d u je m y  c h y b a  
s y s te m  e n e rg e ty c z n y ,  k tó r y  b ę d z ie  
z a s i la n y  p r z e z  e n e r g ię  j ą d r o w ą  o r a z  
n a u c z y m y  s ię  te ż  w y k o rz y s ty w a ć  e- 
n e rg lę  s ło n e c z n ą . N a jp ie r w  je d n a k  
z b u d u je m y  B e łc h a tó w  i  w łą c z y m y  go 
d o  k r a jo w e g o  s y s te m u  e n e r g e ty c z n e ­
go.

MIASTO
B E Ł C H A T Ó W  —  ty m  m ia n e m  o -  

k r e ś l a  s ię  p r z y s z ły  K o m b in a t  G ó r n i ­
c z o -E n e rg e ty c z n y , c h o c ia ż  p rz y s z ła  
k o p a ln ia  i e l e k t r o w n ia  le ż ą  n a  p o łu d ­
n ie  o d  m ia s t a  B e łc h a to w a . J e d n a k ż e  
w  c o ra z  p o w s z e c h n ie j  u ż y w a n y m  
s k ró c ie , s łu ż ą c y m  d o  n a z w a n ia  c a łe j  
in w e s ty c j i ,  k tó r a  p r z e z  n a jb l iż s z e  l a ­
t a  b ę d z ie  j e d n ą  z  n a jw ię k s z y c h  w  
k r a ju ,  m ie sz c z ą  s ię  r ó w n ie ż  p r z e m ia ­
n y , ja k ie  d o tk n ą  i s a m o  m ia s to .

D ziś  B e łc h a tó w  j e s t  n ie s p e łn a  10- 
- ty s ię c z n y m  m ia s te m . W  p rz y sz ło śc i 
b ę d z ie  tu  m ie s z k a ło  o k o ło  100 ty s ię ­
cy  o só b . D z iś  j e d n ą  d z ie s ią tą  b e łc h a -  
to w s k ie j  lu d n o ś c i  s t a n o w ią  p r a c o w n i ­
cy  b u d u ją c e j  s ię  k o p a ln i  i e le k tro w n i .  
W  p rz y sz ło ś c i  b ę d z ie  ich  z n a c z n ie  
w ię c e j .  W z ro ś n ie  te ż  lu d n o ś ć  S z c z e r ­
c o w a  i K a m ie ń s k a .  T y lk o  d o  k o ń c a  
1975 ro k u  s ta n  z a t r u d n ie n ia  w  b u d u ­
ją c e j  s ię  k o p a ln i  i e le k t r o w n i  p o w i­
n ie n  z a m k n ą ć  s ię  w  g r a n ic a c h  8 ty s. 
o só b .

C z ęść  lu d z i  p r a c u ją c y c h  p rz y  b u d o ­
w ie  k o p a ln i  i e le k t r o w n i  r e k ru to w a ć  
s ię  b ę d z ie  sp o ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  o k o ­
l ic z n y c h  w s i. P o w ia t  b e łc h a to w s k i  
n a le ż a ł  d o  n a ju b o ż s z y c h  w  w o je w ó d z ­
tw ie  łó d z k im . Z ie m ie  t u  m a ło  u ro -  
d z a jn e . L u d z ie  s z u k a l i  p r a c y  w  p o ­
b l is k ic h  -P a b ia n ic a c h  lu b  w  Ł o d z i. 
T e ra z  p r a c a  p r z y s z ła  d o  n ic h . J e s t  
n a  m ie js c u .  O d p a d a  m ę c z ą c e  d o je ż ­
d ż a n ie . A  je ś l i  lo s  z d a rz y ł ,  ż e  W ieś 
lu b  g o s p o d a rs tw o  z n a la z ło  s ię  n a  t e ­
r e n ie  p r z y s z łe j  k o p a ln i ,  to  i o d sz k o ­
d o w a n ie  m o ż n a  o tr z y m a ć  z n a c z n e , 
r o z e jrz e ć  s ię  za  n o w ą  z ie m ią , a lb o  
z m ie n ić  z a w ó d  —  z c h ło p a  lu b  c h ło -  
p o - ro b o tn ik a  s ta ć  s ię  r o b o tn ik ie m , 
z d o b y ć  k w a l i f ik a c je .  D la  z n a c z n e j

c zęśc i lu d n o śc i  p o w ia tu  b e łc h a to w -  
sk ie g o  w ę g ie l b r u n a tn y  i d e c y z ja  o 
je g o  e k s p lo a ta c j i  s t a ła  s ię  d o b ro ­
d z ie js tw e m , d łu g o  o c z e k iw a n ą  „ m a n ­
n ą " , k tó r a  j e d n a k  n ie  s p a d ła  z  n ie b a , 
a  w y s z ła  z g łę b i  z ie m i.

J e d n a k  d la  ty c h , k tó rz y  p r z y ja d ą  
tu t a j ,  a b y  b u d o w a ć  k o p a ln ię  i e le k ­
t r o w n ię ,  j a k  i d la  ty c h , k tó r z y  z d e c y ­
d u j ą  s ię  p o rz u c ić  r o ln ic tw o  i z w ię k ­
sz y ć  l ic z e b n y  s ta n  k la s y  ro b o tn ic z e j ,  
p o t r z e b a  m i e s z k a ń .  T rz e b a  w ię c  
w y b u d o w a ć  d ru g i  i t rz e c i  B e łc h a tó w , 
c z w a r ty  i p ią ty  i ta k  aż  d o  d z ie s ię ­
c iu , b o  t r z e b a  go  p o w ię k s z y ć  p r a w ie  
d z ie s ię c io k ro tn ie . A le  co to  zn a c z y  
w y b u d o w a ć  n o w y  B e łc h a tó w ?

R o z b u d o w u ją c  d u ż e  m ia s ta  p o w ię k ­
s z a  s ię  d z ie ln ic e  m ie s z k a ln e , s ta w ia  
s ię  d z ie ln ic e  p rz e m y s ło w e  I m o d e r n i ­
z u je  s ię  c e n t r u m  a b y  m o g ło  s p e łn ia ć  
s w o je  fu n k c je  w  s to s u n k u  d o  p o w ię ­
k sz o n e g o  m ia s ta .  W ty m  p ro c e s ie  ro z ­
b u d o w y  i u n o w o c z e ś n ie n ia  u s u w a  s ię  
to  w s z y s tk o , co  p o c h o d z i z  p o p rz e d ­
n ic h  c z a só w  i n ie  p r z e d s ta w ia  ż a d n e j 
w a r to ś c i ,  a  p r z e s z k a d z a  w  b u d o w a n iu  
n o w e g o . R o z b u d o w y w a n e  m ia s to  c z ę ­
s to  ro ś n ie  n ie  ty lk o  n a  p o d m ie js k ic h  
p o la c h , a le  i n a  g ru z a c h  s ta re g o .

R o z b u d o w a  B e łc h a to w a  n ie  m o ż e  
n a s tę p o w a ć  ta k ą  d r o g ą ,  n ie  m o ż n a  
b o w ie m  d o  s ta re g o  B e łc h a to w a  d o b u ­
d o w a ć  n o w e g o . M u s i p o w s ta ć  o d  r a ­
z u  n o w e  m ia s to , c h o ć  n ie  e ta n ie  się  
to  w  c ią g u  ro k u . B ę d z ie  s ię  w ię c  b u ­
d o w a ć  n o w e  d z ie ln ic e , a le  b ę d z ie  s ię  
te ż  n a  g ru z a c h  s ta r e g o  b u d o w a ć  j e d ­
n o c z e ś n ie  n o w e  c e n t r u m  ju ż  p o d p o ­
r z ą d k o w a n e  p o tr z e b o m  b l is k o  1 0 0 - ty -  
s ię c z n e g o  m ia s ta .  I to  n o w e  c e n t r u m  
p o w in n o  p o w s ta ć  w  z a m k n ię ty m  
k s z ta łc ie  d o  1980 ro k u , a  w ię c  z a le d ­
w ie  w  p ię c io le c iu . R ó w n ie ż  d o  te g o  
c z a su  p o w s ta n ie  o s ie d le  / .D o ln o ś lą ­
s k ie ” , k tó r e  b ę d z ie  b u d o w a n e  w e d łu g  
p r o je k tu  łó d z k ic h  a r c h i te k tó w :  J . S a ­
d o w s k ie g o , J .  W y ż n ik ie w ic z a  i H . 
W a c h o w ia k a . P r o je k t  o s ie d la  „ D o ln o ­
ś lą s k ie "  z o s ta ł  w y b r a n y  z  w ie lu  p r a c  
k o n k u r s o w y c h . W  k o n k u r s ie  b o w ie m  
z w y c ię ż y li  łó d z c y  a r c h i t e k c i  i ic h  
k o n c e p c ja .

B e łc h a tó w  o t r z y m a  r ó w n ie ż  o s ie ­
d le  d z iw n ie  n a z w a n e  „ R o k  2000“ . T a ­
k ic h  o s ie d li  m a  p o w s ta ć  w  P o ls c e  s ie ­
d e m . J e d n o  —  w  B e łc h a to w ie . Jc h  
p r o je k ty  w y b r a n o  ró w n ie ż  w  d ro d z e  
k o n k u r s u .  A rc h i te k to m , b io r ą c y m  u -  
d z ia ł  w  k o n k u r s ie ,  p o s ta w io n o  ty lk o  
j e d n o  z a d a n ie :  p r z e d s ta w ić  p r o je k t  
o s ie d la  p rz y sz ło ś c i , n ie  k ie r u ją c  s ię  
ż a d n y m i o g ra n ic z e n ia m i,  j a k i e  o b o ­
w ią z u ją  je s z c z e  d z is ia j.  O g ra n ic z e n ia  
te  n ie  p o w in n y  ju ż  o b o w ią z y w a ć  w  
ro k u  d w u ty s ię c z n y m . I ta k  w  B e łc h a ­
to w ie  w  la ta c h  1981— 1985 p o w s ta n ie  
o s ie d le  p rz y sz ło ś c i .

B e łc h a tó w  le ż y  z  d a la  o d  s z la k ó w  k o ­
m u n ik a c j i  k o le jo w e j  i  d ro g o w e j . B u ­
d o w a  k o p a ln i ,  e le k t r o w n i ,  a  ta k ż e ' 
m ia s ta  w y m a g a  w ię c  ro z b u d o w y  s ie ­
c i d ró g  i p r z e p r o w a d z e n ia  l in i i  k o le ­
jo w e j  d o  B e łc h a to w a , d o  k o p a ln i  i 
e le k t r o w n i .  L in ię  t ę  b ę d z ie  s ię  b u d o ­
w a ć  z m y ś lą  o  p rz y s z ło ś c i , p r z y g o to ­
w u ją c  j ą  d o  w a r u n k ó w , w  ja k ic h  
m o g ą  k u r s o w a ć  p o c ią g i p o ru s z a ją c e  
s ię  z s z y b k o ś c ią  p rz e sz ło  200 k m  n a  
g o d z in ę .

PRZEWIDYWANIA

I  t a k  s t a r y  p u n k t  n a  m a p ie  s t a ­
j e  s ię  n o w y m ,  z m ie n ia  s ię  je g o  
w a r to ś ć ,  r a n g a  i z n a c z e n ie . B e łc h a ­
tó w  z m ie n ia  g e o g ra f ię  g o s p o d a rc z ą
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w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o -  i g e o g ra f ię  
g o sp o d a rc z ą  P o lsk i , d o d a ją c  d o  i s tn ie ­
ją c y c h  ju ż  w a r to ś c i ,  w a r to ś ć  n o w ą . 
B e łc h a tó w  s t a je  s ię  d y n a m ic z n ie  ro z ­
w i ja ją c y m  s ię  r e jo n e m  g o s p o d a rc z y m  
w  b e z p o ś re d n im  s ą s ie d z tw ie  Ł ó d z k ie j 
A g lo m e ra c ji  M ie js k ie j. Z  P a b ia n ic  d o  
B e łc h a to w a  je s t  ty lk o  35 k m .

S p o ty k a m  s ię  c ią g le  z p y ta n ie m :  
j a k  b u d o w a  B e łc h a to w a  w p ły n ie  n a  
d a ls z y  ro z w ó j Ł o d z i?  W  p y ta n iu  ty m  
z a w a r ta  j e s t  o b a w a , że  d y n a m ic z n y  
ro z w ó j n o w e g o  o ś ro d k a  g o s p o d a rc z e ­
go, d a ją c y  m o ż liw o ść  s z y b k ie g o  o -  
t r z y m a n ia  m ie s z k a n ia ,  w y k a z a n ia  
sw o ic h  u m ie ję tn o ś c i  i u z d o ln ie ń , b ę ­
d z ie  k ie r o w a ł  z a in te r e s o w a n ia  s p e c ja ­
l is tó w  ró ż n y c h  d z ie d z in  w  t a m tą  w ła ­
ś n ie  s t r o n ę .  C zy  is to tn ie  ta k  b ę d z ie , 
t r u d n o  d z iś  p o w ie d z ie ć . O p ty m iśc i , 
z a k ła d a ją c y  n a w e t  t a k ą  s y tu a c ję ,  u -  
t r z y m u j ą , ' że  b y ć  m o ż e  p rz y  k o n k u ­
re n c y jn o śc i  B e łc h a to w a  Ł ó d ź  n a u c z y  
s ię  s z a c u n k u  d la  s p e c ja l i s tó w  r ó ż ­
n y c h  d z ie d z in .

D la  łó d z k ic h  w y ż sz y c h  u c z e ln i B e ł­
c h a tó w  s ta ł  s ię  w ie lk ą  s z a n s ą  ś c iś le j ­
sz eg o  p o w ią z a n ia  s ię  z p r a k ty k ą .  
P ra k ty c y ,  s t a ją c  p r z e d  w ie lu  p r o b le ­
m a m i, ja k ie  ro d z i b u d o w a  z a g łę b ia  
e n e rg e ty c z n e g o , s k ie ro w a l i  ju ż  p o d  a -  
d r e s e m  n a u k o w c ó w  w ie le  ró ż n y c h  p y ­
ta ń . o c z e k u ją c  n a  n ie  k o n k r e tn e j  o d ­
p o w ie d z i ,  o c z e k u ją c  k o n c e p c ji ,  k tó r a  
p o z w o li ła b y  im  n ie  p o m y lić  s ię  i w y ­
b r a ć  n a j le p s z e  p r a k ty c z n e  r o z w ią z a ­
n ie . N a  p o tr z e b y  B e łc h a to w a  p r a c u je  
j e d n a k ż e  n ie  ty lk o  P o l i te c h n ik a  Ł ó d z ­
k a . S z e re g  p y ta ń  s k ie r u je  s ię  lu b  ju ż  
s k ie ro w a n o  p o d  a d r e s e m  n a u k o w c ó w  
U n iw e r s y te tu  Ł ó d z k ie g o , a  ta k ż e  m y ­
ś l i  s ię  o  z a a n g a ż o w a n iu  łó d z k ie j  sz k o ­
ły  f i lm o w e j  d o  p r a c  n a d  tw o rz e n ie m  
f i lm o w e j  d o k u m e n ta c j i  d l a  b e lc h a -  
to w s k ic h  p r z e o b ra ż e ń .

B e lc h a to w s k a  in w e s ty c ja  ro d z i  w ię c  
n ie  ty lk o  o b a w y , a le  p rz y n o s i  k o n ­
k r e tn e  k o rz y śc i ró w n ie ż  d la  L o d z i. 
B e łc h a tó w  je d n a k  to  n ie  ty lk o  k o p a l ­
n ia  i e le k t r o w n ia ,  to  ró w n ie ż  p r z e ­
m y s ł  to w a rz y sz ą c y , n ie  l ic z ą c  w k -  
s z ta tó w  n a p r a w c z y c h  i  z a k ła d ó w  p o ­
m o c n ic z y c h . D z iś  ju ż  m o ż n a  m ó w ić  o 
p o w s ta n iu  p r z e d s ię b io r s tw  p r o d u k u ­
ją c y c h  e le m e n ty  b u d o w la n e .  P r z e w i­
d u je  s ię  n a  p r z y k ła d ,  że  w  n ie d łu g im  
c z a s ie  p o w s ta n ie  w y tw ó r n ia  c e g ły  s i-  
l ik a to w e j ,  k tó r a  r o c z n ie  d a  200 m ilio ­
n ó w  s z tu k , p o d c z a s  g d y  o b e c n ie  w  
c a ły m  w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  p r o d u ­
k u je  s ię  80 m il io n ó w  s z tu k  te j  c eg ły .

C ie p ło  e le k t r o w n i  m o ż n a  b ę d z ie  
w y k o r z y s ta ć  d la  ro z w o ju  o g ro d n ic tw a .  
W  p o b liż u  „ R o g o w c a ” p r z e w id u je  s ię  
p o w s ta n ie  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , 
p o tr z e b u ją c y c h  w ie lk ie j  ilo śc i e n e rg i i .  
R o z b u d u ją  s ię  te ż  g o s p o d a rc z o  S z c z e r ­
c ó w  1 K a m ie ń s k . W z ro śn ie  n ie w s p ó ł­
m ie r n ie  r o la  i  z n a c z e n ie  P io t rk o w a  
T ry b u n a ls k ie g o .  W  n a jb l iż s z y m  s ą ­
s ie d z tw ie  Ł ó d z k ie j  A g lo m e ra c j i  
M ie js k ie j  p o w s ta n ie  n o w y  re g io n  g o ­
s p o d a rc z y .

D z iś  t r z e b a  s p o r e j  d o z y  w y o b r a ź n i ,  
a b y  n a  ro z je ż d ż o n y c h  c ią g n ik a m i  i 
w y w r o tk a m i  p o d b e łc h a to w s k ic h  p o ­
la c h  z o b a c z y ć  p rz y s z ły  k s z ta ł t  te g o  
r e g io n u .  A le  n ie c h  to  n ik o g o  n ie  p r z e ­
r a ż a . W y o b ra ź n ia  j e s t  b o w ie m  n ie ­
z b ę d n y m  c z y n n ik ie m  p rz y  r e a l iz a c j i  
z a m ie rz e ń ,  m a ją c y c h  z m ie n ić #  w  n a j ­
b liż s z e j  p rz y sz ło ś c i  c h a r a k t e r  i z n a ­
c z e n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  re g io n ó w , c a łe ­
g o  k r a ju .  B ez  w y o b ra ź n i  n ie  b y l i ­
b y śm y  w  s ta n ie  z re a l iz o w a ć  ż a d n e g o  
z  a m b i tn y c h  z a m ie r z e ń ,  j a k i e  p o d e j ­
m u je m y  i  b ę d z ie m y  p o d e jm o w a l i .
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I RZECZYWISTOŚĆ
W  „ R y d w an ach  b ogów ” u m ieśc iłem  

ro z d z ia ł, w k tó ry m  p rz ew id y w ałem  m a ­
so w y  ex o d u s  ludzi z Z iem i n a  in n e  
c ia ło  n ieb iesk ie . W ydaw ało  m i s ię , ie  
te n  fa n ta s ty c z n y  Domysł m oże być Jed­
n y m  ze  sposobów  zap o b ieże n ia  s k u t ­
k o m  ek sp lo z ji d e m o g ra fic z n e j, p rzed  
k tó r ą  n ie  w id ać  sposobów  ucieczk i. W 
k o ń c u  Jednak  u su n ą łe m  tą  w iz ję  p rz y ­
sz łości z m aszy n o p isu  p rzed  o d d an iem  
I ts ią ik i  do d r u k u :  n ie  chcia łem  straszy ć  
m o ich  c z y te ln ik ó w  tak im i „ n iem o ż li­
w y m i” p o m y słam i. J e d n a k ż e  p o stęp  d o ­
śc ig n ą ł m o ją  fa n ta z ją .

B y liśm y  ju ż  św ia d k am i rad z ieck ich  i 
a m e ry k a ń sk ic h  ek sp e ry m e n tó w , k tó ­
ry c h  o s ta te czn y m  celem  Jest z re a liz o ­
w a n ie  tego pom y słu , choć o b e c n ie  w y ­
g lą d a  on  na  p ro je k t  z acz e rp n ię ty  z li­
te r a tu ry  fa n ta s ty c z n o -n a u k o w e j. P ro fe ­
s o r  C a rl S ag an  z H a rv a rd u  i p ro fe so r 
D y m itr  M arty  now  z In s ty tu tu  im . 
S te rn b e rg a  w M oskw ie p ro w ad zą  b a r ­
d zo  p odobne b a d a n ia  n au k o w e . P ra g n ą  
o n i zdobyć W enus d la  ludzkości.

D la p rz e p ro w a d z a n ia  b a d a ń  la b o ra to ­
ry jn y c h  d y sp o n u ją  oni d an y m i sond 
zw iad o w czy ch  -  rad z ieck ich  sond  w e- 
n u s ja ń sk ic h  o ra z  a m e ry k a ń sk ic h  sond  
ty p u  M a rin e r . S zóstego  czerw ca  1989 
ro k u  a g en c ja  p ra so w a  T A SS  p odała , że 
te m p e ra tu ra  p o w ie rzch n i W enus w aha 
s ie  od 400 stop . do  500 stop . C. D ane 
t e  p o k ry w a ją  s ię  w p rzy b liżen iu  z  d a ­
n y m i p rzes ian y m i d o  s ta c ji  n a z ie m n e j 
w  roku  1967 p rzez  M a rin e ra  V. k tó ry  
s tw ie rd z ił  te m p e ra tu rą  rządu  480 stop. 
C o raz  c iśn ie n ie  a tm o sfe ry c z n e  od 50 
d o  70 m m  słu p a  rtęc i. R o s jan ie  d y sp o ­
n u ją  ta k ż e  szczegółow ym i d an y m i p rz e ­
s ia n y m i p rzez  sondy , k tó re  m ięk k o  lą ­
d o w a ły  n a  po w ierzch n i p lan e ty . W e­
d łu g  tych  d an y ch , a tm o sfe ra  W enus 
z a w ie ra  93—97 p ro c e n t d w u tle n k u  w ęg ­

la, 2—5 p ro cen t azo tu  I z a le d w ie  0,4 
p ro cen t tlen u . P rzy  c iśn ie n iu  n ie sp e łn a
1 a tm o sfe ry , a p a ra ty  p o m ia ro w e  z a r e je ­
s tro w a ły  4 do 11 m ilig ram ó w  w ody na  
jed en  l i tr  pow ietrza .

D ane te  są  cennym  m a te r ia łe m  n a u ­
kow ym . N a ich p o d sta w ie  zaró w n o  
M arty n o w  Jak i S ag an  o p raco w a li p la ­
ny  b io logicznego o tw a rc ia  p lan e ty . C arl 
S agan  o p u b lik o w a ł sw e p ro je k ty  w 
czasop iśm ie  n au k o w y m  „S c ien ce” , o 
k tó ry m  w iadom o, że p u b lik u je  jed y n ie  
ta k ie  a r ty k u ły , k tó re  zosta ły  po d d an e  
szczegó łow ej i d o k ła d n e j a n a liz ie  n a u ­
kow ej.

S agan  u w aża , że w  n a jb liż sz e j p rz y ­
szłości (m a on na m yśli k ilk a  d z ie s ią t­
ków  lat) p o jazdy  kosm iczn e  p rzew iozą  
w sw ych o g ro m n y ch  ład o w n icach  i ro z­
py lą  ty s ią c e  ton n ieb ie sk ic h  a lg  w a t ­
m osfe rze  W enus. w y d m u ch u jąc  ie w 
k ie ru n k u  pow ierzch n i p lan e ty . N ieb ie ­
sk ie  alg i u trz y m u ją  s ię  p rzy  życiu n a ­
w et w w ysokich  te m p e ra tu ra c h  a d z ię ­
ki sw ej p rz e m ia n ie  m a te r ii  r e d u k u ją  
zaw a rto ść  d w u tle n k u  w ęgla w a tm o ­
sferze . Na sk u te k  c ia s łe i re d u k c ji d^ści 
d w u tle n k u  w ęgla te m p e ra tu ra  p o w ie rz ­
chni p la n e ty  zaczn ie  s to p n io w o  opadać , 
ab y  na k o n iec  sp a ść  pon iże j 100 stop . C. 
N ieb ie sk ie  alg i z a in ic ju ją  w ted y  te  s a ­
m e re a k c je  chem iczne. Jakie  k iedyś 
m iały  m ie jsce  w p ry m ity w n e j a tm o sfe ­
rze  n asze j Z iem i. P rzy  pom ocy św ia tła
i w ody  cząsteczk i d w u tle n k u  w ęgla 
m ogą być zam ien io n e  w tlen . Je d n o ­
cześn ie . z chw ilą  sp a d k u  te m p e ra tu ry  
p la n e ty  pon iże j 100 stopn i, zaczn ie  p a ­
dać  d eszcz  p rz y p o m in a ją c y  b ib lijn y  po ­
top. Ś w ia tło , tlen  i w oda s tw o rz ą  w te ­
dy  kon ieczn e  w a ru n k i do  p o w sta n ia  
p ie rw szy ch  p ry m ity w n y c h  fo rm  życia.

P o n iew aż  n a u k o w c y  m y ślą  ju ż  o e- 
w ak u a c ji ludzkości n a  in n ą  p la n e tę ,

m u s ie li  p o m y śleć  ta k ż e  o  p o d jęc iu  n ie ­
zb ęd n y ch  k ro k ó w  zap o b ieg aw czy ch  d la  
o c h ro n y  n a s  -  is to t w ra ż liw y c h  ! d e li­
k a tn y c h . W d ru g ie j faz ie  k o lo n izac ji 
W en u s ro zp y li s ię  c h e m ik a lia , k tó re  
z ę  Iszczą m ik ro o rg a n iz m y  m o gące  s t a ­
n o w ić  n ieb ezp iecz eń stw o  d la  p an a  
s tw o rz e n ia .

Je d y n ie  b ard zo  o d leg le  g e n e ra c je  d o ­
ż y ją  re a liz a c ji  teg o  g igan ty czn eg o  
p la n u . Bo choć w y k o n a n ie  tak ich  p ro ­
je k tó w  m oże być p rz y śp ie sz o n e  p rzez  
ro zw ó j n o w o czesn e j te c h n ik i, to  trzeba  
b ę d z ie  dość d łu g o  czek ać  n a  ew o lu cy j­
n e  p o w s ta n ie  n o w eg o  św ia ta . O becn ie  
u czen i u w aża ją , że u p ły n ie  co n a jm n ie j  
ty s ią c  la t  z a n im  pierw iszy kosm iczny  
s ta te k  e w a k u a c y jn y  b ęd z ie  m ó g ł p o le ­
cieć n a  W enus.

R ozw ój te c h n ik i z a d z iw ia  n as . D w u ­
d z ie s teg o  lip c a  1989 ro k u , o  godzin ie  
trz e c ie j m in u t 56 i 20 s e k u n d  czasu  
ś ro d k o w o e u ro p e jsk ie g o  se tk i m ilio n ó w  
lud z i o b se rw o w a ło  ja k  d w a j a s tro n a u c i, 
N eil A ldon A rm stro n g  i E d w in  E. 
A ld rin , ja k o  p ie rw si z  lud z i p o sta w ili 
s to p ę  n a  K siężycu . B yło  to  n a jw s p a n ia l­
sz e  d o  te j  po ry  o s ią g n ię c ie  w  d z ie d z i­
n ie  lo tó w  kosm iczn y ch , k tó re  z a fa sc y ­
n o w a ło  i zad z iw iło  ludzkość . A le n a w e t 
w ted y , gdy cz łow iek  u d a w a ł s ię  w o w ą 
z a p ie ra ją c ą  d e c h  w  p ie rs ia c h  p odróż  na  
K siężyc, n a u k a  z a jm o w a ła  s ię  ju ż  lo ta ­
m i b ad aw c zy m i n a  M a rsa  i W enus a  
n a w e t p ro b lem o m  m aso w ej m ig ra c ji 
lud z i n a  s io s trz a n ą  p la n e tę  Z iem i. P o d ­
bój K siężyca  ro zp o czy n a ł s ię  w y sy ła ­
n iem  b ezza logow ych  sa te l itó w ; podob­
n ie  b a d a  s ię  te ra z  W enus p rzy  pom ocy 
bezza logow ych  son d . 18 m a ja  1969 ro k u  
don ies io n o  z M oskw y, że po 130 d n iach  
lo tu , so n d a  W enus-5  o  w ad ze  2 260 fu n ­
tów  (1024 kg) zakończy ła  sw ą  podróż 
d ługośc i 156 250 000 m il. K iedy  so n d a  
z n a jd o w a ła  s ię  w od leg łośc i 31 250 m il 
(50 282 km ) od  po w ierzch n i p lan e ty , 
k o n tro ln a  s ta c ja  n a z ie m n a  p rzek aza ła  
d ro g ą  rad io w ą  o s ta tn i rozkaz. N a ten 
ro zk az  so n d a  w y sła ła  na  sp a d o ch ro n ie  
p o je m n ik  z in s tru m e n ta m i. A gencja  
T A SS  ośw iad czy ła , że sp a d a n ie  p o je m ­
n ik a  t rw a ło  53 m in u ty .

O dleg łość  W enus od  Z iem i -zależna 
je s t  od od leg łośc i je j o rb ity  od Z iem i
i w a h a  s ię  w g ran icach  od 26 000 000 do 
160 82*00(1 mil (41 834 000 -  
km ). R a dzieck ie  so n d y  m e d o c ie ra ją  
do  W enus d ro g ą  n a jk ró tsz ą . B rzm i to 
p a ra d o k sa ln ie  lecz s to so w a n a  p rzez  Ro­
s ja n  zasad a  o k re ś la n ia  to ru  lo tu  so n d  
w e n u s ja ń sk ic h  m a z a s to so w a n ie  we 
w szy stk ich  w sp ó łczesnych  lo tach  m ię ­
d z y p la n e ta rn y c h . T o r lo tu  le s t  o b li­
czan y  tak . ab y  s ta te k  k osm iczny  m ógł 
o d być podróż  p rzy  m in im a ln y m  z u ż y ­
ciu  paliw a. G dyby  so n d ę  w y strze lo n o  
b e zp o śre d n io  w k io ru n k u  W enus, m u ­
s ia ła b y  o n a  m ieć  szybkość  począ tk o w ą 
ró w n ą  20 m ilom  n a  s e k u n d ę  (32 
km ). W tak im  p rz y p a d k u  o g ro m n e  Ilo ś­
ci p a liw a  b y łyby  zu ży te  n ie  ty lk o  p rzy  
s ta rc ie , a le  tak że  p rz y  w y tra c a n iu  
szybkości w  o k re s ie  późn ie jszy m . Z  te j

(V)
to  w sp o só b  zasad n iczy  by  je  sk o m p li­
kow ało . P o ch łonęłoby  to ró w n ież  w ie ­
le czasu  i m ogłoby d o p ro w ad z ić  d o  zu ­
p e łn ie  n ie sp o d z iew an y ch  w yn ików , a 
p rzecież  k o m isji w y ra ź n ie  zależa ło  n a  
tym , a b y  ś le d z tw o  o g ran icza ło  się  je ­
d y n ie  do osoby O sw ald a  1 jego z a b ó j­
cy J a c k a  R uby 'ego . S p ieszono  s ię  też  
n ie p rz y p a d k ie m . jako  że now y szef 
p a ń s tw a , L y n d o n  Jo h n s o n , z  czysto  
po lity czn y ch  p o b u d ek  (a m oże n ie  ty l­
ko?) w ciąż n a leg a ł n a  sz y b k ie  p ro w a ­
d z e n ie  śled z tw a .

P o d o b n y ch  k łopo tów , ja k  w sp o m n ia ­
ny w yżej, p rzy sp o rzy ła  k o m isji k w e­
s t ia :  czy is tn ia ł w ięcej niż je d e n  m o r­
d e rc a ?  Je ś li bow iem  O sw ald  d z ia ła ł 
sa m , m ożna było  śled z tw o  o g ran iczy ć  
je d y n ie  d o  Jego osoby  i sz u k ać  m o ty ­
w ów  m o rd e rs tw a  w o p a rc iu  o  d o ty c h ­
czasow e p o stę p o w a n ie  1 p o sta w ę  ży ­
c io w ą  (co z re sz tą  uczyniono). S y tu a c ja  
u leg łab y  je d n a k  ra d y k a ln e j zm ian ie , 
gdyby p rzy jąć , iż jeszcze  in n a  oso b a  lub 
osoby  były  u w ik ła n e  w sp ra w ę  m o rd u  
na p rezy d en c ie . P rz ed e  w szy stk im  tr z e ­
ba by zm ien ić  zaró w n o  n a tu r ę  ja k  i 
zasięg  ś led z tw a , sz u k a ć  now ych  d o w o ­
dów  l h ipo tez , now ych  p o d e jrzeń . Ru­
m y śle d z tw a  m u sia ły b y  w ów czas ulec 
ta k  zn acz n em u  ro zsze rzen iu , iż w k ro ­
czy łoby  o n o  w  now y w y m ia r  — n ie ­
pew ność, N ik t bow iem  n ie  w iedzia łby , 
d o k ąd  ono  zap ro w ad zi 1 jak i będzie  
jego  kon iec. N ie, do tego k o m isja  nie 
ch c ia ła  żad n ą  m ia rą  dopuśc ić . N ależało  
się  w ięc u p o rać  z ca łą  sp ra w ą  m ożli­
w ie ja k  n a jsz y b c ie j, n a w e t g d yby  to 
m iało  za so b ą  poc iąg n ąć  sz tu c z n e  n a g i­
n a n ie  p rz y ję te j p rzez  k o m is ję  w ers ji 
w y d arzeń  do  rzeczyw is tośc i, bądź  w y­
s tą p ie n ie  rażący ch  sp rzeczn o śc i. Z n a la ­
zło to sw o je  w y raźn e  o d b ic ie  w ra p o r ­
cie, a  zw łaszcza  w  jego k o n k lu z jach . 
A k o n k lu z ji ty ch  było  pięć.

W p ie rw sz e j k o m isja  s ta ra ła  s ię  w y­
kazać , iż  s trz a ły  pad ły  je d y n ie  z  b u ­
d y n k u  sk ła d n ic y  książek , m im o iż 
b a rd z o  w iole dow odów  (o czym  ju ż  p i­
sano ) św iadczy ło  na  n iek o rzy ść  te j te ­
zy. W d ru g ie j, d o ty czące j p rzeb ieg u  w y ­
d a rzeń , k o m is ja  s ta n ę ła  p rzed  n ie z w y k ­
le tru d n y m  d y le m a te m : czy K en n ed y  i 
C o n n a lly  zo s ta li tra f ie n i je d n ą  k u lą , czy 
też k ążd y  z n ich  zo sta ł tra f io n y  o so b ­
n o ?  W tym  d ru g im  w y p ad k u  1,5-se- 
k u n d o w e  o p ó źn ien ie  w re a k c ji C onnal- 
le y ‘ego m og ło  su g e ro w ać , iż' m usik i 
być jeszcze  je d e n  s trze lec , co w z a sa ­
dz ie  o b a la ło b y  k luczow ą tezę kom isji, 
iż m o id e rc ą  b y l ty lk o  O sw aid . Z dan ia  
w śró d  cz łonków  k o m isji były bardzo  
z ró żn ico w an e . T rzech  sp o śró d  n ich  
F o rd , D u lles i M eCloy sk ła n ia ło  się  
tez ie  „o p o d w ó jn y m  tra fie n iu " , pozo­
s ta li (R ussell, C ooper, Boggs) o b s ta w a ­
li p rzy  d ru g ie j w e rs ji. O s ta teczn ie  z n a ­
lez iono  k o m p ro m iso w e  ro zw iązan ie  o- 
rze k a ją c , iż :  „C hociaż  zezn a n ie  g u b e r ­
n a to ra  C o n n a lly ’ego Jak i Inne do w o ­
dy  w y w o ła ły  p ew n e  ró żn ice  pog lądów  
o d n o śn ie  te j  m ożliw ości ( tra f ie n ia  p r e ­
z y d en ta  1 g u b e rn a to ra  tą  sam ą ku lą), 
w o p in ii w szy stk ich  cz łonków  K om isji

ra c ji  eiksperci od  b a lis ty k i w o lą  w y li­
czać ta k ie  to ry  lo tu , k tó re  w  m ożliw ie  
n a jw ię k sz y m  sto p n iu  p rz y p o m in a ją  
ru c h  Z iem i. P rz y  ty c h  za łożen iach , 
n a jk o rz y s tn ie js z y  to r  lo tu  je s t  dz iesięć  
ra z y  • d łu ższy  n iż  tr a s a  b ezp o śre d n ia  
lecz  um ożliw ia  o n  m n ie jsz ą  szybkość 
s ta r to w ą  -  7,175 m il/sek . (11,55 Icm) — 
o raz  d u żo  m n ie jsz e  zużycie  paliw a.

Cóż n a p ra w d ę  u to p ijn eg o  jeszcze 
n a m  pozosta ło?  W stępne b a d a n ia  n a u ­
k o w e  s ta ją  s ię  w iedzą  sto so w an ą  z  tak  
n ie w ia ry g o d n ą  szybkością , że p isa rze  
tru d n ią c y  s ię  fa n ta s ty k ą  n a u k o w ą  m a ­
ją  o g ro m n e  tru d n o śc i z  w y m y śla n ie m  
rzeczy  n iep raw d o p o d o b n y ch .

W ro k u  1969 p ro fe so r H an s L ayen , 
d y re k to r  In s ty tu tu  G en e ty k i w  u n iw e r­
sy te c ie  w  M oguncji, o p u b lik o w a ł a r ty ­
k u ł s tw ie rd z a ją c y , że m iliony  o w ad ó w  
będący ch  roznoś i c ie lam l cho rób  1 szko­
d liw y ch  d la  ludzi zw ie rzą t i ro ślin  
m ogłyby  być n iszczone bez u życia  ś ro d ­
ków  chem icznych  u ży w anych  o b ecn ie  
do  n isz c z e n ia  n ieb ezp ieczn y ch  Insek tów
i ich  p o to m stw a . Ju ż  w  ro k u  1967 L a- 
v en  zdo ła ł w y k aza ć  sk u te czn o ść  sw e j 
m e to d y  w  m ieśc ie  O kpo (B u rm a), k tó ­
re  by ło  n aw ied zo n e  p rzez  p lag ę  ko ­
m aró w . W ciąg u  k ilk u  m iesięcy  Okipo 
zo sta ło  u w o ln io n e  od  te j p lagi.

W cześn ie j L av en  e k sp e ry m e n to w a ł w  
la b o ra to ria c h  M oguncji p rzez  ca łe  la ta . 
W tra k c ie  p rz e p ro w a d z a n ia  e k s p e ry ­
m e n tó w  o d k ry ł on, że Is tn ie je  n a tu ra l­
n a  n iezgodność^pom iędzy  k o m aram i po ­
chodzącym i z różnych  m iejsc . K om ary  
z  pó łnocnych  części N iem iec  ch ę tn ie  
p a rzy ły  się  z  o so b n ik a m i tegoż g a tu n ­
ku  ze  S ch w ab en , Jednakże  p o w sta łe  w 
te n  sposób po to m stw o  n ie  było zdolne 
do  życia. S k o ro  k o m ary  z  różnych  
części .N iem iec  w y k azy w a ły  ta k ą  n ie ­
zgodność, to z  pew n o śc ią  k o m ary  z 
różnych  k o n ty n e n tó w  odzn aczać  by się 
m u sia ły  n iezgodnością  Jeszcze w iększą. 
W yhodow ano  w ięc ra sę  k o m aró w  p o ­
w sta łą  ze sk rzy żo w a n ia  k o m ara  k a li­
fo rn ijsk ie g o  i fran cu sk ieg o . K iedy 
m ęsk ie  o so b n ik i te j rasy  w ypuszczono  
w m ieśc ie  O kpo, o k aza ło  się , że w y ­
chodzą o n e  zw ycięsko  z ry w a lizac ji o 
sam iczk i z  k o m aram i b irm a ń sk im i, 
je d n a k ż e  z la leczek  złożonych  p rzez  
ich sam iczk i n ie  w y lęg a ją  s ię  żad n e  
m łode k o m ary . Ilość  ch rom ozom ów  u 
poszczególnych  g a tu n k ó w  k o m aró w  nie 
by ła  jed n a k o w a  i rozooczęla  s ie  zag ła ­
d a  g en e ty czn a . Z a le ty  te] m eto d y  n isz ­
czen ia  ko m aró w  są  o czy w is te : zn ik a  
ryzyko  zan ieczy szczen ia  żyw ności i ro ś­
lin  p o w sta łe  z  rozipylania śro d k ó w  o- 
w adobójezyćh .

P ro fe so r  L av en  k o n ty n u u je  sw o je  
b a d a n ia  z u w zg lęd n ien iem  n a jn o w szy ch  
o d k ry ć  w  d z ied z in ie  g en e ty k i. N a­
św ie tla  on  m ęsk ie  o so b n ik i k o m aró w  
p ro m ie n ia m i R o e n tg e n a  o  n a tężen iu
4 000 r. N a św ie tla n ie  n ie  p o w o d u je  ża d ­
n y ch  o rg an iczn y ch  uszkodzeń  a le  ła ń ­
cuch ch rom ozom ów  pom ięd zy  genam i 
zo s ta je  uszkodzony . P o rz ą d e k  ch ro m o ­
zom ów  zo s ta je  zak łócony , gen y  s ie

zm ie n ia ją , a o w ad y  ro z w ija ją  s ię  w  nie 
z a p la n o w a n y m  k ie ru n k u . W d a lszy m  
ciągu  zdo lne  s ą  do re p ro d u k c ji, a le  icii 
p o to m stw o  je s t  pod k ażd y m  w zględem  
gorsze. L av en  ta k  s ię  w y raz ił o g en e ­
ra c ja c h  k o m aró w , k tó re  na  s k u te k  o p i­
sa n e g o  zab ieg u  p rz e k a z u ją  sw o je  za ­
p ro g ra m o w a n e  u ło m n o śc i: „N ie  m a le­
k a rs tw a  n a  tę  częśc iow ą bezp łodność, 
bo je s t  o n a  d z ied z iczn a " .

L a ren  je s t  p rzek o n an y , że w  s to ­
su n k o w o  k ró tk im  czasie  b ęd z ie  możli* 
w e w y k o rz y s ta n ie  m odelu  jego e k sp e ­
ry m e n tu  d la  n isz czen ia  innych  sz k o d li­
w y ch  ow adów . U w aża on  n a w e t, że 
p lag a  szczu rów  w y s tę p u ją c a  w  w ie lu  
m ie jsca ch  na  św iecie  m og łaby  być w 
te n  sp o só b  z lik w id o w an a .

O g ro m n e  m ożliw ości zw iąza n e  z  d o ­
k o n y w a n ie m  m a n ip u la c ji n a  kodzie  
g en e ty czn y m  n ie  są  ju ż  w iz jo n e rsk im  
snem . M am y tu  do czy n ien ia  z fak tam i 
n au k o w y m i. O czyw iście , pom iędzy  
d n ie m  w czo ra jszy m  1 ju trz e jsz y m  leży 
p rzep aść , k tó rą  trzeb a  w yp e łn ić . N a j­
p ra w d o p o d o b n ie j p o n o w n ie  o d k ry je m y  
coś, co ju ż  k ied y ś  by ło  rzeczy w is to śc ią .

K iedyś, n o w a  w iedza  t techno log ia  
s tw o rzą  o rg an izm  ludzk i p rzy sto so w a­
ny  do lo tów  m ięd zy g w iezd n y ch  — tak i, 
k tó ry  n ie  b ęd z ie  ch o ro w ał i k tó ry  
sp ro s ta  w szy stk im  c iężaro m  i s tre s so m  
n a  n ieg o  n ałożonym . S k oro  ty lk o  u d a  
się  o bn iżyć  p róg  re a k c ji  im m u n o lo g icz­
n e j  o rg a n iz m u  b ez  zn iszczen ia  jego  
w łaśc iw ości o b ro n n y ch  p rzed  in fe k c ja ­
m i, p rzeszczepy  s ta n ą  s ię  ta k  n a tu r a l­
ne  i o czy w is te  ja k  o p e ra c je  w y ro stk a  
robaczkow ego . W ta k ie j je d n a k  chw ili 
tru d n o śc i b ędzie  s tw a rz a ć  p ro b lem  z a ­
p e w n ie n ia  o d p o w ie d n ie j Ilości n a rz ą ­
dó w  d o  p rzeszczepów . Dla u n ik n ię c ia  
k ło p o tó w  w y n ik a ją c y c h  z ro d z in n y ch  i 
re lig ijn y c h  zak az ó w  w czasie  p rz e p ro ­
w ad za n ia  p o w ażnych  o p e ra c ji, zb ie ra ć  
s ię  będzie  n a rząd y  d la  p rzyszłych  b io r­
ców  w sp e c ja ln y ch  b a n k ach  narządów .

W ierzę, że p rzeszczepy  n a rząd ó w  są 
ty lko  e ta p e m  p rze jśc io w y m . Je ś li  n a u ­
kow com  u d a , s ię  w końcu  za p ro g ra m o ­
w ać w cząsteczce  DNA o ksz ta łc ie  
p o d w ó jn e j ślim aczn icy  in fo rm a c je  d o ty ­
czącą budow y i re k o n s tru k c ji  n a rz ą ­
dów , to m eto d y  F ra n k e n s te in a  zostaną  
w k ró tce  zap o m n ian e . R adzieck i uczony 
L. W. P o lesz a jcw  już te ra z  p o tra fi  
spow odow ać, że rozleg ła  ra n a  na sk ó ­
rze  g łow y re g e n e ru je  s ię  sam ois tn ie . 
U dało  m u s ię  n aw e t zapoczątkow ać 
o d ra s ta n ie  am p u to w a n y c h  kończyn. 
W kró tce  tak że  o p e ra c je  b ęd ą  p rz e p ro ­
w ad z a n e  na  g enach . C zysta  fa n ta z ja ?  
N ie w y d a ie  m i się . oon lew aż w iem . że 
d r  Teli P in g  L in  z San F ra n c isco  zdo ­
ła ł już  w  ro k u  1986 zaszczep ić  zarodek  
m yszy. Z a ro d ek  ten  je s t d z ies ięć  razy  
m n ie jsz y  od  czerw onego  cia łka  k rw i 1 
w  ogóle n ie  m ożna go zobaczyć gołym  
o k ie m !

Opracow ał 
B. KRAKOW IAN
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ZAMKNIĘTY KRĄG
„Jednq z najgłębszych tajem nic od poczqtku przesłuchań była 

odpowiedź na pytanie, dlaczego Lee O sw ald chciał zabić pre­
zydenta?”

P y ta n ie  to s ta w ia  w  sw e j k siążce 
„ P o r tra i t  o f  th e  A ssass in "  członek  ko­
m is ji  W arren a , ów czesny  k o n g resm an , 
G E R A L D  FO RD . D odajm y , iż k w es tia  
ta  do  d z iś  p o zo sta je  ta je m n ic ą , bow iem , 
w b re w  o czek iw a n io m , p różno  by s z u ­
k a ć  na n ią  o dpow iedzi w „ R ep o rt of 
th e  1’r e s id e n t’s C om m ission  »n th e  As- 
sa ss in a tio n  of P re s id e n l K e n n e d y ” — 
888-stron ieow ym  d o k u m en c ie  o fic ja ln y m  
sp o rz ą d z o n y m  po zak o ń cz en iu  p rac  ko ­
m is ji.

J a k  to  ju ż  było  w ie lo k ro tn ie  w idocz­
n e , w sp o m n ia n y  ra p o rt p o zo staw ia  
w ie le  d o  życzen ia  za ró w n o  co d o  sed n a  
s p ra w y  -  k to  zab ił K e n n e d y ’ego? — 
ja k  i p rzeb ieg u  o ra z  p ro ced u ry  śled z­
tw a . O d n o śn ie  m etod  fu n k c jo n o w a n ia  
k o m isji Is tn ie je  n le w ia le  in fo rm ac ji. 
N ie  m a Ich p ra w ie  ca łk o w ic ie  w r a ­
p o rc ie . iak  też w sp ra w o z d a n ia c h  z o - 
b ra d  k o m isji. Jed n o m y śln o ść . iakn zd a ­
je  s ię  su g e ro w a ć  ra n o r t W a rre n a  w ca­
le  n ie  by ła  ca łk o w ita  i o d n o śn ie  w ielu  
k w e s tii, w tym  rć w n le ż  zasadn iczych  
s p ra w  z w iąza n y ch  z p rzed m io tem  
ś le d z tw a , is tn ia ły  w  o p in iach  cz łonków  
k o m isji p o w ażn e  ro zb ieżnośc i. Nie 
m o żn a  w ięc n ie  zad ać  so b ie  p y ta n ia , 
d laczeg o  w sp ra w o z d a n iu  k o m isji d o ­
ch o d zen io w e j. k tó re  z uw ag i na  fak t. 
iż do ty czy ło  ś le d z tw a  w sp ra w ie  z a ­
m o rd o w a n ia  p re z y d e n ta  S tan ó w  Z je d ­
n o czonych , a za tem  n a jw a ż n ie js z e j o- 
so b is to śc i w p a ń s tw ie  I k tó re  z te j 
ra c ji p o w in n o  bvć o p ra c o w a n e  z m oż­
liw ie  n a jw ię k s z ą  w n ik liw o śc ią  i s ta ­
ra n n o śc ią  -  aż roi s ię  od k o n tro w e rs ji
i a b su rd ó w ?

— D laczego ś le d z tw o  trw a ło  tak  k ró t­
ki o k res czasu , ho za led w ie  przpz d z ie ­
sięć  m les iec y ?  D laczego. w brew  oczy­
w isty m  dow odom , z u n o rem  f o ro w a n o  
tezę . iż ted v n v m  m o rd erca  u re rv d e n tu  
by ł O sw a ld ?  Takie w zględy  zad ecy d o ­
w ały . Iż ś le d z tw o  by ło  p ro w ad zo n e  w 
sposób  n ie o e łn y . z po śp iech em , a  jego 
k o n k lu z je  były  ta k  za« k » k « iąco  sp rz e ­
czn e  z fa k ta m i?  Czy było  to sp o w o d o ­
w an e  tym . żc cz ło n k o w ie  k o m lsil znali 
p ra w d ę  i d z ia ła ją c  pod p re s ją  n ie  m o­
gli le j u ja w n ić , czy też z in n y ch  w zg lę ­
dów  n ic  chcie li tego uczy n ić?

K o m isja ' d o ch o d zen io w a  w sp ra w ie  
w y ja ś n ie n ia  tla  z a m o rd o w a n ia  p re z y ­
d e n ta  Jo h n a  K en n e d y ’ego zo sta ła  po ­
w o łan a  p rzez  p re z y d e n ta  L. Jo h n so n a  
29 lis to p ad a  1963 ro k u . J e j  D rzew odni- 
czącym  zo sta ł n rezes  S ąd u  N a jw y ższe ­
go, E a rl W a rre n . W o k re s ie  10 m ias lę -
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cy u rz ę d o w a n ia  k o m isja  o d b y ła  51 p o ­
s ie d zeń , je j cz ło n k o w ie  w raz  z p e rso n e ­
lem  pom ocniczym  p rzes łu ch a li 489 
św iad k ó w , zeb ra li 3,154 ze z n a n ia  i po ­
lecili p rzes łu ch a ć  FB I oko ło  25.000 osób. 
T ak  w ięc o d n o śn ie  p ro ced u ry  śledczej 
n ie  m ożna zarzu c ić  k o m isji żadnych  
u ch y b ień .

A je d n a k  na  tych  51 posied zen iach  
a b se n c ja  w śród sie d m iu  cz łonków  ko­
m isji w yn iosła  ś re d n io  55 proc. O czy­
w iśc ie , że k ażdy  z cz łonków  m ia ł sw o ­
je  o bow iązk i w y n ik a ją c e  z  p e łn ionych  
fu n k c ji. E a rl W arren  na  p rzy k ład  zgo­
d z ił się  k ie ro w a ć  p ra c a m i k o m isji je ­
d y n ie  pod w a ru n k ie m , iż n ie  będą  
o n e  k o lid o w a ły  z jego d z ia ła ln o śc ią  na 
s ta n o w isk u  p rezesa  S ąd u  N ajw yższego . 
A le p rzec ież  sp ra w a , k tó rą  s ię  z a jm o ­
w ali. by ła  w ów czas je d n ą  z  n a jw a ż ­
n ie jszy ch  w p ań s tw ie , d o ty czy ła  bo ­
w iem  m o rd e rs tw a  p o pełn ionego  na o- 
sobie  p re z y d e n ta  USA. T ym czasem  je ­
d y n ie  3 cz łonków  kom isji było  ob ec­
nych  na p o nad  po łow ie  sp o tk a ń . A llen 
D ulles uczes tn iczy ł w n a jw ię k sz e j licz­
b ie  p rzes łu ch a ń  (71 proc. obecności), 
zaś se n a to r  R ussell by ł o b ecn y  ty lko  
na  5 p o sied zen iach . Jo d y n ą  osobą , k tó ­
rą  z rac ji fu n k c ji by ła  o b ecn a  n a  
w szy stk ich  sp o tk a n ia ch , by ł se k re ta rz  
kom isji .1. Lee H ank in . J a k  w ięc  w 
tych w aru n k ach  m ożna było  liczyć na 
g ru n to w n e  śledztw o , k tó re  u jaw n iło b y  
sp raw có w  i podłoże z am ach u ?  A p rz e ­
cież d y lem a tó w , w obec k tó ry ch  w ciąż 
s ta w a ła  k o m isja , było  b ard zo  w iele.

G era ld  Ford  o p isu je  na  p rzy k ład  w 
sw e j k siążce  w rażen ie , la k ie  w y w arła  
na  cz ło n k ach  k o m isji W a rre n a  w iad o ­
m ość  te le fo n iczn a  p rz e k a z a n a  22 sty c z ­
nia 1964 ro k u  z D allas orze?, e -■ 'ku ra­
to ra  g en e ra ln e g o  s ta n u  T eksas. W aguo- 
n e ra  C a rra , z k tó re j w yn ik a ło , iż Lee 
H arv ey  O sw ald  byl ag en tem  FB I (o 
n u m e rz e  179) i że od w rześn ia  1962 ro ­
ku o trz y m y w a ł co m iesiąc  200 do larów  
od te j in s ty tu c ji  w zam ian  za w sp ó ł­
p racę . M ożna so b ie  w y o b raz ić  z a m ie ­
sz an ie , ja k ie  w y w o ła ła  ta  w iadom ość, 
zw łaszcza , i i  k o m isja  Już u s ta liła , że 
jed y n y m  m o id e rc ą  p re z y d e n ta  był 
w ła śn ie  O sw ald . O s ta teczn ie  w y b rn ię to  
z te j n iez ręczn e j sy tu a c ji s tw ie rd z e ­
n iem , iż by ła  to ca łk o w ic ie  b ezpod­
s ta w n a  i ..n ik c z e m n a 1’ pogłoska.

S p ra w a  je s t ca łk iem  ja sn a , gdyby 
bow iem  p rzy ję to , iż pog łoska  Jest 
p ra w d z iw a , ś le d z tw o  m usia ło b y  o b jąć  
sw y m i ‘ p o d e jrz e n ia m i ró w n ież  F B I, a

Fot. A rcluw inn
KOMISJA WARRENA.  Od lew ej: były szef CIA — Allen W. Dulles, konerea- 
'? ar} a e senator John s h o r m u n  Cooper, przew odniczący Komlsil —

G Ul r ' '  st'nat<>r ~  Richard Russell, bank ier — Julin McClou, kongreśm an

nic m a  w ątp liw o śc i o d n o śn ie  lego, że 
w szy stk ie  s trz a ły , k tó re  spow odow ały  
ra n y  p re z y d e n ta  i g u b e rn a to ra  C onnal- 
ly ’ego p ad ły  z o k n a  VI p ię tra  Texa<s 
School B ook D ep o s ito ry ” .

Z n a s tę p n e j k o n k lu z ji w y n ik a ło , że 
m o rd e rc ą  byl L ee 1-Iarvey O sw ald . T ak 
ona ja k  i c z w a rta  k o n k lu z ja , dotycząca 
m o tyw ów  d z ia ła n ia  O sw alda , były  w 
w iększości o p a r te  na p rzyp u szczen iach , 
p osz lakach , w zg lęd n ie  e le m e n ta c h  nie 
sp raw d zo n y ch . O s ta tn ią  by ła  kw estia , 
czy O sw ald  d z ia ła ł sam . F o rd  w sp o m i­
na, że p ie rw o tn ie  p ro je k t k o n k lu z ji k a ­
teg o ry czn ie  w yk lu cza ł sp isek , jed n ak  
na sk u te k  jego  in te rw e n c ji s fo rm u ło ­
w an ie  to zm ien io n o  n a s tę p u ją c o : „K o­
m isja  nie zn a laz ła  żadnego  dow odu na 
to , iż by ł to sp is e k ” . A p rzec ież  m o r­
d e rc ą  m ógł być jed en  cz łow iek  ty lko  
pod w a ru n k ie m , że K en n ed y  i C o n n a l­
ly zosta li ugodzen i tą sa m ą ku lą , a  to. 
ja k  u ja w n ia ją  ra p o rty  FB I, d iagnozy  
lek a rzy  z  P a rk la n d -H o s p ita l i film  Z a­
p ru d e ra , było ca łk o w ic ie  w ykluczone. 
D opóki w ięc n ie  zosta ły  d e fin ity w n ie  
u s ta lo n e  fak ty  p rz e m a w ia ją c e  za  tą 
k o n k lu z ją  (a p rzec ież  n ie  zo sta ły ), do- 
nó ty  k o m isja  n ie  m ia ła  p ra w a  tw ie r ­
dzić, że O sw ald  d z ia ła ł w y łączn ie  sam .

P o z o s ta je  jeszcze od no w iedź na p y ta ­
nie. co sk ło n iło  k o m isję  do o b ran ia  
w łaśn ie  ta k ie j  lin ii p o stę p o w an ia , to 
znaczy d o p aso w y w an ia  (ak tó w  i zeznań  
św iad k ó w  do p rzy ję teg o  z góry  p rze ­
biegu w y d a rz e ń ?  W ydaje  s ię , p a trz ą c  z 
n e rsp e k ty w y  czasu , iż zasad n iczą  p rz y ­
czyna by ła  ów czesna  s y tu a c ja  p o lity cz­
na, ta k  w e w n ą trz  USA ja k  i na św ie ­
cie. N ie n a leży  zap o m in ać , iż „zim no 
w o jn a ” jeszcze  trw a ła , leszcze  n ie  roz- 
ooczął się  o k re s  p rzech o d zen ia  od k o n ­
fro n tac ji do  n eg o c jac ji. K oła o rzeciw ne 
o d p rę ż e n iu  i zb liżen iu  ze W schodem , 
czego z w o len n ik iem  b y ł Jo h n  K en n ed y , 
by ły  w ów czas b ardzo  siln e . Być m oże 
w ła śn ie  d la te g o  m u sia ł odejść . S tra szak  
„k o m u n is ty cz n e j a g re s j i"  d a w a ł d o sk o ­

n a łe  e fe k ty  w  k sz ta łto w a n iu  św ia d o ­
m ości p rze c ię tn e g o  A m e ry k a n in a , a  m i- 
I ita rn o -p o lity c zn e  lobby z a in te re so w a n e  
w po d sy can iu  n a p ię c ia  n a  św iecie , w y­
śc igu  zb ro jeń , zw łaszcza  n u k le a rn y c h , 
um iało  o d p o w ied n io  po tęg o w ać  s tr a c h  o* 
b y w a te la  USA p rzed  ra k ie to w ą  in w a z js  
rzek o m o  g rożącą  ze sfcrońy ZSR R. N iepew ­
ność o  sp o k o jn e  ju tro  w zm agały  d o ­
d a tk o w o  k ry zy sy  p o lityczne , ja k  cho­
ciażby k u b ań sk i z 1962 ro k u  czy k ry ­
zys b e r liń sk i. G dyby  w ięc n ag le  o k a ­
zało się . Iż K en n ed y  p ad l o f ia rą  «i?iskU 
po litycznego , by łby  to w s trz ą s  zarów no  
dla sp o łe czeń stw a  a m e ry k a ń sk ie g o  Jal*
i d la  so ju szn ik ó w  U SA  n a  św iecie. 
w s trząs , k tó ry  w ed łu g  o p in ii kół w oj- 
sk o w o -g o sp o d arc zy ch  p o d e rw a łb y  ca ł­
kow icie  p re s tiż  tego su p e rm o c a rs tw a  W 
skali o g ó ln o św ia to w e j 1 zag roziłby  n a ­
w et Jego is tn ien iu . W m aw iano  bow iem  
ju ż  od d a w n a  sp o łe czeń stw u , że każdy 
!crvzys w ew n atr-’ USA. każd e  d l i t a ­
nie o s ła b ia ją c e  jeg o  p o te n c ja ł m il i ta r ­
ny, grozi s tra s z liw y m i sk u tk a m i, to  Jest 
n a ty c h m ia s to w ą  a g re s ją  ze  s trony  
ZSRR. T ym  w ięc chy b a  n a leży  tłu m a ­
czyć w sp o m n ia n y  ju ż  fak t, i ż  m im o 
rażących  n le k o a se k w e n c jl  „R aport 
W a rre n a "  został zaa k c e p to w a n y  prze* 
oonad 90 proc. A m ery k an ó w . Jak i t0, 
że n ie  sz u k an o  in n y ch , p raw d ziw y ch  
sp raw có w  zam ach u .

Od tego  czasu  s y tu a c ja  p o lity czn a  
św iecie  zm ien iła  s ię  w sposób  z asad n i­
czy, zm ien iło  s ię  ró w n ież  sp o jrz e n ie  na 
n ią  p rzec ię tn eg o  A m e ry k a n in a , zw łasz­
cza w  o d n ies ie n iu  d o  ZSRR. Toteż 
dziś trzy  c zw a rte  tego sp o łeczeństw a 
je s t zd an ia , że ra p o rt n ie  p o d a je  p ra w ­
dy  o tym , co zdarzy ło  s ię  w ów czas 
D allas. D latego  też w łaśn ie  dziś Istn ie ­
ją szan se  w ięk sze  n iż k ie d y k o lw iek  do ­
tąd , że z o s ta n ie  o n a  w reszc ie  u ja w n io ­
na.

ANDRZEJ BLAIER



SŁOW NIK 
PISARZY ŁÓDZKICH

ZOFIA LORENTZ
Zflfia L o re n tz  u ro d z iła  s ię  25 s ty c z ­

n ia  iRHfi ro k u  w G o z d o w ie  (w o j. tó d z - 
* ‘e). U k o ń c z y ła  g im n a z ju m  J a n in y  
P ry s se w ic z ó w n y  w L odzi i Ś re d n ią  
Szkolę M u z y c z n ą  im . H M e lc e ra . W 
^ t a c h  1919— 1939 p r a c o w a ła  ja k o  u -  
fz ę d n ic z k a .

D e b iu to w a ła  w  r. 1934 o p o w ia d a ­
ł e m  „ S z e ś c io rn ic a ” („ N a o k o ło  S w ia -  
*a ”). W o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  d r u ­
k o w a ła  p o n a d to  sw e  o p o w ia d a n ia ,  a r -  
W su ły  l r e p o r ta ż e ,  m .in . w  „ K u r ie r z e  
P o ra n n y m ” , „ R o b o tn ik u ” , „ K o b ie c ie  
W s p ó łc z e sn e j” .

W 1939 r., w  c z a s ie  o b ro n y  W a rs z a ­
w y. p r a c o w a ła  ja k o  p ie lę g n ia r k a  w 
* zp ita lu  p o lo w y m , za co  z o s ta ła  o d ­
h a c z o n a  p rz e z  D o w ó d z tw o  O b ro n y  
W arsz aw y  S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i 
z M ie czam i P o d c z a s  o k u p a c j i ,  z w ią ­
zana  z A rm ią  K ra jo w ą , b y ła  c z te r o ­
k ro tn ie  o d z n a c z o n a , w  ty m  ró w n ie ż  
" le d a le m  W o js k a  P o lsk ie g o .

P o  w o jn ie  p r a c o w a ła  ja k o  u r z ę d ­
n ic z k a  i d z ia ła c z k a  k u l tu r a ln a  w  L o ­
dzi (w  r . 19(37 w y ró ż n io n a  O d z n a k ą  
H o n o ro w ą  m . L o d z i) , p rz e d e  w s z y s t­
k im  je d n a k  c z y n n a  j e s t  w  p ra c y  p i­
s a rs k ie j .  W r. 1964 o t r z y m a ła  N a g ro d ę  
M in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i,  w 1975 zaś  
K ^ y ż  K a w a le r s k i  O r d e ru  O d ro d z e n ia  
P o lsk i.

Debiut k s ią ż k o w y  Z o fii L o re n tz  — 
■o „M ali b o h a te ro w ie .  O p o w ie ś ć  o 
d z ie c ia c h  w a lc z ą c e j  W a rsz a w y  1940— 
1944” (1947, I ł  1971). P o n a d to  w y d a la  
n a s tę p u ją c e  to m y  p ro z y :  „ S z p ita l  p o ­
łow y n r  4” (1955), „ T ra n s p o r t  77” 
(1057), „ W a k a c je  pod  b la s z a n y m  c z ło ­
w ie c z k ie m ” (1959, II  1969, 111 1972), 
..D a lek o  od  j a b ło n i” (1963), „ P ie rw s z a  
r u n d a ” (1967, II  1968), „ K o ń c e  w  w o ­
dę" (1971), „ N a  n ib y  i n a p r a w d ę "  
| l9 7 2), „ P u n k t  n a  u lic y  R ó ż a n e j” 
(1973). N a p is a ła  ta k ż e  sz e re g  sz tu k  
| e a tr a ln y c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  g łó w n ie  
(choć n ie  w y łą c z n ie )  d la  m ło d e g o  o d ­
b io rcy  (n p . „ J a ś  i M a łg o s ia ” — s z tu k a  
la lk o w a  g r a n a  w  1. 1955/57 we w sz y s t-  
*-^h t e a t r a c h  la lk o w y c h  w  P o lsc e ; 
»Czupurek i C z u p u r k a ” —  s z tu k a  la l ­
k o w a t łu m a c z o n a  z n ie m ie c k ie g o , g r a ­
n a  w te a t r z e  „ A r le k in ” w  L o d z i i w 
*eatrze „ L a lk a "  w  W a rs z a w ie ;  . J a s i o
* W ody” — u tw ó r  s c e n ic z n y  w y ró ż ­
n io n y  U n a g r o d ą  w k o n k u r s ie  W R N  
w L odzi i O d d z ia łu  Ł ó d z k ie g o  Z L P ). 
y o f ia  L o re n tz  w s p ó łp r a c u je  ta k ż e  z  
~ ° d z k im  T e a t re m  P ro p o z y c ji ,  k tó ry  
"U s ta w ił  je j  „ P ie r w s z ą  r u n d ę ” o r a z  
■•Mgję”  ( p r e z e n to w a n ą  n a s tę p n ie  w 
t e a t r z e  T e le w iz j i ) .

Czołowe m ie js c e  w tw ó rc z o śc i Z o fii 
‘-'O rentz z a jm u ją  u tw o ry  o  te m a ty c e  
w o je n n e j i o k u p a c y jn e j .  P ro b le m y  z ro ­

s n ę  z  p a s j i  p u b l ic y s ty c z n e j ,  ze  ś c i ­
ą g o  k o n ta k tu  z  d n ie m  d z is ie js z y m , 

z re g u ły  p o w ią z a n e  z d z ie d z ic tw e m  
P rz esz ło śc i, z n a jd u ją  w y r a z  w  ró ż n y c h  
o rm a c h  w y p o w ie d z i  l i te ra c k ie j .  W 

je d n e j  ze  s w y c h  s z tu k  a u to r k a  s ię g a
0 P ro b le m a ty k i  i n te g r a ln ie  z łą c z o n e j 

*e w z ro s te m  te c h n ik i  i w ie d z y  m e d y -  
Znej — r o z p a t r u j e  (pod  d o ść  o r y g i -  
a in y m  a s p e k te m )  p sy c h o lo g ic z n e  i 
o r a ln e  k o n s e k w e n c je  t r a n s p l a n t a c j i  

e rca . J e j  u tw o r y  p o ja w ia ją  s ię  ró w -  
leź ja k o  g ło s  w d y s k u s j i  o  tz w . t r u d -  

m ło d z ie ż y  Z  k o n ta k tó w  p is a rk i  z 
jid e m  d la  N ie le tn ic h , z Iz b ą  Z a t r z y ­
m a ń  M O , z  D o m a m i D z ie c k a  z ro d z iły  
r 1(! n ie  ty lk o  lic z n e  r e p o r ta ż e  L o - 
e n tz o w e j, a le  ta k ż e  o p o w ia d a n ia ,  a 

n a w e t  p o w ie ś c i.
W u tw o r a c h  o  t e m a ty c e  o k u p a c y j -  

e j p o ja w ia ją  s ię  lic z n e  e c h a  w ła s n y c h  
sP o m n ie ń , r e la c je  z a s ły s z a n e , z b e le -  

J jy z o w a n e  f a k ty  h is to ry c z n e . O b ro n a  
d ®rs z a w y, p o s ta w a  P o la k ó w  w  p r z e ­
d e d n iu  p o d d a n ia  L o d z i, t r a g iz m  i h e -  
° izm  p o w s ta n ia  w a r s z a w s k ie g o ,  b o - 
a te r s tw o  k o n s p i r a c j i  (a c z ę s to  i „ c y -  
U ów ", k tó rz y  w s y tu a c ja c h  d r a m a -  

y czn y ch  p r z e k s z ta łc a ją  s ię  w  b o h a te -  
ow ) _  p o d s ta w o w e  te m a ty ,  fa sc y -  

r a c je  j o b s e s je  p i s a r s tw a  Z o fii  L o - 
en tz . K ry ty c y  p o d k r e ś la ją  b e z p r e te n -  
J ° n a ln o ść  fo rm  je j  w y p o w ie d z i ,  w i-  
o czn ą  s z c z e g ó ln ie  w  m a ły c h  te k s ta c h

n a r r a c y jn y c h .

W ięk szo ść  ty c h  u tw o r ó w  p rz e z n a -  
Zona je s t  d la  m ło d e g o  c z y te ln ik a ,  

■ 'i ra n s p o r t  77” p r z y b l iż a , z b y t  t r u d n ą  
^ Ia m ło d sz y c h  d z ie c i, p r o b le m a ty k ę  
*a W artą  w  „ K a m ie n ia c h  n a  s z a n ie c ” , 
^ ■ o n ty n u ac ję  b io g ra f i i  b o h a te r ó w  „ Z a ­
p ra w y "  ( d ru g ie g o  o p o w ia d a n ia  z  to m u  
• t r a n s p o r t  77” ) w  o k r e s ie  p o w s ta n ia  
W a rsz a w sk ie g o  1 w  m ie s ią c a c h  p ó ź ­
n ie js z y c h . s ta n o w i „ P u n k t  n a  u lic y  
? 'J 'a n e j " .  B o le s n e  p r z e r o d z e n ie  s ię  

w  w o jn ę  „ n a  n ib y ” —  w  w o jn ę  
^ '.a w d z iw ą , o b r a z u je  n a jd o j r z a l s z a  p o -  
w ,eść  „ N a  n ib y  1 n a p r a w d ę ” . W te j  
a m e j g r u p ie  u tw o r ó w  p o m ie śc ić  n a -  

l®*y ta k ż e  „ M a ły c h  b o h a te r ó w "  —  
" ^ ą ż k g ,  k tó r a  s t a r e  w ą tk i  b a ś n io w *

o s a d z i ła  w  n o w y c h , c z ę s to  ja k ż e  g ro ź ­
n y c h  „ d e k o r a c ja c h "  n a jn o w s z e j  h is to ­
r ii. T ra g e d ia  d z ie c k a  w  c z a s ie  o k u p a ­
c ji, p ro b le m  u tra c o n e g o  d z ie c iń s tw a  z 
je g o  n a tu r a ln y m i  p r z y w ile ja m i,  a 
ró w n o c z e ś n ie  p o św ię c e n ie  d z ie c i, n ie ­
o m a l „ d o ro s ła "  św ia d o m o ś ć  w ła s n e j  
ro l i  w  w a lc e  — to  p r z e w i ja ją c e  s ię  w e 
w s z y s tk ic h  w s p o m n ia n y c h  k s ią ż k a c h  
t e m a ty  i m o ty w y .

A u to rc e  w p r a w d z ie  n ie  z a w s z e  u d a ­
ło  s ię  z u p e łn ie  u n ik n ą ć  p r e z e n to w a n ia  
w o jn y  w  k o n w e n c j i  W ie lk ie j  P r z y ­
g o d y , w  su m ie  j e d n a k  s tw ie rd z ić  m o ­
żna! że  o p isy  u d z ia łu  d z ie c i w  ró ż n y c h  
f o rm a c h  w a lk i  z o k u p a n te m  s ta n o w ią  
sw e g o  ro d z a ju  d o k u m e n t ,  n ie  t r a c ą c  
je d n o c z e ś n ie  w a lo ró w  l i te ra c k ic h ,  
tw o rz o n y c h  p rz e z  g a w ę d z ia r s k i  to n  r e ­
la c j i  i u m ie ję tn ie  p o d t r z y m y w a n ą  l i ­
n ię  n a p ię c ia  e m o c jo n a ln e g o .

O b o k  d o m in u ją c e g o  w  p ro z ie  Z o fii 
L o re n tz  p r z e k o n a n ia ,  iż  o d  b a g a ż u  
w o je n n y c h  d o ś w ia d c z e ń  i b o le s n y c h  
w s p o m n ie ń  n ie  sp o s ó b  s ię  u w o ln ić , 
r ó w n ie  s i ln e  je s t  p r z e ś w ia d c z e n ie ,  że 
„ c z ło w ie k  je s t  d o b r y ” . W ia ra  ta  n a k a ­
z u je  p is a rc e  o m i ja ć  ła tw e ,  j e d n o z n a c z ­
n e  p o tę p ie n ia  o w y c h  „ t r u d n y c h ” 
d z ie w c z ą t  i c h ło p c ó w , n a  rz e c z  s z u ­
k a n ia  p rz y c z y n  ty c h  w y k o le je ń . Z  k o ­
le i p rz y c z y n y  te  k a ż ą  n a m  z n ó w  z w ró ­
c ić  s ię  k u  w o jn ie , c h o ć  n ie  z a w s z e  
d z ie je  s ię  to  b e z p o ś re d n io  ( ja k  n p . w  
„ D a le k o  o d  j a b ło n i”). M ło d z i-g n ie w n i 
z  p o w ie ś c i  Z. L o re n tz  c h c ą c  o d e r w a ć  
s ię  od  w o je n n e g o  d z ie d z ic tw a  sw y c h  
ro d z ic ó w  i o p ie k u n ó w , u le g a ją  o s ta te ­
c z n ie  f a s c y n a c j i  w ła ś n ie  o w y m  d z ie ­
d z ic tw e m , i lu s t r u ją c  j a k b y  sw y m i m e ­
ta m o r fo z a m i w y ż sz o ść  m o r a ln ą  d o ro ­
s ły c h , k tó rz y  p rz e sz li  „ p r ó b ę  w o jn y ” . 
T e n  c z y n n ik  n ie  s ta n o w i j e d n a k  j e d y ­
n e j  e k s p l ik a c j i .  Z o f ia  L o re n tz  s t a r a  się  
w y k a z a ć  w  sp o s ó b  m o ż liw ie  p e łn y  
w ie lo ś ć  i z ło ż o n o ść  ty c h  c z y n n ik ó w . 
W  im ię  rz e te ln o śc i  p is a r s k ie j  s t a r a  s ię  
ta k  d a le c e  p o sz e rz y ć  k r ą g  m o ty w a c ji ,  
iż n ie  z a w s z e  u d a je  s ię  je j  u n ik n ą ć  w 
ty c h  n ie w ie lk ic h  u tw o r a c h  w r a ż e n ia  
p e w n e g o  p r z e ła d o w a n ia  p o ru s z a n ą  
p r o b le m a ty k ą ,  l ic z b ą  i ró ż n o ro d n o ś c ią  
s ta w ia n y c h  p y ta ń .  P rz y  ty m  w s z y s t­
k im  a u to r k a  n ie  p o p a d a  w s z e la k o  w  
ł a tw ą  d y d a k ty k ę ,  s e n ty m e n ta l iz m  czy  
m o ra l iz a to r s tw o . Z n a k o m ity m  p rz y ­
k ła d e m  m o ż e  tu  b y ć  c h o ć b y  „ w y w a ­
ż o n e ” , p o z b a w io n e  ła tw e g o  p a to su , 
p ię k n e  o p o w ia d a n ie  „ D z ie ń  M a tk i” z 
to m u  „ K o ń c e  w  w o d ę ” .

K s ią ż k i  Z o fii L o re n tz  p r z y k u w a ją  
u w a g ę . S e n s a c y jn e  e le m e n ty  a k c j i ,  
s k ró to w o ś ć  r o z w ią z a ń  f a b u la rn y c h ,  j ę ­
zy k  i s ty l  u ł a tw ia ją  ich  o d b ió r ,  
z w ła s z c z a  c z y te ln ik o w i m ło d z ie ż ą iiT -  
m u . A  p rz e c ie ż  w ię k s z o ść  p o z y c ji  te j  
a u to r k i  p r z e z n a c z o n a  j e s t  d la  teg o  
w ła ś n ie  k r ę g u  o d b io rc ó w .

W  p is a n y m  tu ż  po  w o jn ie  „ S z p i ta lu  
p o lo w y m ” Z o fia  L o re n tz  s tw ie r d z i ła :  
„W  o w e  s t r a s z n e  d n i  p o z n a ła m  sm a k  
b o h a te r s tw a  i g o ry c z  z a w o d ó w  (...). 
W te d y  te ż  p o s ta n o w i ła m  o d tw o rz y ć  
k ie d y ś  rz e c z y  w ó w c z a s  p r z e ż y te ,  w i­
d z ia n e  i z a s ły s z a n e ” . D z iś  m o ż n a  z 
s a ty s f a k c ją ,  w  im ie n iu  s z e ro k ic h  rz e sz  
c z y te ln ik ó w , i b e z  p r z e s a d y  w y ra z ić  
o p in ię , że  d o t r z y m a ła  s ło w a .

ELŻBIETA  
PLESZKU N -G A W LłK O W A

Dalszy ciqg ze str. 1

P a b ia n ic ,  b y  n a k a r m ić  z w ie r z ę ta .  W
1973 ro k u ,  w  o d le g ło ś c i  5 m e t r ó w  o d  
b u d y n k u  g o sp o d a rc z e g o , D a m s z e l  p o ­
s ta w i ł  f u n d a m e n ty  1 w y c ią g n ą ł  m u r y  
d o m u  m ie s z k a ln e g o  z c z e rw o n e j  c eg ły .
I  s ta n ą ł .  N a  p ó łp ię trz e  i d a c h  z a b r a k ło  
f u n d u s z y  i s iły .

—  G ro sz e m  to  o n  n ie  ś m ie r d z ia ł  — 
m ó w i s ą s ia d  M ilc z a re k  —  M ę c z y ł s ię , 
c h ło p in a , p r z y  t e j  b u d o w ie , co  ru sz  
d o  m n ie  z a c h o d z ił, ż e b y  m u  w  c z y m ś  
p o m ó c . A  to  d e s k ę  w z ią ł ,  to  z n ó w  k ie -  
ln ię ,  r a jb e r k ę ,  co  ty lk o  b y ło  p o tr z e b n e .  
T rz y  r a z y  p ła c i łe m  za  n ie g o  za ś w ia t ­
ło , b o  a lb o  go  in k a s e n t  n ie  z a s ta ł ,  a lb o  
D a m s z e l  n ie  m ia ł  p ie n ię d z y .

W  73 p r z e d  W s z y s tk im i Ś w ię ty m i 
p r z e d  o b e jś c ie  po  r a z  p ie rw s z y  z a j e ­
c h a ł  b ia ły  „ M e rc e d e s ” , z k tó r e g o  w y ­
s ia d ł  K a z im ie r z  G rz e g o rz , m ę ż c z y z n a  
w  w ie k u  „ k o ło  c z te r d z ie s tk i” .

—  N a  m o je  w ie lk ie  n ie s z c z ę ś c ie  i n a  
b ie d ę  m o ją . Z n a łe m  g o  w p r a w d z ie  z 
w id z e n ia , b o  je ź d z i łe m  tą  ta k s ó w k ą , 
a le  o n  m n ie  n i e  z n a ł. M ie sz k a  b lisk o  
m o je g o  te ś c ia  i t e n  m u s ia ł  m u  p o w ie ­
d z ieć , że  m a m  z a b u d o w a n ia  w  P e t r y ­
k o z a c h . Ż e b y m  ju ż  m ia ł  p o b u d o w a n y  
te n  d o m , to  n ig d y  b y m  s ię  n a  co ś  t a ­
k ie g o  n i e  zg o d z ił...

2.
K a z im ie rz  G r z e g o rz  to  j e s t  f a c e t  z 

in ic ja ty w ą ,  a  d o  t a k ic h  p o n o ć  ś w ia t  
n a le ż y . J e s z c z e  w  1965 ro k u  s ie d z ia ł  
u  o jc a  n a  s z e ś c io h e k ta r o w y m  g o sp o ­
d a r s tw ie  w  Z y to w ic a c h . D z iś  m a  te g o  
b ia łe g o  „ M e rc e d e s a ” , ro c z n ik  1968, ty p  
220 D, za  k tó r e g o  m o ż n a  k u p ić  g o sp o ­
d a r s tw o . M a te ż  w ła s n y  d o m  m ie s z ­
k a ln y  w  P a b ia n ic a c h  p r z y  u l ic y  N ie ­
d u ż e j ,  g d z ie  m ie s z k a  z  ż o n ą  H a l in ą ,  
c h o ć  s ą  p o  ro z w o d z ie , i z  d w o m a  s y ­
n a m i. W  p o d w ó rz u  g a r a ż u je  f u r g o n e ­
tk ę  M a rk i  „ Ż u k ” , k tó r a  j e s t  w ła s n o ­
śc ią  o jc a , I g n a c e g o  G rz e g o rz a , ż e b y  
b y ło  s p r y tn ie ,  b o  s ta r y  je ź d z i ,  a le  ty lk o  
n a  ro w e rz e . „ Ż u k ie m ” n a to m ia s t  j e ź ­
d z i ż o n a  H a l in a .  T e ż , a b y  b y ło  s p r y t ­
n ie , tz n „  ż e b y  n ik t  K a z im ie rz a  G r z e ­
g o rz a  n ie  p o s ą d z a ł  o k o lp o r to w a n ia  
b im b ru  ty m  „ Z u k ie m ” . P o n a d to  t a k ­
s ó w k a rz  p o s ia d a  p r y w a tn ą  p i e c z a r k a ­
r n ię  i w  s e z o n ie  t r u d n i  s ię  z b ie r a n ie m  
g rz y b ó w .

—  Z c h ło p s k ie g o  s y n a  w y ro s ło  p a ­
n is k o  —  m ó w ią  z a w is tn i .

S k o ro  t a k  g a d a ją ,  to  trŁ e b a  p o k a ­
zać , że  m o ż n a  w ię c e j.. C o ś z te g o  p o ­
r z e k a d ła  o  w s a d z a n iu  k u r y  n a  g rz ę d ę  
s ie d z ia ło  w  K a z im ie r z u  G rz e g o rz u . 
D la te g o  te ż  d o k o n a w s z y  p rz e g lą d u  o -  
b e jś c ia ,  z w ró c i ł  s ię  d o  R. D a m s z e la  z 
o f e r tą  w p r a w d z ie  d o  o d rz u c e n ia , a le  
k u sz ą c ą .

—  T o  j s s t  m ie js c e  w  s a m  r a z  n a  
b im b ro w n ię  —  p o w ie d z ia ł .  ,

D a m s z e l  w y s tr a s z y ł  s ię  ł o d  r a z u  z a ­
c z ą ł  r o b ić  ty ły .

—  C h c ę  s p o k o jn ie  w y b u d o w a ć  te n  
d o m  —  p o w ie d z ia ł .

—  J a k  j a  c l p o m o g ę , to  w y b u d u je s z !
—  Z ła p ią  n a s  z  m ie js c a !
—  W  s z c z e ry m  p o lu ?  A  ja k b y  n a w e t  

z ła p a l i ,  to  j a  b ę d ę  w s z y s tk o  ła tw ił .
D a m s z e l  z m ię k ł  n ie c o  i s p y ta ł ,  co by  

z  te g o  m ia ł.
—  O d  p ię c iu s e t  d o  ty s ią c a  m ie s ię c z ­

n ie  —  p o w ie d z ia ł  K a z im ie r z . —  Z a le ­
ż eć  b ę d z ie  o d  w ie lk o ś c i  u iro b k u .

G o s p o d a rz  z m ię k ł  z u p e łn ie ,  b o  p o ­
m y ś la ł  o  b u d o w ie  d o m u . A le  co  d o  c e ­
n y  b y ł  tw a r d y  1 z g o d z ili  s ię  o s ta te c z ­
n ie  n a  ty s ią c  m ie s ię c z n ie . D a m sz e l 
w rę c z y ł  t a k s ó w k a rz o w i  k lu c z e  od  
d r z w i  ś ro d k o w e g o  p o m ie s z c z e n ia  w 
b u d y n k u  g o s p o d a rc z y m .

3.
K a z im ie r z  G rz e g o rz  i u -  ł s z y b k ą  r o ­

b o tę . R a z  d w a  p rz y w ió z i  „ Ż u k ie m ” - 
a p a r a t u r ę  i w r a z  z  o jc e m  z a in s ta lo w a ł  
j ą  w  b u d y n k u  g o s p o d a rc z y m . Z w ió z ł 
w ę g ie l  i d r e w n o , d w le ś c l*  k i lo g ra m ó w  
c u k r u  1 d ro ż d ż e , i  r o b o ta  m o g ła  ju ż  
ru sz y ć . D la  n ie p o z n a k i  n a k r y ł  a p a r a ­
tu r ę  i b e c z k i k o c a m i  i  s z m a ta m i.  J a k  
D am .szel z o b a c z y ł g o rz e ln ię , to  p o n o ­
w n ie  s ię  sp ło s z y ł.

—  N ie  d a  r a d y !  —  p o w ie d z ia ł  — 
S ą s ia d  w e jd z ie , z o b a c z y  i p i j  d u p a  w o ­
d ę !

—  P r z e s t a ń  t r z ą ś ć  p o r tk a m i!  —  z d e ­
n e r w o w a ł  s ię  m ło d y  G rz e g o rz , n ie  
p r z e w id u ją c ,  że  p o r tk i  o d e g r a ją  w  te j  
s p r a w ie  ro lę  n ie b a g a te ln ą .  —  P r a c a  
p ó jd z ie  n o c ą , n ik t  n ie  z a u w a ż y .

—  D o b ra  —  z g o d z ił  s ię  D a m s z e l  —  
a le  ty lk o  d o  w io sn y . L u d z ie  z a c z n ą  
k r ę c ić  s ię  w  p o lu  i w y w ą c h a ją .  T y lk o  
d o  w io sn y !

U s tn a  u m o w a  z o s ta ła  z a k le p a n a .  K . 
G rz e g o rz  c z y n s z  p ła c i ł  z d o łu , w  k o ń c u  
k a ż d e g o  m ie s ią c a ,  to te ż  D a m s z e l  w ie ­
d z ia ł, k ie d y  p ó jś ć  i o d e b r a ć  s w ą  do lę . 
R e sz ta  g o  n ie  in te r e s o w a ła .

G rz e g o rz o w ie  n o c ą  p rz y w o z il i  o p a ł , 
c u k ie r  i d ro ż d ż e . W o d ę  c z e r p a l i  z  D a m -  
sz e lo w e j s tu d n i .  G o to w a li  n o c ą . P o  
ty g o d n iu  z g o to w a li  p ie rw s z y c h  700 l i ­
t r ó w  z a c ie ru . P o  z a k o ń c z e n iu  g o to w a ­
n ia  n a  d r z w ia c h  z a w s z e  w is ia ła  so ­
l id n a  k łó d k a .

C z y s ty  b im b e r  s t a r y  G rz e g o rz  z le ­
w a ł d o  t r z e c h  d w u d z ie s to l i t r o w y c h  
p l a s ty k o w y c h  k a n i s t r ó w ,  k tó r e  w ie ­
sz a ł  n a  r o w e rz e  i  p c h a ł  d o  P a b ia n ic ,  
g d z ie  r y n e k  j e s t  c h ło n n y , b o  s ię  s to p a  
p o d n io s ła .

—  G o to w a li  t r z y  r a z y  w  m ie s ią c u  p o  
700 l i t r ó w  z a c ie r u  —  m ó w i R . D a m ­
sz e l —  a  c y k l  p r o d u k c y jn y  t r w a ł  3— 
—4 n o c e , d o b r z e  n ie  w ie m , b o  n ie  g o ­
to w a łe m  z  G rz e g o rz a m i, N ie  w ie m  też , 
i le  s p i r y tu s u  w y c h o d iz ło  z  te g o  z a c ie ­
ru .

K a ż d e  g o to w a n ie  k o ń c z y ło  s i«  blm- 
b r o w n ic z y m  p ę p k ie m , D a m s z e l  o t r a y -

m y w a ł  w  s p o s ó b  k o n s p i r a c y jn y  p ó ł l i ­
t r a  ś w ie ż e g o  sa m o g o n u , k tó r y  u m ie s z ­
c z a n o  w  m ie js c u  u m ó w io n y m , c z y li 
k o ło  p u s ta k ó w .

—  D z ie c k o  ż e m  n ie  j e s t  —  p o w ie ­
d z ia ł  s ą s ia d  M ilc z a re k  — i sw ó j s m a k  
m a m , to  w ie m . żem  p i ł  b im b e r  z D a m -  
s z e le m . C z ę s to w a ł, to  p iłe m , a le  sk ą d  
go b r a ł ,  n ie  w ie m . j a k  m i B ó g  m iły .

W  s u m ie  D a m sz e l o t r z y m a ł  sz eść  l i ­
t r ó w  p ę p k o w e g o .

W  k w ie tn iu  74 g o s p o d a rz  p r z y p o m ­
n ia ł  g o rz e ln ik o m  u s tn ie  z a w a r tą  u m o ­
w ę , to te ż  z a m k n ę l i  f a b ry c z k ę ,  p o n ie ­
w a ż  lu d n o ś ć  w  P e t r y k o z a c h  w y ru s z y ła  
n a  p o la . U rz ą d z e n ia  w y w ie z io n o  do  
P a b ia n ic .  K ie d y  j e d n a k  p o la  le g ły  do  
sn u  po  w y d a n iu  p ło d ó w , p r o d u k c ja  r u ­
s z y ła  z k o p y ta . P o d  k o n ie c  p a ź d z ie r n i ­
k a  D a m sz e l p o je c h a ł  n a  d z ia łk ę  i z a ­
u w a ż y ł  a p a r a t u r ę  u s ta w io n ą  n a  n ow o . 
P ię ć  ty s ię c y  w z ią ł  j u ż  za  c z y n sz , a le  
j a k b y  tk n ię ty  p r z e c z u c ie m , p rz e d  d r u ­
g im  g o to w a n ie m  w y c y g a n i ł  od  G r z e ­
g o rz ó w  p ię ć s e t  z ło ty c h  z a lic z k i...

4.
B im b e r  to  j e s t  t a je m n ic a  p u b l ic z n a

i w ie lk i  m a s o ń s k i  s e k re t .  S o l id a rn o ś ć  
s p o łe c z n a  k r y j e  go  m o c n o  i s z c z e ln ie . 
O s o b iś c ie  n ie  u ja w n i łe m  ż a d n e j  b im -  
b ro w n i ,  a le  n ie  w ie m , czy  m o g ę  s ię  
n a z w a ć  a n ty s p o łe c z n ą  j e d n o s tk ą .  L u ­
d z ie  m ó w ią  g ło śn o  o b im b rz e , j e d n a ­
k ż e  n ie  ta m , g d z ie  t r z e b a .  J e s t  to  p o ­

n o ć  s o l id a rn o ś ć  w y n ie s io n a  je s z c z e  i  
n o c y  o k u p a c y jn e j ,  le c z  n ie  b a r d z o  w  
to  w ie rz ę .

B im b e r  j e s t  1 n i e  m a  go. Z a le ż y  j a k  
d la  k o g o . C z a se m  ty lk o , k ie d y  s ą s ia d  
s ą s ia d o w i  m ie d z ę  p rz y o rz e , t r z a ś n ie  w  
p o ty lic ę  d z ia b k ą ,  s p o j r z y  z a w is tn y m  
o k ie m  n a  w y b u d o w a n ą  z p ę d z o n e g o  
s a m o g o n u  s z k la rn ię ,  a lb o  k ie d y  j e d n a  
g o s p o d y n i sp o i d r u g ie j  m ę ż a , w te d y  
o w sz e m , r o z le g n ie  s ię  w rz a s k , że  u 
K o w a ls k ie g o  ś m ie rd z i  d e p ta n k ą .

D o p o s te r u n k u  M O  w  P ią tk o w is k u  
d o sz e d ł  w  k o ń c u  p rz e c ie k , że n a  k r a ń ­
c u  P e t r y k o z ó w  p r a c u je  b im b ro w n ia .  
W  n o c y  21 l i s to p a d a  U b ieg łeg o  ro k u  
s p e c ja ln a  e k ip a  z n a la z ła  s ię  w  p o m ie -  
s ż c z e n tu  o  b e to n o w y m  s t r o p ie  i  c e ­
m e n to w e j  p o sa d z c e , t a k i  b u n k ie r  b e z  
o k n a , g d z ie  t y lk o  d r z w i  d w u s k rz y d ło ­
w e , z  w y w ie rc o n y m i u  g ó ry  d w o m a  
o tw o r a m i .  T e m p e r a tu r a  w  p o m ie s z c z e ­
n iu  o k o ło  7 s to p n i  C e ls ju s z a , p o d  a p a ­
r a t u r ą  je s z c z e  c ie p ły  p o p ió ł  ze  s p a lo ­
n e g o  w ę g la  i  d r z e w a .

P rz y  p ó łn o c n e j  ś c ia n ie  z n a jd o w a ł  s ię  
p a m i k  p o łą c z o n y  r u r ą  z  k o m in e m . W 
p o k ry w ę , p r z y s p a w a n ą  n a  s ta łe ,  
w m o n to w a n a  b y ła  r u r k a  m e ta lo w a , 
p o te m  r u r k a  g u m o w a , p o łą c z o n ą  z  k o ­
le i  z r u r k a m i  s p i r a ln y m i  c h ło d n ic y , 
k tó r ą  b y ła  2 0 0 - l i t r o w a  b e c z k a  w y p e ł ­
n io n a  w o d ą ...

Z a ra z ,  z a ra z !  K o n ie c  i  ty m  w y k ła ­
d e m  p o p u la r n o n a u k o w y m  n a  te m a ty  
b im b ro w n ic z e ,  b o  i m n ie  m o ż e  k to ś  
w sa d z ić .

M il ic ja n c i  p o c h y l i l i  s ię  n a d  b e c z k ą  
p e łn ą  p ły n u  k o lo r u  k a w y  z m le k ie m . 
W sz y sc y  w ą c h a l i  i k iw a l i  g ło w a m i, b o  
ju ż  w s z y s tk o  b y ło  ja s n e .

O ś w ie t le n ie  e le k t r y c z n e  p r o w iz o r y ­
c z n e , n a  ś c ia n ie  l a m p a  n a f to w a  le c z  
m im o  ty c h  n ie d o s ta tk ó w  d o jr z a n o ,  co 
t r z e b a :  d w a  f a b ry c z n ie  n o w e  p a r n ik i ,  
s ie d e m  s tu l , i t r o w y c h  b e c z e k  d r e w n i a ­
n y c h , t r z y  b e c z k i  m e ta lo w e  z  r u r k a m i  
s p i r a ln y m i  (c h ło d n ic e ) , d z ie w ię ć  b a ­
n ie k  m e ta lo w y c h , w ia d e r k a ,  t r z y  l e jk i  
(d u ż e  1 m a łe ) ,  s ie d e m  w o r k ó w  c u k r u  

p o  50 k g  i j e d e n  a lk o h o lo m ie rz .
W  b e c z k a c h  z n a jd o w a ło  s ię  740 1 

z a c ie r u  i 50 1 w ó d k i  s a m o g o n o w e j. P o  
w a ię o iu  t r a e c h  p ó ł l i t r o w y c h  p ró b e k

z a c ie r  z n isz c z o n o , n a to m ia s t  a p a r a t u ­
r ę  i w ó d k ę  p r z e w ie z io n o  n a  p o s te r u ­
n e k  M O  w  P ią tk o w is k u .

A d w o k a t  G rz e g o rz ó w  z a ż ą d a ł  p o ­
w o ła n ia  ś w ia d k a  n a  o k o lic z n o ś ć  z g u ­
b ie n ia  ro b o c z e g o  u b r a n ia  p r z e z  I g n a ­
c eg o  G rz e g o rz a .

N a  b e c z k a c h  z z a c ie re m  m il ic ja  z n a ­
la z ła  m ę s k ie  sp o d n ie , g r a n a to w e  w  p a ­
sk i. W p r a w e j  k ie s z e n i  sp o d n i z n a jd o ­
w a ł  s ię  k w i t  p rz e m ia ło w y  n r  739418, 
w y s ta w io n y  n a  n a z w is k o  Ig n a c e g o  
G rz e g o rz a , z a m . w  Z y to w ic a c h ...

5.
N a jp ie r w  K . G rz e g o rz  o d c z u w a ł  k łu ­

c ia  w  o k o lic y  s e rc a , u s tę p u ją c e  p o  o d -  
k a s z ln ię c iu  o r a z  k lu c h ę  w  g a r d le  i b ó le  
g ło w y , a le  z b a d a ł  g o  l e k a r z  s ą d o w y  i 
o ś w ia d c z y ł,  że  s ie d z e n ie  n ie  s p o w o d u je  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  z d ro w ia . N a s ­
tę p n ie  K . G rz e g o rz  p o w ie d z ia ł ,  że  n ie  
m a  p o ję c ia , j a k  s ię  ro b i  b im b e r . D a m ­
sz e la  n ie  z n a , p o d c z a s  k o n f ro n ta c j i  
p ie rw s z y  ra z  w id z ia ł  go  n a  oczy  I b a r ­
d zo  s ię  d z iw i, d la c z e g o  o n  z e z n a je  t a k  
w r e d n ie .  W ie c z o re m  f u n k c jo n a r iu s z  
M O  i ś w ia d e k , ob . H. B ., s ły sz e li  j a k  
K . G rz e g o rz  k r z y c z a ł  w  a r e s z c ie  „R o ­
m e k . m ó w , że m y  się  n ie  z n a m y ” , n a  
co  D a m s z e l  o d p o w ia d a ł  s ła b o , że  „ d o ­
b r a ,  d o b r a ” .

K . G rz e g o rz  u s i ło w a ł  z a s u g e ro w a ć  
p r o k u r a to r o w i ,  że  o jc ie c  j e s t  n iż sz y  o d  
n ie g o  o 20-30 c m  i tę ż sz y , co  m ia ło  
w s k a z y w a ć  n a  s ta r e g o  w d o w c a , l a t  70, 
j a k o  p r o d u c e n ta  d e p ta n k i .  J e s t  to  z n a ­
n a  m e to d a  b im b ro w n ik ó w , p o le g a ją c a  
n a  w s ta w ia n iu  d o  t a jn e j  g o rz e ln i  z r a -  
m o la ły c h  e m e r y tó w  o ra z  n ie d o w id z ą ­
c y c h  b a b u s z e k , n a d  k tó ry m i są d  m a 
l i to ś ć  i d łu g o  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  w y ­
m ie r z e n ie m  k a r y .

Ig n a c y  G rz e g o rz  n ie  p r z y z n a ł  s ię  d o  
w in y . S tw ie r d z i ł ,  że  n ig d y  n ie  b y ł  w  
P e t r y k o z a c h ,  a le  z a r a z  p o te m  p rz y p o ­
m n ia ł  so b ie , że  s y n o w a  H a l in a  m a  ta m  
9 m ó rg  z ie m i, k tó r e  j e j  z a p is a ł  o jc ie c , 
L e o n  K lim e k . K a z im ie rz  p o d w o z ił  ic h  
d o  p r a c  p o lo w y c h . n a  ż n iw a  i w y k o p k i.  
N a  to  ob . A d a m  O le jn ik ,  k ie r o w n ik  
K ó łk a  R o ln ic z e g o , p o  p ię c iu  k la s a c h  
p o d s ta w ó w k i ,  k tó r y  d o w ie d z ia ł  s ię  o 
b im b ro w n i ,  k ie d y  je g o  t r a k to r z y s ta  
p r z e w o z i ł  a p a r a t u r ę  n a  p o s te ru n e k ,  o -  
ś w ia d c z y ł ,  że  G rz e g o rz o w a  c h y b a  n ie  
m a  ty c h  m ó rg  w  P e t r y k o z a c h ,  bo  n i ­
g d y  n ie  z a m a w ia ła  u s łu g  w  K ó łk u .

M a g a z y n ie r  G S  w  P a b ia n ic a c h  m ó ­
w i, że  j e s ie n ią  73 r. K . G rz e g o rz  k u p o ­
w a ł  s tu l i t r o w y  p a r n ik .  d a ł  d w ie  d y ­
c h y  ro b o tn ik o m , k tó r z y  z a ła d o w a li  p a ­
r n ik  d o  „ Ż u k a ” . K u p i ł  go  n a  n a z w is k o  
S t. B a r tc z a k a ,  s z w a g ra  z G o rz e sz o w a . 
R e fe r e n t  s k u p u  żyw Tca, Z u z a n n a  S., 
p o w ie d z ia ła ,  że  o n a  p r o w a d z i  k w i ty  
„ m a g a z y n  w y d a ” i że  n a b y w c a  n ie  m u ­
s i u j a w n ia ć  n a z w is k a ,  a le  o n a  d o b rz e  
p a m ię ta ,  że K . G rz e g o rz  n a b y ł  d w a  
parniki. P o z n a ła  g o  w ś ró d  o k a z a n y c h  
m ę ż c z y z n , m a g a z y n ie r  też . A  s z w a g ie r  
B a r tc z a k ,  m a s a rz  z C h o rz e s z o w a . o z ­
n a jm i ł ,  że  o w s z e m , k u p o w a ł  d w a  p a r ­
n ik i ,  a le  p o  p ie rw s z e  —  tr z y  l a ta  t e ­
m u , p o  d r u g ie  —  6 0 - litro w e , a p o  
t r z e c ie  —  n ie  w  P a b ia n ic a c h ,  le c z  w  
W o d z ie ra d a c h .

K ie ro w n ic z k a  je d n o o s o b o w e g o  s k le ­
p u  sp o ż y w c z e g o  W S S  n r  66 w  P a b ia ­
n ic a c h  p r z y p o m n ia ła  so b ie , że  w io sn ą
74 d w ó c h  m ę ż c z y z n  n a b y ło  100 k g  c u ­
k r u  i o d je c h a ło  „ Z u k ie m ” . W  s k le p ie  
b y ła  ta k a  m o w a , g o rą c z k o w a  1 p e łn a  
p o p ło c h u :

—  T e n  m a c h o d y  1 w ie , co w  t r a w ie  
p isz c z y !

—  L u d z ie , za  d w a  d n i  b ę d z ie  p o d ­
w y ż k a .

—  J a k  G ie r e k  z a m ro z i ł  c e n y , to  n ie  
b ę d z ie !

—  T o  n a  co G rz e g o rz o w i ty le  c u k ­
ru ?

—  P sz c z ó łk i b ę d z ie  p o d k a r m la ć ,  h e , 
h e . h e !

—  T e  p i j a n e  p sz c z ó łk i z n a c z y  się !
J a k  k to  m a  b ia łe g o  „ M e rc e d e s a ” , to

r z u c a  s ię  w  oczy  1 j e s t  b a rd z o  z n a n y .
P o z o s ta ł  je s z c z e  s ą s ia d  M ilc z a re k , 

k tó r y  p ił  z D a m s z e le m  b im b e r . Z e 
sw e g o  p o d w ó rz a  o d le g łe g o  o 50 m , 
w id z ia ł  o z m ie rz c h u  p o d je ż d ż a ją c e  d o  
D a m s z e la  p o ja z d y , a le  k to  c h o d z ił po 
p o d w ó rk u ,  n ie  m ó g ł d o jrz e ć . D y m  le ­
c ą c y  z k o m in a  te ż  w id z ia ł  w  n o c e  
k s ię ż y c o w e , le c z  a n i  p o m y ś la ł ,  że  to  
b im b ro w n ia .  T e  p o ja z d y , to  f u rg o n  
„ Ż u k ” i j a s n a  t a x i ,  c z y li b ia ły  „ M e r ­
c e d e s ” k tó r y m  z a w s z e  p r z y je ż d ż a ł  te n  
sa m  m ę ż c z y z n a . W p ra w d z ie  e k s p e r t  
z b a d a ł  d o k ła d n ie  „ M e rc e d e s a ” i n ic z e ­
go  s ię  n ie  d o p a tr z y ł ,  a le  je s t  n ie m o ż l i ­
w o śc ią , a b y  s ta r y  G rz e g o rz  w y w ió z ł  
n a  r o w e rz e  o g ro m n e  ilo śc i b im b ru .  
M ło d y  w o z ił b im b e r  w  b ia ły m  „ M e r ­
c e d e s ie ” ...

T e ra z  b ę d z ie  z a b a w a  r a c h u n k o w a .  
B y ło  15 „ g o to w a ń "  p o  700 l i t r ó w  k a ż ­
d e , co  d a j e  10.500 l i t r ó w  z a c ie ru . N ie  
w ie m , ile  z  te g o  w y c h o d z i  g o rz a ły . E k ­
s p e rc i  w y lic z y li , że ś r e d n io  3000 l i t r ó w  
s p i r y tu s u .  S p i r y tu s  lec i p o  s to  d w a -

* d z ie ś c ia  za  l i t r .  O s o b iś c ie  n ie  n a b y w a ­
łem ...

RYSZARD BIN KO W SKI

W y ro k ie m  S ą d u  P o w ia to w e g o  w  Ł a ­
s k u  K a z im ie r z  G rz e g o rz  s k a z a n y  z o s­
t a ł  n a  3 la ta  p o z b a w ie n ia  w o ln o śc i
i 200 ty s . z ł g rz y w n y , je g o  o jc ie c , I g n a ­
cy  G rz e g o rz  n a  2 l a t a  1 160 ty s . zł 
g r z y w n y , n a to m ia s t  R o m u a ld  D a m s z e l  
o t r z y m a ł  d w a  la ta ,  z  w a r u n k o w y m  z a ­
w ie s z e n ie m  w y k o n a n ia  k a r y  n a  o k r e s  
5 l a t  o r a z  40 ty s . z ło ty c h  g rz y w n y . 
G rz e g o rz o w ie  m u sz p  r ó w n 'e ż  p o k ry ć  
k o sz ty  p ro c e s u  s ą d o w e g o  w  w y so k o śc i

75 ty s . z ło ty c h .
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m ik ro s k o p i jn e  le g o w isk o , m ie sz c z ą c e  
d o ro s łe g o  c z ło w ie k a  ty lk o  p o d  ty m  
w a r u n k ie m , że  s ię  m a k s y m a ln ie  
z w in ie  w  k łę b e k , c e g łę , a  n a  n ie j 
n ie w ie lk i  g l in ia n y  g a rn u s z e k , j e d n ą  
czy  d w ie  p u sz k i p o  k o n s e rw a c h  — 
o t  i  c a łe  g o s p o d a rs tw o . P rz e d  „ w e jś ­
c ie m ” d o  ta k ie g o  d o m o s tw a  z o b a ­
c z y ć  m o ż n a  n ie r z a d k o  m a tk ę  k a r ­
m ią c ą  w y s c h n ię tą  p ie r s ią  n ie m o w lę , 
a lb o  m a le ń k ie  n a g ie  d z ie c k o  r a c z k u ­
j ą c e  n ie p o r a d n ie  p o  s z a ry m  b e to n ie . 
M ożm a te ż  c z a s e m  z o b a c z y ć  w  n i ­
k ły m  ś w ie t le  d o la tu ją c y m  t u  o d  
u l ic z n e j  l a t a r n i ,  w  g łę b o k im  p ó łm ro ­
k u  m ło d e g o  c z ło w ie k a , s ie d z ą c e g o  
„ p o  tu r e c k u "  1 c z y ta ją c e g o ... k s ią ż k ę . 
S ie d z i t a k  n ie ru c h o m o , n i e  z w a ż a ją c  
n a  w ie lk o m ie js k i  ru c h .

J a d ą c  d a l e j  k u  M a la b a r s k i e m j  
W z g ó rz u  n o w o c z e sn ą  u l ic ą  w id z i  s ię  
r o z le g łe  p la c e  d o  g ry  w  k r y k ie ta ,  po  
k tó r y c h  z  g r a c j ą  u w i j a j ą  s ię  s p o r ­
to w o  u b r a n i  m ło d z i m ę ż c z y ź n i. S ą  
t a m  ta k ż e  lu k s u s o w e , w ie lo p ię t ro w e  
d o m y , z t a r a s a m i  n a  s z c z y ta c h , g d z ie  
r o s n ą  w  w ie lk ic h  d o n ic a c h  s t r z ę ­
p i a s te  p a lm y . S ą  s t a r a n n i e  p ie lę g n o ­
w a n e  a n g ie ls k ie  t r a w n ik i ,  tu  i ó w d z ie  
p o r t i e r  w  s t r o jn e j  l ib e r i i .

N a  W z g ó rz u  M a la b a r s k im ,  k ie d y  
ju ż  s ię  t a m  w e jd z ie ,  j e s t  u tr z y m a n y  
b a r d z o  e le g a n c k o  p a r k : w y g r a c o -  
w a n e  a le jk i ,  id e a ln ie  ró w n e ,  s t r z y ­
ż o n e  t r a w n ik i ,  s z p a le ry  ró ż , ła w e c z ­
k i .  P o d  z ie m ią  j e s t  o g ro m n y  z b io r n ik ,  
w  k tó r y m  m a g a z y n u je  s ię  w o d ę  
p i t n ą  d la  B o m b a ju .  A le  u w a g ę  tu r y ­
s tó w  z w r a c a  n ie w y s o k i ,  n ie c ie k a w y  
a r c h i t e k to n ic z n ie  b u d y n e k  s to ją c y  n a  
s k r a j u  p a r k u .  N a d  je g o  p ła s k im  d a ­
c h e m  k r ą ż ą  b e z u s ta n n ie  sę p y , w ro n y
i k ru k i . . .  C o  j e  n ę c i?

C z e k a ją  n a  ż e r ...  T a m  b o w ie m , 
w ś ró d  s ta r y c h  d r z e w , w  s a m y m  
s e r c u  B o m b a ju ,  j e s t  m ie js c e  n ie d o ­
s tę p n e  d la  p o s tr o n n y c h ,  d la  p r o f a ­
n ó w , g d z ie  z g o d n ie  z  p r a s ta r y m  
o b y c z a je m  c z c ic ie le  o g n ia , w y ­
z n a w c y  Z a r a tu s t r y ,  P a r s o w ie ,  s k ł a ­
d a j ą  z w ło k i sw y c h  z m a r ły c h .  J e s t  
ta m  —  o b ja ś n ia  s ię  tu r y s tó w  —  
s tu d n ia ,  n ie z b y t  w y s o k a , z a m k n ię ta  
o d  g ó ry  ż e la z n ą  k r a t ą  —  r u s z te m  
T a m  s k ła d a  s ię  z m a r ły c h .. .  K o śc i 
s p a d a j ą  p o p rz e z  r u s z t  w  dó ł... K ości 
o b je d z o n e  p r z e z  sę p y  i o c z y sz c z o n e  
p r z e z  d ro b n ie js z y c h  s k rz y d la ty c h  
p a d l in o ż e rc ó w .. .

P rz y  j e d n e j  z u lic , w  c e n t r u m  
m ia s ta ,  m o ż n a  o b e j r z e ć  f ro n to n ,  o d ­
z n a c z a ją c y  s ię  d o ść  n ie z w y k łą , d z i ­
w a c z n ą  a r c h i t e k t u r ą  — ś w ią ty n i  
w y z n a w c ó w  Z a r a tu s t r y .  K r a t a  p rz e d  
w e jś c ie m  j e s t  j e d n a k  z a m k n ię ta ,  a 
t a b l i c a  z n a p is e m  a n g ie ls k im  i h in d i 
o b ja ś n ia ,  że  w e jś ć  d o  ś r o d k a  m o g ą  
ty lk o  c z c ic ie le  o g n ia ...

DZJW NY STRAJK

O g lą d a łe m  te ż  b o m b a js k ą  „ u lic ę  
ro z k o s z y ” z a b u d o w a n ą  p o  o b y d w u  
s t r o n a c h  k i lk u p ię t ro w y m i  k a m ie n i ­
c a m i,  d o  k tó ry c h  w io d ą  b a rd z o  w ą ­
s k ie , o t w a r t e  w e jś c ia .  W e jś c ia  te  z 
r e g u ły  s ą  j e d n a k  — że  t a k  p o w ie m
—  z a ta r a s o w a n e  p rz e z  j e d n ą  ? p e n -  
s jo n a r iu s z e k ,  k tó r a  w  o b c is łe j, k o lo ­
r o w e j  s u k ie n c e  ro z c ię te j  od  k o la n a  
d o  p ę p k a  i od  szy i —  d o  ta m tą d  
w y z y w a ją c o  o z d o b io n a  m a k i ja ż e m  
w e w d z ię c z n e j  o o z ;e , z p ię k n y m  
u ś m ie c h e m , r e k l a m u je  u s łu g i  ś w ia d ­
c z o n e  p r z e z  z a k ła d  w e w n ą tr z .  T u  i 
ó w d z ie  p i ln u ją  in te r e s u  d o ść  p o n u ro  
s p o g lą d a ją c y  p a n o w ie . O s tr z e g a  s ię  
w ię c  tu r y s tó w ,  a b y  r a c z e j  o m ija l i  tę

u lic ę . S p o ro  w  ty m  p r z e s a d y , b o  
j e d n a k  k l ie n ta ,  c h o ć b y  ty lk o  p o te n ­
c ja ln e g o , t r a k t u je  s ię  j a k  n a le ż y , 
s łu s z n ie  u w a ż a ją c ,  ż e  k u p ie c  n a  u -  
p r z e jm o ś c i  i g o śc in n o śc i m o ż e  ty lk o  
z y s k a ć . A  1 „ to w a r ” j e s t  m ło d y  i 
u ro c z y .

N ie  m ia łe m  je d n a k  o k a z j i  s p r a w ­
d z ić , cz y  „ f i rm y ” b y ły  t e i  c z y n n e  w  
c z a s ie  s t r a jk u  g e n e ra ln e g o ,  ja k i  
p r z e p ro w a d z o n o  w  B o m b a ju  p e w n e ­
go  —  z r e s z tą  s k ą d in ą d  —  w o ln e g o  
o d  p r a c y  d n ia .

J u ż  p o p rz e d n ie g o  w ie c z o r u  o s t r z e ­
g a n o  n a s ,  b y  r a c z e j  p o z o s ta ć  w

w y g lą d a ją c a  n a  l a t  iz e ś ć d z ie s ią t  
k i lk a ,  a  l ic z ą c a  s o b ie  —  oo s p r a w ­
d z i łe m  —  d o k ła d n ie  tr z y d z ie ś c i  sz eść  
w io se n  1 je s ie n i...  —  C h o d z i o  sp ó r  
te r y to r ia ln y .  P o m ię d z y  s ta n e m , 
k tó r e g o  s to l ic ą  j e s t  B o m b a j  —  c z y li 
s t a n e m  M a h a ra s h e r a ,  a  s ą s ie d n im  
s ta n e m  G u ja r a t  o d  d a w n a  t r w a  sp ó r
o k i lk a d z ie s ią t  k i lo m e t ró w  k w a d r a ­
to w y c h  te ry to r iu m .. .

N a iw n y  i p r z e j ę ty  p r z y k ła d a m i  
s k r a jn e j  n ę d z y  lu d z ik ie j, k tó r e  s p o t ­
k a ć  m o ż n a  w  ty m  k r a j u  i  m ie śc ie  
n a  k a ż d y m  k r o k u ,  s p y ta łe m , n ie c o  z 
p r z e k o rą ,  c z y  c h o d z i  t u  o  o d d a n ie
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h o te lu ,  b y  n ie  n a r a z ić  s ię  w  ty m  
d n iu  n a  e w e n tu a ln e  n ie p rz y je m o ś c i  
ze  s t r o n y  b o m b a jc z y k ó w .

—  S t r a jk  g e n e r a ln y  to  n ie  ż a r ty  i 
b ia d a  ł a m is t r a jk o m !  — p o w iadano .— 
I lo te l  b ę d z ie  p r a c o w a ł ,  a lc  ta jn ie ,  
p rz y  z a s ło n ię ty c h  f i r a n k a c h  i z z a ­
c h o w a n ie m  js t r p ż n o ś c i ,  a b y  n ie  
d r a ż n ić  s t r a jk u ją c y c h .

S p y ta łe m  w ó w c z a s  p e w n ą  H in d u ­
sk ę , o so b ę  k u ltu ra L n sj, ś w ia to w ą ,
oo j e s t  p o w o d e m  te g o  r a d y k a ln e g o  
a k tu ,  ja k im  je s t  n ie w ą tp l iw ie  s p a r a ­
l iż o w a n ie  ż y c ia  w ie lk ie j  m e tro p o li i  
Z a p e w n e  —  m y ś la łe m  —  w  ty m  
k r a ju  n ę k a n y m  c ią g le  lic z n y m i 
k lę s k a m i i p la g a m i n a tu r y  g o sp o ­
d a rc z e j ,  c h o d z i o  ja k ie ś  ro z g ry w k i 
e k o n o m ic z n e :  p o d w y ż k ę  p ła c , 
p r e m ie  c z y  d o d a tk i ,  u b e z p ie c z e n ia , 
czy  coś w  ty m  ro d z a ju .

—  O c h , b y n a jm n ie j  —  o d p o w ie ­
d z ia ła  o w a  u b r a n a  z  e u ro p e js k a .

o w y c h  te r e n ó w  s ą s ie d n ie m u  s ta n o w i, 
by  m ie ć  m n ie js z y  k ło p o t?

—  A leż , w p r o s t  p rz e c iw n ie !  M y 
c h c e m y , b y  o n i n a m  o d d a l i  te  z ie ­
m ie ...

Z je ś ć  w  ty m  k r a ju  b e c z k ę  so li , to  
m a ło , a b y  go n a p r a w d ę  z ro z u m ie ć ...

N a s tę p n e g o  d n ia ,  w c z e s n y m  r a n ­
k ie m , p o  ś n ia d a n iu  w y d a n y m  sz y b k o
i j a k b y  u k r a d k ie m  p rz e z  s łu ż b ę  h o ­
te lu  „ W e s t  E n d ”, n ie  m o g liśm y  w  
k i lk u  u s ie d z ie ć  n a  m ie js c u , a  p e r ­
s p e k ty w a  p o d p o rz ą d k o w a n ia  r a d o m
i p o z o s ta n ie  n a  c a ły  u p a ln y ,  c h o ć b y  i 
s t r a jk o w y  d z ie ń  w  c z te r e c h  śo ia n a c h
— w y d a w a ła  n a m  s ię  n ie  d o  z n ie ­
s ie n ia . A w ię c  —  w  m ia s to !

J u ż  z a r a z  za p ro g ie m  z a s ta n a w ia ­
ją c a  b y ła  c isza  i sp o k ó j, ja k ż e  ró ż n e  
od teg o , co  s ię  tu  s p o ty k a ło  w  d n ia c h  
p o p rz e d n ic h . A le  o to  zza  w ę g ła  w y ­
sz ła  g r u p k a  m a ły c h  o b d a r tu s ó w  i 
n a jw y r a ź n ie j  z m ie r z a ła  k u  n a m .

U z b ro i l iś m y  s ię  w e w n ę tr z n ie  i  p r z y ­
g o to w a liś m y  n a  n a jg o rsz e , ja k ie ż  
w ię c  b y ło  n a s z e  z d z iw ie n ie , gdy  
m a lc y  m in ę l i  n a s  z p e łn y m i d z ie ­
c ięceg o  c ie p ła  u ś m ie c h a m i n a  b u ­
z ia c h , p o k r z y k u ją c  w e s o ło  i s e rd e c z ­
n ie :  „ G o o d  m io rn in g , s ir .. .”

S z l iś m y  w  t r ó jk ę  p r z e z  m ia s to , 
p e łn e  o d ś w ię tn y c h  w y p u c o w a n y c h  
t łu m ó w , s p a c e r u ją c y c h  ś ro d k ie m  
u lic . M ężczycan g łó w n ie , b o  n ie  je s t  
t u  p r z y ję te ,  b y  k o b ie ta ,  n a w e t  je ś li  
j e s t  żo n ą , s z ła  u l ic ą  o b o k  m ę ż a . A 
s p o tk a n ia  z a k o c h a n y c h  czy  n a r z e ­
c z o n y c h  s ą  w  In d ia c h  t a k  t r u d n e ,  
j a k  u  n a s  z n a le z ie n ie  w  b ia ły  d z ie ń  
n a  P io t rk o w s k ie j  b a n k n o tu  ty isiąc- 
z ło to w e g o ... B a rd z o  c z ę s to  w s z a k ż e  
m o ż n a  t u  s p o tk a ć  p a r y  d w ó c h  
m ę ż c z y z n  t r z y m a ją c y c h  s ię  z a  rę c e , 
id ą c y c h  p o d  rę k ę , lu b  o b e jm u ją c y c h  
s ię  w  pó ł... C o  k r a j ,  to  o b y c z a j!

T r ą b ią c  g ło śn o  p r z e je ż d ż a ły  u l i c a ­
m i w o js k o w e  je e p y ,  z a ła d o w a n e  ż o ł­
n ie r z a m i ,  z  b r o n ią  g o to w ą ^ d o  s t r z a łu ,  
c z a s e m  p rz e je ż d ż a ł  s a m o c h ó d  z p o l i ­
c ją ,  r a z  w y p rz e d z i ł  n a s  j e e p  z e k ip ą  
te le w iz y jn ą ,  k i l k a  r a z y  z o b a c z y liśm y  
in d y js k ie g o  „ A m b a s a d o r a ” (F ia t  
1100) z  d u ż y m i c z e rw o n y m i k r z y ż a m i 
n a m a lo w a n y m i  n a  s z y b a c h  i d rz w ia c h . 
T o  w s z y s tk o ...

S p o tk a l i ś m y  r ó w n ie ż  p r y w a tn y  s a ­
m o c h ó d , k tó r y  m ia ł  p o c ię te  w  k i lk u  
m ie js c a c h  o p o n y . W id z ie l iśm y  t a k ­
s ó w k ę  z c h a r a k te r y s ty c z n y m , m a lo ­
w a n y m  n a  b ia ło  d ą c h e m , k tó r a  
m ia ła  u r w a n y  z d e rz a k ,  w y b i te  sz y b y , 
p o p r z e c in a n e  o p o n y . T a k  z a ła tw io n o  
ła m is t r a jk ó w .

W c z e s n y m  p o p o łu d n ie m , c z u ją c  w  
k o ś c ia c h  k i lo m e try  p ie s z e g o  s p a c e r u ,  
w r ó c i l iś m y  z g ło d n ia l i  d o  h o te lu . 
S p ó ź n i l iś m y  s ię  n a  o b ia d , w ię c  m o ż ­
n a  b y ło  n a jp i e r w  w y s łu c h a ć  r e la c j i  
ty c h , k tó r z y  k a r n i e  n ie  w y sz li  za 
p ró g , b o ją c  s ię  o  w ła s n ą  sk ó rę .

J e s z c z e  d y g o ta l i  z  w r a ż e n ia .  O tó ż  
b o w ie m  w k r ó tc e  p o  n a s z y m  w y jśc iu  
d o  m ia s ta ,  k to ś  w id a ć  d o n ió s ł ,  że 
h o te l  „ W e s t  E n d ” ty lk o  u d a je , że 
s t r a j k u j e  o b s łu g u ją c ,  w  s a m e j  rz e c z y , 
g o śc i j a k  z w y k le .. N ie  w ie d z ie ć  sk ą d , 
z e b r a ła  s ię  k i lk u s e to s o b o w a  g r u p a  
H in d u s ó w  i ro z p o c z ę ło  s ię  r e g u la rn e  - 
o b lę ż e n ie . S y tu a c ja  b y ła  p o n o ć  g ro ź ­
n a . O b ie c y w a n o  p e r s o n e lo w i, że  zo ­
s t a n ie  p o b ity , o d g r a ż a n o  się , ż e  w y ­
le c ą  sz y b y , je ż e l i  p o s ta n o w ie n ie  o 
z a n ie c h a n iu  w s z e lk ie j  p r a c y  n ie  
b ę d z ie  h o n o ro w a n e .. .  J a k o ś  s ię  to  r o ­
ze sz ło  p o  k o śc ia c h , a le  n a jm n ie j  o d ­
w a ż n i  tu r y ś c i  m ie li  za  sw o je ...

P o  o b ie d z ie , w y d a n y m  u k r a d k ie m
1 sz y b k o , w y s z liśm y  z n o w u  d o  m ia ­
s ta .  S b ra jk  w y g a s ł , p o n ie w a ż  m ia l 
t r w a ć  o d  w s c h o d u  s ło ń c a  d o  z m ro k u . 
N ie k tó r e  s t r a g a n '’', n ie k tó r e  m a łe  
sk le p ik i ,  k ie d y  ty lk o  s ło ń c e  u to n ę ło  
w  m o rz u , o tw o rz y ły  p o d w o je . Ż e ­
b r a c y  w y le g l i  i z a a ta k o w a l i  ze 
z d w o jo n ą  e n e rg ią .  B rz e g  z a to k i 
B a c k  z a p ło n ą ł  ty s ią c a m i  ś w ia te ł .  Z a ­
cz ę ły  p u ls o w a ć  o g ro m n e  r e k la m o w e  
n e o n y ..

S ę p y  u s a d o w iły  s ię  n a  p a lm a c h  
c z e k a ją c  nocy , b y  o d p o c z ą ć  p rz e d  co­
d z ie n n y m  k rą ż e n ie m  n a d  t a j e m n i ­
c z y m  m ;e js c e m  o s ta tn ie g o  p o b y tu  na 
z iem i w y z n a w c ó w  Z a r a tu s t r y .  ’ Z  k a  
m ie n ic z e k  w z d łu ż  ..u lic y  ro z k o s z y ” 
w y s z ły  m ło d z iu tk ie , ś l ic z n e  d z ie w c z ę ­
ta ...

C zy  d o w ie m  s ię  k ie d y ś , czy  i o n e  
s t r a jk o w a ły ?

J Ó Z E F  P O T Ę G A

POCHWAŁA DYSTANSU
L e k tu ra  „R e k o le k c ji d la  g łu ch o n ie ­

m y ch "  K rzy sz to fa  S k u d z iń sk ieg o  s p ra ­
w ia  w ie le  p rzy jem n o śc i. J e s t  to p rss tle  
w szy stk im  zb iór do b ry ch  an eg d o t z ży­
c ia  m ałego  w sp ó łczesnego  m iasteczk a . 
M ożna u w ie rzy ć  au to ro w i, gdy  m ów i, 
że są  au te n ty c z n e , że n ie  b y łby  w  s ta ­
n ie  ich w ym yślić . S k u d z iń sk i u m ie  p a ­
trz e ć  i u m ie  opow iad ać . A  są  to  z a ­
le ty  og ro m n e .

D ziw ił s ię  sw ego  czasu  W ito ld  G o m ­
bro w icz , że  w  X X  w iek u  is tn ie je  tak  
duzo  a rc y d z ie ł w p ły w a jący c h  n a  d alsze  
lo sy  l i te ra tu ry , je d n a k  a rcy d z ie ł n ie  
n a d a ją c y c h  się  do czy tan ia , c iężk ich , 
n u d n y c h , zaw iłych . J a k im  cu d em  w ła­
śn ie  one  d e c y d u ją  o ro zw o ju  l i te ra tu ry , 
sk o ro  m ało  k to  je s t  w  s ta n ie  je  p rz e ­
czy tać?  D laczego l i te ra tu r a  n ie  chce 
s ię  pod o b ać?  D laczego  s ię g a ją c  do 
sp ra w  n a jc ięższeg o  k a lib ru  rezy g n u je  
z w dzięk u , u ro k u ?  M ożna by  p róbow ać 
o d p o w ied z ieć  n a  p y ta n ia  G om brow icza  
w te n  sp o só b : od p ew n eg o  czasu  zo­
s ta ły  zach w ia n e  p ro p o rc je  w ażności 
m ięd zy  id eam i a k o n k re te m . Id ee  w y ­
d a ją  s ię  ta k  w ie lk ie , ta k  w sp an ia łe , 
m a je s ta ty c z n e , że w szy stk o , co nim i 
n ie  je s t, m usi b y ć  n ie g o d n e  uw agi, m a ­
łe , śm ieszn e , n iep rzy zw o ic ie  k o n k re tn e , 
je d n o ra z o w e , n ie trw a łe , p rzy p ad k o w e.

S k u d z iń sk ieg o  n ie  in te re s u ją  w ysokie 
p ię tr a  ogólności. N ie  je s t  d la  n iego 
w ażn y  A ry s to te le s  W eso łow ski ja k o  ty ­
pow y m a ło m iastec zk o w y  fry z je r . O p i­
su je  je d n ą  k o n k re tn ą  p o stać . W łaśn ie

nie  J a n a  K ow alsk iego , a le  A ry sto te le sa  
W esołow skiego. H rab ia  M ileysk i in te ­
re su je  go jak o  d z iw a k -a ry s to k ra ta , k tó ­
ry p rzy p ad k o w o  u chow ał s ię  w m ałym  
m iastec zk u . A ni nam  do g łow y p rz y j­
dzie  tra k to w a ć  go ja k o  p rzy k ład  w ro­
ga k lasow ego  a  jeg o  p rześm ieszn ą  
p io se n k ę  ja k o  w y w ro to w ą d z ia ła lność . 
W ielka h is to r ia  u jrz a n a  w sw oich  k o n ­
k re ta c h , n ie  w żelaznych  p ra w a c h  ro z ­
w oju , z y sk u je  n a g le  zu p e łn ie  in n y  w y ­
m iar.

„Z n am  życie, a le  czasam i n ie  w iem ,
o co ch o d z i’* — ta k  zaczy n a  sw o ją  
opow ieść  n a r ra to r  „R ek o lek c ji d la  g łu ­
ch o n ie m y c h ’1 I o p o w iad a :' „P ó źn ie j 
h ra b ia  M ileysk i w y m y ślił p io senkę, 
k tó rą  śp ie w a ł p rze c h a d z a ją c  s ię  obok 
o g ro d zen ia  fab ry k i cem en tu , za k tó ry m  
w id ać  było  c iężk ą  p ra c ę  ro b o tn ik ó w :

J e s t  zim a.
M róz i zaw ie ja .
R o b o tn ik  idz ie  do p racy .
J a k  dobrze , że to n ie  ja .

P rz e c h a d z a ł s ię  p rzed  ogrodzen iem  
cem e n to w n i, śp ie w a ją c  p ełnym  głosem  
te; p io se n k ę , aż w końcu robo tn icy  w y­
bili m u sz tu czn e  zęby, a  p o tem  poszed ł 
do k ic ia " ,

W in n y m  m ie jsc u  S k u d z iń sk i o pow ia­
da h is to r ię  o tym , ja k  k ilk u  e m e ry ­
tó w  w y sła ło  A lo jzem u  N ow akow i, z w a­
n em u  K a ra lu c h e m , u rzęd o w e pism o 
o ste m p lo w a n e  o r łe m  o d b ity m  z m onety

w zy w ają ce  go, b y  s ta w ił s ię  „z m lo ł-  
kjem , d e sk a m i i to rb ą  gw oździ, bo 2 
k ilo m e try  od N agłow ic  św ia t desk am i 
s ię  z a b ija ” . I K a ra lu c h  poszed ł.

S k u d z iń sk i p o d obnym i o p o w ias tk am i 
baw i c z y te ln ik a  zn akom icie . J e d n a k  
sp ra w ę  jeg o  d e b iu tu  je s te m  sk ło n n y  
p o tra k to w a ć  p o w ażn ie j. W arto  zes taw ić  
S k u d z iń sk ieg o  z in n y m i p isa rzam i tzw  
m łodej l i te ra tu ry , zw łaszcza z g ru p y  
„T era z" . L ite ra tu ra  p o w in n a  d ać  obraz  
naszy ch  czasów . Ż ycie  w sp ó łczesne  g i­
n ie  n ie  zan o to w an e  p rzez  p isa rzy . T y l­
ko p o s ia d a ją c  g łęboką w iedzę  o w sp ó ł­
czesności je s te śm y  w  s ta n ie  k sz ta łto ­
w ać p rzyszłość . T ych p a rę  ogó ln ikow ych  
s fo rm u ło w a ń  c h a ra k te ry z u ją c y c h  za ło ­
żen ia  tzw . m łodych  p isa rz y  zaw ie ra  
w so b ie  w  g ru n c ie  rzeczy  b ard zo  s łu ­
szną i  o s trą  a n a liz ę  s ta n u  li te ra tu ry .

S y tu a c ja  je s t  w  ja k iś  sposób  d ra m a ­
tyczna, a le  by  z n ie j w yjść , trzeb a  się  
pozbyć to w arzy sz ąceg o  te m u  w sz y stk ie ­
m u p a to su . K ied y  a u to r  sp o g lą d a  na  
k o n k re tn y c h  ludzi, m oże zobaczyć s fe rę  
kom iczną, n isk ą , w u lg a rn ą . Je ż e li  w 
p ry szcz a ty m  n o sie  A lo jzego , d z iu ra ­
w ych s k a rp e tk a c h  A ry s to te le sa  n ie  
d o strzeg a  p ry szcz a  an i d z iu ry , n ie s te ­
ty , t rz e b a  stw ie rd z ić , że z w racan ie  
oczu je s t  ty lk o  za w ra c a n ie m  głow y, 
gdyż i A lo jzego  i A ry s to te le sa  t r a k tu je  
c iąg le  ja k o  e m a n a c ję , w yraz  lu b  w cie ­
le n ie  id e i, p ra w a  itd . Je że li n a p ra w d ę  
p o tra fi  pdw ró c ić  w zrok  od id e i I sp o j­
rzeć  n a  cz ło w iek a , m u si w  p ew n e j 
ch w ili w y b u c h n ą ć  śm iech em , ja k k o l­
w iek  w ie le  m ia łb y  w spó łczucia  d la  
n ija k o śc i życia  A lo jzego  i  A ry s to te le ­
sa. L ite r a tu r a  k o n k re tu  n ie  je s t  l i te ­
r a tu rą  p a to su . Je ż e li  je s te śm y  sk ło n n i 
ta k  sądzić , o sz u k u je m y  s ię  1 zap o m i­
nam y  o w y z w a la ją c e j s ile  śm iech u .

G a w ę d z ia rz  S k u d z iń sk i n ie  d a ł się  
zaszan tażo w ać  p o to czn y m  w y o b raże ­

n io m  o ro li p isa rza . W ybrał ta k ą , ja k a  
m u n a jb a rd z ie j w  pew n y m  m om encie  
O dpow iadała. I n ie  zdziw m y się , je ż e ­
li jeg o  n a s tę p n a  k s ią żk a  b ędzie  zu p e ł­
n ie  in n a  od te j. Ma w y s ta rc z a ją c y  d y ­
s ta n s  do sw o jeg o  p isa rs tw a , by być 
sw o bodnym . Co S k u d z iń sk i zro b i z po ­
czuciem  sw obo d y ?  W „R e k o le k c ja c h ’ 
d y sk re tn ie  zau w a ża  n ie d o g o d n o ść ' le j 
sy tu a c ji, k tó re j za le ty  p o tra fi b a rdzo  
se n so w n ie  w y k o rzy stać . N a r ra to r  opo­
w ia d a n ia  ty tu ło w eg o , p ie rw szeg o  po 
sw o ich  „ la ta c h  w ęd ró w e k ” tra c i po­
czucie  n a tu ra ln o śc i sam ego  sieb ie . D o­
póki w ęd ro w a ł po św iecie , był m a ło ­
m iastec zk o w y m  so b ą  oddeleg o w an y m  
chw ilow o  do in n y c h  m iejsc . K ied y  p o ­
w rócił, p rz e k o n a ł się , że p rz e s ta ł być 
m iesz k ań cem  m ałego  m ias tec zk a , a n ie  
s ta l s ię  m iesz k ań cem  w ie lk ieg o  św ia ta . 
To zaw ieszen ie , n ie n a tu ra ln o ść  sy tu a ­
c ji, b ezdom ność , p o z w a la ją  m u  w idzieć 
lep ie j od innych .

Są to  ty lk o  za ry sy  p ew n y ch  g łęb ­
szych d ra m a tó w . A le d o b rze  s ię  sta ło , 
że S k u d z iń sk i n ie  p rz e ją ł  s ię  n im i. 
M oże znów  o trzy m alib y śm y  b a rd zo  a m ­
b itn e , a le  b a rd zo  n ie s tra w n e  dzieło . L i­
czę, że jeg o  u m ie ję tn o ść  u trz y m a n ia  
d y s ta n su  w obec p rz e d m io tu  w łasnego  
o p isy w a n ia  p rz y n ie s ie  n am  p e łn e  u m ia ­
ru , u ro k u , zab aw noścl k sią żk i, p rz y ­
w ra c a ją c e  rzeczom  ich  k o n k re tn e  w y­
m ia ry  w m ie jsce  d o ty ch czas p o d aw a­
ny ch  w y m ia ró w  id e i, w  k tó ry c h  rzeczy 
p a r ty c y p u ją .

JERZY PORADECKI

K rzy sz to f  S k u d z iń sk i. „R ek o lek c je  
d la  g łu ch o n iem y ch ” . K ra k ó w  1974, W y­
d aw n ic tw o  L ite ra c k ie .

SPRAWY
LUDZI

CZŁOWIEK 
DOROSŁY

C złow iek dorosły przechodzi kryzys 
tzw . „sam ow iedzy” w kw estii zasad­
niczej, w  kw estii oceny w łasnej pełni. 
Czasami m yśli, że jest jeszcze m łody
i m artw i się, czasami m yśli, że jest 
ju ż  stary i m artw i się. „Niech sobie 
in n i’' m yśli człow iek dorosły „uwa­
żają, że jestem  stary, uw ażają, Ż« 
jestem, dorosły  —  to naw et dobrze, 
że tak uw ażają, ale ja  sam  siebie ni* 
będę bujał —  człoicielc jes t albo sta­
ry, albo m łody, ale dorosły — doro­
sły, to  nic nie znaczy, to p u n k t u- 
m ow ny m iędzy  młodością i starością”< 
C złow iek dorosły uw aża, odczuwa, 
m niem a, że  idzie na linie m iędzy  ko­
lebką i trum ną. O czyw iście woli 
kolebkę, poniew aż nauczono go, że 
życie jest radosne a śm ierć straszna. 
W  tych  kw estiach  od stu leci m am y  
złych  nauczycieli. O tym , że życie, 
ściślej narodziny są radosne mogli by 
kom peten tn ie  nauczyć now o narodze­
ni, a oni przecież nauczać jeszcze nie 
potrafią. Z now u  o kw estii, że śmierć 
jes t straszna trzym ać m ogliby kom ­
peten tn ie  w yk ła d y  um arli, a przyzna­
cie, że posadzenie ich na katedrze 
to rzecz bezcelowa i niesm aczna. Tak 
w ięc człow iek dorosły trzym a  si$ 
m iędzy w artościam i n iespraw dzony­
m i, urojonym i.

C złow iek dorosły je s t w  sytuacji 
szczególnie dw uznacznej zarów no & 
stosunku  do n iem ow ląt, ja k  i w  sto­
sunku  do n ieboszczyków . N iem owlęta  
piastują, karm ią, a m oże należałoby  
z  n im i zrobić coś zupełnie innego, 
ałe co? A le co? N ieboszczyków  pa­
ku je  si4 do tru m n y , m ów i i robi nad 
ich trum ną raczej rzeczy bezsensow ­
ne, w reszcie zdenerw ow any zakopuje  
trum nę  ziem ią i sadzi kw ia tk i. „Grób 
m usi być w  porządku” powiedziała  
m i stara kobieta „Ale dlaczego? „B° 
m usi!"

Co do m nie  sprytn ie  ukryw am , że 
jes tem  dorosły, udaw ałem  m łodzień­
ca, teraz udaję pana w  podeszły111 
w ieku  — byłe nie w iedzieli, byle nie 
znali praw dy. A le  k to  to są „Oni”> 
k tórzy  m ają  nie w iedzieć i ja ka  j eS  ̂
praw da, którą m uszę ukrywać- 
Przecież „Oni", to w  ż ą d n y 11 
w yp a d ku  n iem ow lęta , ani um arli. ^  
oni, ludzie dorośli, ależ oni sam i slt 
w  położeniu podobnym  do mojego, 
niech się strzegą bym  nie zdem asko­
w ał ich, nie są przecież ani młodzi, 
ani starzy, a dojrzałość? D o jrza ło ś  
to p u n k t um o w n y  m iędzy  młodościU 
a starością przedm iotow o nie istnieje- 
W łaśnie to n ieistn ienie to rzecz w s t y  
dliw a, dlatego fasada istn ienia  na j' 
pełniejszego. Jesteśm y przecież n a j' 
w ięksi, na jsiln iejsi, na jw ięcej jemih 
na jw ięcej um iem y. Jak  to  pięknie  
być dojrza łym , człow iek w ie bardzo 
dużo, w ie na przykład , że na pew n°  
um rze i że  na pew no się nie narodzi- 
Chociaż są i tacy, k tó rzy  w ierzą u>e 
w ielokro tne narodziny  —  wcielenia, 
ale to ty lko  tak ie  n ienaukow e jakieś- 
A m y ludzie dorośli jes teśm y znako­
m icie w ykszta łcen i. T ylko , żeby  tak 
wiedzieć. K to  nas w pakow ał W M 
aw anturę?!

BERNARD SZTAJNER*
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Łódź, drugie co do w ie lk ośc i m ia­
sto w Polsce, gdzie dzia ła  am bitna o- 
f>cra. sześć scen dram atycznych plus 
Jedna w ędrow na, operetka i teatry 
lalkowe — zatrudnia ogółem  na  
etatach aktorskich 192 osoby. Tylko  
'v roku 1971 aktorzy łódzkich soen 
Wieli okazję zm ierzyć się  z postacia­
mi dram atów W. Szeksp ira („Romeo
> Julia”), Eurypidesa („M edea"), B. 
“ fechta (,,M atka Courage”), B cau- 
Warchais („W esele F igara”). M ogli 
sprawdzić sw oją przydatność w „P o­
żądaniu w  cien iu  w ią zó w ”" 0 'N e illa  

w w idow isku  m uzycznym  „To są  
^om enta, co s ię  pam ięta"; w  utw orze  
"J1 Bałuckiego, St. R óżew icza, St. 
^ fochow iaka i S. M rożka: w  adapto­
wanym dla potrzeb sceny  „P opiele i 
diamencie" J. A ndrzejew sk iego, „LJ- 
n“” J. W arzaka i „K ubusiu F ataliś-  
®te’‘ Diderota. G dyby chcieć odnaleźć  
“•ad tych w ysiłków  w e fragm entach  
r®cenzji, w yw iad ów  i szk iców  o akto- 
rach, pow stałby zapew ne obraz n ie -  
Dełny i n iepraw dziw y, a le  taki jednak  
Pozostanie d la historyków  teatru. Dla 
J**s m oże być jeszcze w zbogacony o-  
,razami zachow anym i w  naszej pa­

mięci.

DW IE KREACJE

J e d n ą  z  p ie rw s z y c h  p r e m ie r  u b ie ­
głego ro k u  b y ła  „M atka C ourage” z 
N ie z a p o m n ia n ą  ro lą  Jadw igi A ndrze­
jewskiej w  ty tu ło w e j  p o s ta c i. T a  z n a ­
k o m ita  a k to r k a ,  u z n a n a  w  ro k u  1973 
Przez c z y te ln ik ó w  „ O d g ło s ó w ” za  Ło­
m iankę 1973, z a  k r e a c ję  w  d r a m a c ie  
“ • B re c h ta  z o s ta ła  w y ró ż n io n a  w  ro -

1974 „Srebrnym  P ierścien iem ”, 
r e c e n z e n t  „Expressu W ieczornego” 
nazw a ł j ą  „m atą inarkletanką, która 
P°ninoiyła galerię  polskich Matek 
Kuraż", a  A ugust G rodzicki n a  ła -  
^ c h  „Życia W arszaw y” z o k a z j i  
" P a n o ra m y  3 0 - le c ia ” p o d n o s ił  w a lo ry  
sty lu  je j  g ry .

N ik t j e d n a k  n ie  p o d ją ł  s ię  d o k ła d ­
n ie jsz eg o  o p is a n ia  ty c h  e le m e n tó w  
gry a k to r s k ie j  A n d rz e je w s k ie j ,  k tó r e  
^ r ó ż n i ł y  j ą  od  je j  w ie lk ic h  p o p r z e ­
d n ic z e k : I re n y  E ic h le ró w n y , H e le n y  
w ®>gel, L id ii  Z a m k ó w . N a le ż a ło b y  
j^ W c z a s  o p is a ć  „ciepło", „w yrozum ia- 
*®sć“, „m atczyność”, tę  je d n o z n a c z ­
ność  w  o d c z y ta n iu  p o s ta c i , k tó r e j  ś l a ­
dów  n ie  z n a jd z ie m y  n a w e t  u  sa m e g o  
au to ra .

W T eatrze P ow szechnym  sukces 
^ n io s ła  ró w n ie ż  n a jm ło d s z a  z z e sp o -  
*u a k to r s k ie g o  — M ałgorzata Itogac-

B y ła  o n a  o d tw ó r c z y n ią  ro li A b b ie ,
Vv. ja k b y  d la  n ie j  n a p is a n y m  „Pożąda- 
niu w  cieniu  w ią zó w ”. P a r tn e r o w a ła  
^ a k o m i t e m u  w  ro li  m ę ż a  — R yszar- 
a°'vi Sobolew skiem u, z a w d z ię c z a ją c  
^ ó j  u d a n y  d e b iu t  n ie  ty lk o  w ła ś c i ­
w ej o b sa d z ie , t r a f n e j  r e ż y s e r i i ,  a le  i 

ja k  z a n o to w a ł  M. M isiorny w  
łM ^bunie Ludu” — r z e c z y w is te m u  
k e n to w i  d r a m a ty c z n e m u .

^ O D Z I  I TRUD N Y ZA W Ó D

W u b ie g ły m  ro k u  T eatr P ow szech-  
V m ia ł d z ie s ię ć  p r e m ie r ,  Teatr im. 
ar&cza — je d e n a ś c ie ,  Teatr N ow y — 

dz iew ięć  i Teatr Ziem i Ł ódzkiej — 
?eść. P rz y  o k a z j i  ic h  o m a w ia n ia  re- 

cer>zenci p o d n o s il i  z a s łu g i p o je d y ń -  
o só b , o c e n ia li  w y s iłe k  z b io ro -  

. . v I ta k , w e d łu g  r e c e n z e n ta  „Głosu 
^ “botniczego”, s p e k ta k l  „To są m o- 
 ̂ pnta, co się  pam ięta" — pod w zg lę- 
t>n> aktorskim  zasług iw ał na po- 

. I'v‘ilę ’\  n a to m ia s t  w  ..M arii” I. Ba- 
a> ..Jak obrabow ać bank" S. Fayo-

da, „Szachach" St. G rochow iaka: „od 
aktorów w ym agałoby się  jeszcze in ­
nych płaszczyzn gry" (J. K a ta r a s iń s k i  
w  „ D z ie n n ik u  Ł ó d z k im ”).

N ie  m a  w  ty m  n ic  d z iw n e g o , b o  j a k  
p is a ł  p rz e d  t r z y d z ie s tu  la ty  Stefan  
Jaracz w  „T estam encie artystycz­
nym", d la  k a ż d e g o  a k to r a  tw ó rc z e g o  
d ro g a  d o jr z a ło ś ć  j e s t  c o ra z  b a rd z ie j  
b o le s n ą  m ę k ą . A lb o  —  j a k  to  s łu s z -

„K ubuś F ata llsta”. „Ciężkie czasy” w 
reży se rii W ojciech P ilarsk iego o c e n io ­
n e  z o s ta ło  p r z e z  łó d z k ą  k r y ty k ę  ja k o :  
„przedstaw ien ie na piątkę z  p lu sem ”, 
„koncert gry aktorsk iej”, g d z ie  
„w szystk ie  role znakom ite", c o  d o b ­
rz e  u d o k u m e n to w a ł  m ię d z y  im nym l 
Piotr S łow ik ow sk i w  „Odgłosach"  
z 17. 10. 1974 r. „K ubuś F ata lista” D i- 
terota, w  a d a p ta c j i  i r e ż y s e r i i  W itolda

D z iw , że  d o  t e j  p o r y  je d e n  z  n a jz n a ­
k o m its z y c h  a k to r ó w  p o ls k ie j  s c e n y  n ie  
d o c z e k a ł  s ię  je s z c z e  o so b n e g o  o m ó ­
w ie n ia  je g o  g ry  i t a l e n tu .  J e s t  to  
d z iw n e  ty m  b a r d z ie j ,  że  z w o le n n i­
k ó w  je g o  a k to r s tw a  z a c h w y c a  w y ją t ­
k o w a  u m ie ję tn o ś ć  z n a jd o w a n ia  g r a n i ­
c y  m ię d z y  ty m , c z y m  je s t  j a k o  c z ło ­
w ie k  (ze  s w o ją  a p a r y c ją ,  o b y c z a ja m i, 
d o s ło w n o ś c ią ) ,  a  ty m , k im  s t a je  się ,
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AKTOR
WŚRÓD PARADOKSÓW

n ie  p o w ie d z ia ł  T a iro w  — „Jeśli m nie  
się  ktoś spyta, jaka sztuka jest n a jła ­
tw iejsza , odpow iem  aktorska, a le je ­
śli m nie się  ktoś spyta, jaka jest n a j­
trudniejsza, odpow iem : aktorska”.

M im o  ty c h  p r z e s tró g  i ró ż n y c h  u -  
w a g  k r y ty c z n y c h  c o ra z  to  n o w i a d e p ­
ci s z k ó ł a k to r s k ic h  p r ó b u ją  sw o ic h  
s ił  w  ty m  w y ją tk o w y m  z a w o d z ie . W 
L o d z i, n a  17 o só b , k tó r e  w  o s ta tn im  
ro k u  u k o ń c z y ły  P W S T T v iF , p ię c io ro  
p o z o s ta ło  w  t e a t r a c h  m ia s ta .  P o z o s ta ­
li p o d ję l i  p r a c ę  w  K a lis z u , J e le n ie j  
G ó rz e , S z c z e c in ie , W a rs z a w ie , G d a ń ­
s k u  i N o w e j H u c ie .

Barbara Dziekan. K rzysztof Jan ­
czar, Leon C horcw icz i W iesław  Wie- 
rcin iejczyk lo sy  s w o je  z w ią z a li  z T ea­
trem  N ow yin . N ie k tó ry c h  z  n ic h  w i­
d z ie l iśm y  ju ż  n a  s c e n ie  i m o g liśm y  
s tw ie rd z ić ,  c h o ć b y  p o  p r e m ie rz e  „W e­
sela  F igara”, że  Barbara Dziekan  
s tw o rz y ła  w  ro li  Z u z a n n y  w y r ó ż n ia ­
j ą c ą  s ię  p o s ta ć . N ie  b y ło  to  ła tw e , 
ty m  b a r d z ie j ,  że  w  p r z e d s ta w ie n iu  o -  
k r e ś la n y m  ja k o  „ a k to r s k ie ” , b r a l i  u - 
d z ia l :  M irosław a M archeluk, Piotr 
K rukow ski, Z ygm unt M alaw ski, Lud­
w ik  Beonit.

W  ty m  te a t r z e  za z b io ro w y  su k c e s  
z e s p o łu  a k to r s k ie g o  u z n a n e  b y ły  i i n ­
n e  p r z e d s ta w ie n ia :  „Ciężkie czasy” M. 
B ałuckiego, „Proces o A n dcrsonville”,

Zatorskiego, z o s ta ł  l a u r e a te m  Ł ó d z ­
k ie j  W io sn y  A r ty s ty c z n e j .  „Srebrna  
Łódka” p r z y z n a n a  z e sp o ło w i T e a t ru  
N o w e g o  za  to  p r z e d s ta w ie n ie ,  p o ­
tw ie r d z i ła  ty lk o  e n tu z ja s ty c z n e  p r z y ­
ję c ie  g o  p rz e z  p u b lic z n o ś ć  łó d z k ą  i 
w a r s z a w s k ą  p o d c z a s  „ P a n o r a m y  30- 
- l e c la ” .

Andrzej H ausbrandt p is a ł  z te j  o -  
k a z ji  o  T e a t r z e  N o w y m ;

,,M aly, lecz n iezw yk le  spraw ny ze ­
spół, zespót realizatorów  przed staw ie­
nia należy pochw alić nie tylko za w y ­
rów nany poziom , a le  w  pierw szym  
rzędzie za znakom ite w ręcz opanow a­
nie zadań ruchow ych. Bajeczna kon­
dycja”.

T y tu ło w ą  ro lę  w  „K ubusiu F ataliś-  
cle" g r a ł  „ p ie rw s z y  a k to r  L o d z i 1972"
— B ogusław  Sochnacki. O b o k  T a d e u ­
sz a  F ije w sk ie g o , B r o n is ła w a  P a w l ik a ,  
W ie s ła w a  M ic h n ik o w s k ie g o  —  p o s łu -  

'  g u ją c  s ię  k r y te r ia m i  M a r ii  C z a n e r le  
(„ P o to m k o w ie  C h a p l in a ” , T e a t r  N r 
10/1972 —  n a le ż a ło b y  go  z a lic z y ć  do  
„C haplonoidalnych”. B o to  i „zakłopo­
tanie, rzucająca się  w  oczy bezrad­
ność", i j a k b y  z „on ieśm ielen ia  i po­
dziw u dla św iata , który przerósł Ich 
w yobrażenia, Ich um iejętności pojm o­
w an ia”, i „taki jakby zbłąkany, jakby  
stracił orientację".

Fot. W łodzim ierz Parys

k ie d y  g ra . T a  w ła ś n ie  u m ie ję tn o ś ć  
cz y n i g o  n ie p o w ta r z a ln y m .

A le  i o  in n y c h  a k to r a c h ,  j a k :  Zo­
fia G rąziew icz, H anna B edryńska, 
Ewa Zdzieszyńska, M irosław a M ar- 
chełuk, W ojciech P ilarski, Ludwik  
Benoit, W ładysław  D ew oyno, Zbig­
n iew  Józefow icz, A ndrzej May, Ry­
szard D em biński, Ryszard Stogow ski, 
Jan Z drojew ski, Józef Zbiróg, Dobro- 
sław  Mater, Z ygm unt M alaw ski — 
m o ż n a  b y  p o w ie d z ie ć , że  c z ę s to  
„przekraczają próg k on w encjonal­
nej popraw ności” (A. K u lig o w s k a  o  
A. M a y u ).

N IEPO K O JE

C óż j e d n a k -  w ie m y  o  r o z te rk a c h ,  
m a r z e n ia c h  1 m y ś la c h  a k to r ó w ?  C z a ­
se m  d o w ia d u je m y  s ię  c z e g o ś  z  p r a ­
so w e g o  w y w ia d u .  W  w ię k sz o śc i j e d ­
n a k  s k a z a n i  je s te ś m y  n a  w y c z y ty w a n ie  
n ie p o k o jó w  i p ro b le m ó w  z ic h  g ry  
s c e n ic z n e j . C z a se m  ja k ą ś  o g ó ln ie js z ą  
m y ś lą  p o d z ie li  s ię  r e ż y se r . N a  p r z y ­
k ła d  z ro z m o w y  p rz e p ro w a d z o n e j  z 
d y r e k to re m  T e a t r u  im . J a r a c z a  p rz e z  
„Glos R obotniczy” d o w ie d z ^ l i ś m y  się , 
ż e : „niedosyt, brak społecznego zapo­
trzebow ania w tym  najw yższym  i 
najlepszym  sen sie  rodzi n iepokoje nie  
tylko a k t o r ó w ,  a le  1 dyrektorów ”.

O b s e rw u ją c  p r a c ę  c a łe g o  łó d z k ie g o  
ś ro d o w is k a  t e a t r a ln e g o  m o ż n a  s tw ie r ­
d z ić , że  w y s iłk i  id ą c e  w  k ie r u n k u  p o ­
k o n a n ia  ty c h  n ie p o k o jó w  są  w id o c z n e  
n ie  ty lk o  w  ilo śc i w id z ó w  n a  w id o w ­
n i, a le  i w  t e m p e r a tu r z e  to w a r z y s z ą ­
c e j k o le jn y m  p rz e d s ię w z ię c io m .

I w ła ś n ie  d la te g o  n ie  w y s ta rc z a  ju ż  
s tw ie rd z e n ie ,  że  Ewa M irowska „z ty ­
pow ą energią, pozw alającą na zasto­
sow an ie  w ie lu  środków  aktorsk iej 
sztuki potraktow ała  rolę starej k o ­
biety" w d r a m a c ie  S t. R ó ż e w ic z a , a 
„aktorski zespól m ęski partneruje jej 
z rów nym  pow odzen iem , szczególn ie  
St. K w aśniak , jako lekarz w  części I, 
w  części II jako ględa, m ężczyzna  
zdolny już tylko do..." j a k  to  z ro b ił  
P iotr S łow ik ow sk i w  „O dgłosach” z 
6.6.74 r .  R ó w n ie ż  n ie w y s ta r c z a ją c e  
je s t  ju ż  d o s t r z e g a n ie  ty lk o  o s ią g n ię ć  
s z tu k i  a k to r s k ie j  Jerzego P rzybylsk ie­
go, k tó r y  p o tw ie r d z i ł  s ię  w  k o le jn y c h  
p r e m ie r a c h  j a k o  o jc ie c  L a u re n ty  w  
„Rom eo i J u lii”, czy  w u j  E u g e n iu sz  w  
„Tangu", g d y ż  to , że  r e c e n z e n c i  m o -  
Eą  u ż y w a ć  s f o r m u ło w a n ia :  „przedsta­
w ien ie  grane było ładn łe w e w szyst­
kich planach, od ról drobnych po 
w iod ące” (J. P a n a s e w ic z  „ E x p re s s  
I lu s t r o w a n y ” , 17.8.74), T e a t r  im . J a ­
r a c z a  z a w d z ię c z a  ta k ż e :  K rystynie  
M arzec, Janin ie  Sokołow sk iej. Kry­
styn ie  Tesarz, W łodzim ierzow i Sko­
czylasow i. Janow i T esarzow l, I. K as- 
kiew iczow i, K. R óżyckiem u, M. L esz­
czyńskiem u i A . H erderow i.

POW IĄZAN IA

N a s z k ic o w a n y  tu  p o b ie ż n ie  w a ­
c h la r z  m o ż liw o śc i a k to r s k ic h  o p ie r a ­
ją c y  s ię  z j e d n e j  s t r o n y  o  z ró ż n ic o ­
w a n y  r e p e r tu a r  (k la s y k a , u tw o ry  p is a ­
r z y  w sp ó łc z e sn y c h  p o ls k ic h  i z a g r a n i ­
c z n y c h ) , z d r u g ie j  s t r o n y  o  d o ś w ia d ­
c z o n e  k ie r o w n ic tw a  z e sp o łó w  —  n ie  
m o ż e  b y ć  p r e z e n to w a n y  b e z  s z e rs z e ­
g o  k o n te k s tu  ro z m a ity c h  p r ą d ó w  o b ­
c y c h , k tó r e  n a  t e a t r  w y w ie r a ją  s w ó j 
w p ły w . J e d n o ś ć  m a ją c a  z a is tn ie ć  m ię ­
d z y  w id z e m  i a k to r e m  w  c z a s ie  a k tu  
tw ó rc z e g o  w y m a g a  c ią g le  n o w y c h  
u ś c iś le ń . T o  o n a  b o w ie m  n a r z u c a  
w s p ó łc z e s n e  ro z u m ie n ie , czy m  je s t  
„gra”, j a k i  a k to r  j e s t  „dobrym akto­
rem ”. T u  —  g d z ie  r z e c z y w is ­
to ść  „gry” j u ż  d a w n o  z o s ta ła  p o d w a ­
ż o n a  n a  k o rz y ść  rz e c z y w is to śc i  „by­
cia", g d z ie  o k r e s  „now ego teatru"  
w y k a z a ł  l ic z n e  z w ią z k i  z p o e z ją  b e a t, 
z h a p p e n in g ie m  i z n o w ą  m u z y k ą , 
g d z ie  te o r ia  „ e n v i r o n m e n ta l  t h e a t r e ” 
S c h e c h n e r a  s p o tk a ła  s ię  z p o w o ln ie  
p o ru s z a n y m i,  m ilc z ą c y m i, w ie lk im i 
m a r io n e ta m i  S c h u m a n n a  —  t r u d n o  
o d w o ły w a ć  s ię  c ią g le  d o  h is to r i i  t e a ­
t r u  i z w ią z a n y c h  z n ią  k r y te r ió w  
,.gry” a k to r s k ie j .

A n a c h r o n ic z n e  b o w ie m  w y d a w a ć  
s ię  m u s i  t r a k to w a n ie  „gry" j a k o  d z ia ­
ł a n i a  n a  z e w n ą tr z ,  w  k tó r y m  a k to r  u -  
tw ie r d z a  w id z a  w  p r z y jm o w a n iu  ż y ­
c ia  ja k o  „gry". U ś w ię c a  b o w ie m  w  
te n  sp o só b  ty lk o  d w u lic o w o ś ć , w y p ie ­
ra  s ię  sw e g o  a u te n ty c z n e g o  „ ja ” n a  
rz e c z  o k a z jo n a ln ie  g r a n y c h  „ról”. T a ­
k a  g r a  s t a j e  s ię  s to p n io w o  w a r to ś c ią  
s a m ą  w  so b ie , m o ż e  n a w e t  d o s k o n a l ić  
s ię , k o n w e n c jo n a l iz o w a ć ,  a le  w  o d e r ­
w a n iu  o d  w id z a  s ta w ia  go  c ią g le  w  
ro li  o b s e rw a to r a ,  a  n ie  u c z e s tn ik a .

W s p ó łc z e sn y  w id z  p r a g n ie  o d r z u c e ­
n ia  „gry” z a r ó w n o  w  ż y c iu  j a k  i  n a  
sc e n ie , p r a g n ie  o d n a le ź ć  w  te a t r z e  
d ru g ie g o  c z ło w ie k a , z k tó r y m  ra z e m  
w s k a ż e  fa łs z  i a b s u r a d a ln o ś ć  n i e u ­
s ta n n e g o  ta ń c a  m a s e k , w s k a ż e  fa łs z  ł 
a b s u rd a ln o ś ć  p r z e jm o w a n ia  n a  s ie b ia  
o o ra z  to  n o w y c h  ró l.

ROSYJSKA
ROMANCA

U staw ie film ów proponowanych 
,„r‘ci Publiczności * okazji l>ni Kul- 
l\]Ayv Radzieckiej znajduje się „RO- 
Muu A °  ZAKOCHANYCH” A n d rze j  
f "ałkowa-Konczałowsklego, film, któ- 
Wc^-Zestl,l°y Konfrontacji widzieli |u> 

sniej, gdyż reprezentował on głów-
li- nagrodę festiwalu film owego w 

nowych Yarach. 
ty ,,(*r*ej M ichałkow-Konczałowski, re- 
sjv r takich m.in. film ów, jak „Pierw-
i ' w,n*uczycleł”, „Szlacheckie gniazdo" 

Wania” należy niewątpli- 
o*esn najciekawszych twórców w spól­
nej,*?.0 kina radzieckiego. Rysem  

Solnym jego twórczości Jest w yra­

ziste zaplecze rosyjskiej tradycji lite ­
rackiej i kulturowej. „Romanca o za­
kochanych” będzie więc dla wszystkich, 
bliżej znających film y Konczałowskie- 
go swoistym  zaskoczeniem. Tym bo­
wiem razem ten bardzo rosyjski reży­
ser podjął się  próby skojarzenia tego, 
co bardzo narodowe w treści i sposobie 
kreacji bohatera z tym, co wyrażone 
poprzez stylistykę film u — obce. „Ro­
manca o zakochanych” jest w  mym  
odczuciu próbą zmierzenia się Koncza- 
lowskiego z pewnymi konwencjami ki­
na zachodniego. Konstatacja ta brzmi 
m oie fałszywie, gdyż fałsz niejaki tkwi 
już w s a m y m  tego  typu rozróżnieniu.

Jednakże dla. nikogo nie jest tajemnicą, 
iż kino radzieckie, w przeciwieństwie 
na przykład do prób podejmowanych 
na terenie naszej kinem atografii, nie 
wchłania na fali mody pewnych uchw y­
tnych przecież tendencji formalnych 
filmu zachodniego. Pewne objawienia, 
również w zakresie poszukiwań formal­
nych, jakie przyniosły na przykład po­
szczególne kinem atografie narodowe 
Kraju Rad, wyrastały z gleby zupełnie 
innej. Piękno i wartość takich z kolei 
film ów, jeśli wspom nim y tylko z osta­
tnich lat „Początek” Panfilowa, „Mo­
nolog” Awerbacha czy „Czerwoną ka- 
linr” Szukszyna, określają nie ty le re- 
wc yjne poszukiwania formalne, ci 
w alo r intelektualny i moralny tych u- 
tworów.

Toteż „Romanca o zakochanych” Mi- 
chalkowa-Konczalowskiego jest na pcw 
no na gruncie radzieckiej kinematogra­
fii swoistym  ewenem entem , który w y­
wołać może różne nań reakcje. Nie 
trudno nawet przewidzieć zarzuty, z 
którymi film  ten może się spotkać. Mi­
łośnicy kina wytkną, na przykład Kou- 
rzalowsklemu uderzającą inspirację glo 
śnym przed laty  film em  „West Sidc 
Story”. Miłośnicy m elodyki pieśni i pio­
senki rosyjskiej nislyszą w świetnej 
zresztą muzyce Aleksandra Gradskiego 
pogłosy bitowych tendencji — w tym  
jednak przypadku n ie  w iem , czy 
wszyscy uezynią i  teg o  z a rz u t.

„Inność” „Romancy o zakochanych" 
tkwi przede wszystkim w, z powodze­
niem przez Konczałowskiego poprowa­
dzonej, narracji — dynamicznej, pełnej 
niepokojącego rytmu, nic dookreslonej w 
pewnych wątkach. W opowiadaniu bar­
dzo sprawnie łączącym sekwencje zrea­
lizowane w paradokumentalnej kon­
wencji z sekwencjam i czystej liryki 
film owej, sytuacje nasycone rodzajowo- 
icią obyczajową ze scenami, w których 
muzyka i tekst poetycki pełniąo funk­
cję komentarza zdarzeń i stanów psy­
chicznych bohaterów, stają się jedno­
cześnie autonomicznymi cząstkami tego 
bardzo różnorodnego, a jednak spójnego 
w sw ej stylistyce film u. Jedno jest jed­
nak pewne. „Romancy” nie można od­
bierać w kategoriach realizmu i praw­
dopodobieństwa, św iat tego film u rzą­
dzi się swoją własną logiką poetycko- 
ści. Jej filtr pozwala łączyć w jedno 
wszystko, co w film ie tym  dzieje się, 
co dotyczy historii pewnej miłości i 
dojrzewania do dorosłego życia jej bo­
haterów.

Historia Tani I Siergieja prowadzi 
nas przez wszystkie etapy miłości i do­
rastania, którego finałem  jest dojrzała 
autoświadomość własnego życia. To, co 
w tej opowieści najpiękniejsze, dotyczy 
umiejętności wydobycia atmosfery ab­
solutnego zapamiętania w tym  m ło­
dzieńczym kochaniu. Miłość, radość, 
cierpienie, rozpacz, zazdrość, walka o 
odzyskanie miłości, wreszcie rezygnacja

I odnalezienie się w miłości nowej. In­
nej, spokojnej, odpowiedzialnej — 
wszystko to w „Romancy” znajduje 
sw e ujawnienia w scenach sym bolicz­
nych, których temperatura emocjonalna 
nie zna ograniczeń.

Radość miłości I patos cierpienia, 
symbolika zachowań i sym bolika słów  
byłaby może nieznośna, gdyby nie poe­
tycka aura tego film u. Andrzej Michał- 
kow-Konczałowskl wydobył 1 w yko­
rzystał wszystkie cechy gatunku, który 
już w tradycji literackiej nazwano ro­
mancą. Dal jego film ow ą propozycję 
dojrzałą w  pomyśle 1 realizacji. By 
dojrzałość tę uzyskać, m usiał szukać 
właśnie owych, wspomnianych Już, no­
wych środków artystycznego wyrazu, 
może nawet dalekich tradycjom ra­
dzieckiego kina. Wszystko, ku czemu 
one się jednak odnoszą, jest bardzo ro­
syjskie, nasycone rosyjskimi realiami 
obyczajowymi i charakterologicznymi, 
nasycone liryzm em  obrazów, muzyki
i słowa poetyckiego, których rodowód 
jest jeden, niepowtarzalny w swym  kli­
macie i tonacji.

EW A  N U R C Z Y Ń S K A
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NAD W ISŁĄ
P o d  n ie b e m  ś ró d z ie m n o m o rs k im  z a c h o w a ł  s ię  b la s k  p a n te o n ó w
i  d ro g a  d o  m w y c h  c y rk ó w  w ie d z ie  p o d  lu k a m i  c e s a rz y .
W p o b liż u  s ta ry c h  b a z y lii . c ie m n ie ją  p o tę ż n e  h a n g a r y ,  
a  n a  w y b rz e ż a c h  s e z o n y  u k ł a d a j ą  s ię  I a z u ro w o .

N a d  W is łą  ś n ie d z ie je  W a w e l i z  b r u k u  d ź w ig n ię ta  K o lu m n a
i  n o c e  s ą  n a r o d o w e  z  m o c n y m  z a p a c h e m  b r o w a ru .
T u  k a ż d y  z n a jd z ie  d la  s ie b ie  s n o p  r e u m a ty z m u  i b a r łó g ;  
w  p o e z ji  — p ia c h  m a z o w ie c k i,  
w  c a p s t rz y k a c h  — e c h o  s p o d  K u tn a .

T u  r a n n a  z o rz a  ła s k a w a  d l a  o sm o lo n e j  p o w a ły .
N a  d r o g a c h  k o n ie  n a m  k u r z ą  p le w a m i  d a w n e j  b r a w u ry .
I  c h o ć  w  s e z a m a c h , p ro c*  le g e n d , z o s ta ło  t r o c h ę  ja s z c z u re k ,  
p o  b u r z y  c h ło p  p a t r z y  w  tę c z ę  j a k  c e s a rz  n a  lu k  t r iu m f a ln y .

il

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Miła przyjaciółko, 
czy słów  trzeba, 
jeśli w spólnie brniemy 
w  Tajem nicę?

Zabiją słowa, 
odbiorą jej moc 
i — miast odw rotnie —  
nieustanną śmiercią  
zaistniać się będzie życie.

t o  t o  t o

W iclolistnie żarzą się zm ysły. 
Sam, aż skow yczą m yśli.

W ychodzę ochłonąć, 
a w  ogrodzie róże płoną.
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* *  #
Przeżyw am y się w  pustych pokojach 
Wśród luster zmarszczek i belacornów  
Zobaczycie Przeżyję się kiedyś do cna

Z satysfakcją zawiadam iam  was 
Ze przeżyłam biurko m iłość wstrząs 
Teraz w łaśnie przeżywam  młodość

Przyjedź w reszcie napisałam do kochanka 
Tu przeżyłam  dobry okres twórczości 
I jestem  nieśm iertelna Sprawdziłam  to dokładnie

W 1972 r. sfotografow ana na plaży w  Ustroniu Morskim  
A powielona w stu tysiącach egzem plarzy popularnego tygodnika 
W łaśnie przeżyłam  różowy kostium  kąpielow y

Z rozpaczą zawiadam iam  was 
Wracam z domu żałoby  
I M yślałam , że jej nie przeżyję 
Bardzo ciężko przeżyłam  śmierć

Siedzę teraz w  pustym  pokoju
I przeżywam  młodość 
Ach powiedzcie mi nareszcie 
Czy coś m nie zechce przeżyć

* 1 i W i
I M

TERESA
GABRYSIEWICZ-
-KRZYSZTOFIKOWA

KOLEKCJONERZY
K rzesali serce 
do iskry ostatniej 
fa łszyw i Prom eteusze 
jakże teraz zapłonie  
Łez do dna naczerpali 
do dna suchego  
kolekcjonerzy chciw i 
już nie zapłaczę 
D otyk z rąk w yłuskali 
puste skorupy  
hobbyści 
nie utulić mi już 
cudzego cierpienia  
N aw et uśm iechu resztkę 
w iśn ie  dostałe 
z zapom nianej gałęzi 
strząsnęli 
cóż uczynię 
jak napotkam Dziecko

4 * .......
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# * *
razisz przypadkow ością
pow iedzia ła  m atka  i popatrzyła n®
babkę
(babka nic n ie  pow iedzia ła  
bo um arła)

rażę pokolen iem
p ow iedzia łam  ł popatrzyłam  na babM  
(babka p ok iw ała  głow ą)
a ja  m yśla łam

że babka w szystko  ju ż  p ow iedzia ła

S p o tk a n ie  z  A n d r z e je w s k im  m ia ło  
m ie js c e  n a  Z ło te j .  S p o ro  o só b , m ie sz ­
c z a ń s k ie  k a n a p k i  i z m o b il iz o w a n e , 
s k ą d  s ię  d a ło , k r z e s ła .  O d c z y ta ł  d w a  
ro z d z ia ły  z  z a r z u c o n e j  p ó ź n ie j  p o w ie ­
śc i „ N a tc h n ie n ie  ś w ia ta " .  T y tu ł  w z ię ­
ty  b y ł  z w y p o w ie d z i  R o o s e v e l ta  w y ­
c h w a la ją c e g o  p o s ta w ę  m ło d z ie ż y  P o l ­
s k i  w a lc z ą c e j .  T e m a te m  1 z a m ie r z o n ą  
a s c e ty  c z n o ś c ią  s ty lu  p r z y p o m in a ła  
( s k o ja r z e n ie ,  n a tu r a ln i e ,  p ó ź n ie js z e )  
w y d a n e  n ie b a w e m  „ K a m ie n ie  n a  s z a ­
n ie c "  G ó re c k ie g o -K a m ie ń s k ie g o .  „ O d ­
k r y c ie "  to  n ie  m a  n a tu r a l n i e  n ic  
w s p ó ln e g o  z  d o c ie k a n ia m i  w p ły w o lo -  
g ic z n y m i:  ta k i  b y ł  c z a s  i  t a k a  s łu ż b a  
n a r o d o w a  p ro z y  n a  c z a s ie . A n d r z e ­
j e w s k i  c z y ta ł  te  f r a g m e n ty  n a  w ie lu  
s p o tk a n ia c h  a u to r s k ic h ,  ta k ż e  i  w  r o ­
k u  n a s tę p n y m . P e w n a  k a m e r a ln o ś ć  
te g o  s p o tk a n ia  z a c h ę c i ła  m n ie  d o  u -  
d z ia łu  w  d y s k u s j i ,  a  f a k t ,  ż e  m o je  
k r z e s ło  s ą s ia d o w a ło  z fo te le m  p r e le ­
g e n ta .  s p r a w i ł ,  że  m ó j „ g ło s "  p r z e ­
k s z ta łc i ł  s ię  w r o d z a j  ro z m o w y  z  A n ­
d r z e je w s k im  ( ro z m o w y  —  ż e b y  n ie  
k r z y w d z ić  s ie b ie  p o  la ta c h  —  m ło d e ­
g o  c ie k a w s k ie g o  p o lo n is ty  z  g ło ś n y m  
p is a r z e m , n ie  z a ś  p o p is e m  g r a n d e lo -  
k w e n c j i  w  s ty lu  d z is ie js z y m  M a ła ­
c h o w s k ie g o ) . C h o d z iło  m i b o d a j  o  p o ­
g r a n ic z e  a u t e n ty z m u  i f ik c j i  w  „ Ł a ­
d z ie  s e r c a " .  W  te n  d ia lo g  w m ie s z a ł  
s ię  p r z y s to jn y  c h ło p ie c  o  w y s o k im  
c z o le  i p r z e ś l ic z n y c h  b r w ia c h ,  z  k tó ­
r y m  w d a łe m  s ię  n a ty c h m ia s t  w  a k a ­
d e m ic k i  s p ó r  z o s ta w ia ją c  p r e le g e n ta  
n a  u b o c z u . O b o k  s ie d z ia ła  d z ie w c z y ­
n a . A n i ł a d n a  a n i  b r z y d k a  a le  c h y b a  
m iła . W  p e w n y m  m o m e n c ie  B o ż e n a  
G ło w a c k a  o p a r t a  o  t a m tą ,  j a k  to  „ b a ­
b y ”, p r z e d s ta w i ła  n a s  so b ie . B a c z y ń ­
s c y !  W y k rz y k n ik  j e s t  d z is ie js z y . Z n a ­
łe m  n ie w ie le  je g o  w ie r s z y ,  z a c h w y ty  
B o ż e n y  ( z n a ła  ic h  d u ż o  w ię c e j ,  d z ię ­
k i  B a c z y ń s k ie j ,  k t ó r a  „ p u b l ik o w a ła "

8

j e  n a  k o m p le c ie  m e to d ą :  p o d a j  d a le j )  
w y d a ły  m i s ię  p r z e s a d z o n e . O  i le  n a  
s p o tk a n ie  —  p o s łu c h a n ie  d o  G a jc e g o  
s z e d łe m  z a p e w n e  z  t r e m ą ,  w  ty m  w y -

w o  p o z n a n y c h :  o b o je  B a c z y ń sk ic h  
( ż a r to b l iw ie  e le g a n c k ie  s k in ie n ie  g ło ­
w y  i m iły  u ś m ie c h )  i  A n d r z e je w s k ie ­
g o  (b r a k  s k in ię c ia ) .

o b c e j  m ło d z ie ż y  E lę  F o n b e r ż a n k ę  (d e ­
b iu to w a ła  tu ż  p r z e d  w o jn ą  j a k o  p o e t ­
k a  w  IKC, w ó w c z a s  s tu d io w a ła  m e ­
d y c y n ę  —  g ło ś n y  d z iś  n a u k o w ie c ) .

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

KONSPIRACYJNE 
SPOTKANIA AUTORSKIE

p a d k u  —  o t, p o z n a łe m  „ te g o  c e n io n e ­
g o  p o e tę " . W y n ik a ło  t o  m o ż e  n ie  t y l ­
k o  z  n ie d o s ta tk ó w  l e k tu r y :  G a jc y  
m ia ł  z a g r a n ia  i s p o s ó b  b y c ia  c e s a r z a  
p o e tó w , B a c z y ń sk i  b y ł  n a tu r a ln y ,  a  
p o z a  ty m  c h o d z ił  n a  p o lo n is ty k ę  o  
r o k  n iż e j ,  c o  d la  m n ie , s n o b iz u ją c e g o  
s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  n a  s tu d ia ,  o d ­
g r y w a ło  w c a le  i s to tn ą  ro lę  w  n a s z y c h  
„ h ie r a r c h ia c h " .

G ło s y  w y c z e rp a ły  s ię  n ie b a w e m , 
p r o w a d z ą c a  z e b r a n ie  n ie  z n a n a  
d z ie w c z y n a  z a p o w ie d z ia ła ,  ż e  n a s tę p ­
n e  z  te j  s e r i i  p o ś w ię c o n e  z o s ta n ą  w y ­
s łu c h a n iu  w ie r s z y  T a d e u s z a  R o k i tn ia -  
k a  (m o ic h )  i S ta n i s ła w a  Z ie m b ic k ie -  
g o  ( p s e u d o n im u  n ie  p a m ię ta m )  w  n ie ­
d z ie lę , p r z y  u l ic y  M iło b ę d z k ie j  8. W e 
w ła s n y m  im ie n iu  ju ż  z a p r o s i łe m  n o ­

D o m e k  p rz y  M iło b ę d z k ie j  n a  k o ń c u  
M o k o to w a  b y ł  n ie ja k o  w a r s z a w s k ą  
a m b a s a d ą  n a s z e g o  ta jn e g o  K o ła  A k a ­
d e m ic k ie g o  w  M iń s k u . M ie s z k a ła  ta m  
z  m a tk ą  (o jc ie c  b y ł w  o b o z ie  j e n ie c ­
k im ) p ó łm ie s z c z a n k a  D z id k a  K o z a -  
k ie w ic z ó w n a , c z ło n k in i  K o ła , p r z e d ­
te m  „ w ic e k r ó lo w a  B a z a l ia tu "  ( g łu p ­
k a  c y g a n e r y jn a  z  p o c ie s z n y m  c e r e m o ­
n ia łe m  —  t a k i  m ło d z ie ń c z y  w y g łu p  —  
r a t u n e k  p r z e d  d e p r e s j ą  w  p ie r w s z y m  
o k r e s ie  w o jn y  —  k tó r a  p r z e k s z ta łc i ł a  
s ię  z  c z a s e m  w  n a s z e  K o ło ) . W  o s t a t ­
n ie j  c h w il i ,  ż e b y  p o c z u ć  s ię  r a ź n ie j ,  
z a p ro p o n o w a łe m  w  p o r o z u m ie n iu  z 
k im ś  ta m , w s p ó łu d z ia ł  Z ie m b ic k ie m u . 
N a  w ła s n ą  r ę k ę  z a p ro s i łe m  p ro f .  Ser­
g iu s z a  K u ła k o w s k ie g o , e x - f u tu r y s t ę  
S te f a n a  G a c k ie g o , A l ic ję  I w a ń s k ą ,  •

P o s z e d ł  „ c y n k "  d o  K o ła , k tó r y m  m i­
m o  u k r y w a n ia  s ię  n a d a l  z d a ln ie  k i e ­
r o w a łe m , i d o  d o m u . W  n ie d z ie lę  r a ­
n o  p o m a s z e ro w a l iś m y  z  Z ie m b ic k im  
n a  M o k o tó w . O d  k o ś c io ła  J e z u i tó w  z a ­
c z y n a ła  s ię  w  p r a w o  w ie lk a ,  g o ła  
p r z e s t r z e ń .  P r z y s ta n ę l i ś m y ,  ż e b y  p o ­
p a tr z e ć , cz y  s ię  c o ś  n ie  d z ie je . N ic  
s ię  n i e  d z ia ło , ty lk o  c h o d n ik ie m  c ią ­
g n ę li  w  n a le ż y ty c h  o d s tę p a c h ,  p o  
d w ie , t r z y  o so b y  —  n a s i  s łu c h a c z e .

P rz y s z ło  ze c z te rd z ie ś c i  o só b , czy li 
w ię c e j  n iż  d z iś  n a  r o z r e k la m o w a n e  
s p o tk a n ie  a u to r s k ie  u z n a n e g o  p isa irza  
w  łó d z k im  „ E m p ik u " .  M im o  e n e rg i i  
D z id k i ( n a w e t  n o b i l i to w a ła  p a k i  od  
w ę g la  n a  k a n a p ę )  c z ę ść  s ta ło . W y s tę ­
p o w a liś m y  z Z ie m b ic k im  g r u b o  p o ­
nad g o d z in ę . W ojtek M e n c e l i  Dzid­

k a  o d  c z a s u  d o  c z a s u  c h ic h o ta l i  P° 
c ic h u  d o  s ie b ie , a l e  w ie r z ę , że  n ie  * 
n a s .  S t ro iń s k i  w  k r ó tk im  sp ic z u  f?a '  
n i ł  n a s  i c h w a l i ł ,  id e o w o  i a r ty s ty c 2'  
n ie . K u ła k o w s k i  —  w d z ię c z n y  23 
s tw o r z e n ie  m u  k o m p le tu ,  o r y g in a ł  ! 
C y g a n , m ó w ią c y  w o la p ik ie m , wywio® ! 
ro d o w ó d  p o e ty c k i  n a s  o b u  w  p r o s ^ j  
l in i i  o d ... A n d r e ja  B ie ło g o  i  s tw ie * ' 
d z ił, ż e  te n ,  k to  „ n ie  r o z u m ia ł  b y lt^ j  
ż e  w ie r s z e  s ą  j e n i j a ln e ,  b y łb y  ^  
y d y ło ta " .  D o s ta łe m  k w ia ty  o d  kort1'  
p le tu ,  o d  K o ła , z  d o m u , z  w ła s n e j  
o g r ó d k a  ( w ra z  z  p a c z k ą ,  w  kt& e‘ 
z n a la z łe m  n o w y  k r a w a t  i  t a k  m i P0' 
t r a e b n e  n a  „ e m ig r a c j i"  , ,n ie w y m o 'v' '  
n e " ) , o d  W o j tk a  M e n e la  b i a ł ą  v° . 
M o ż n a  b y ło  z g łu p ie ć  o d  n a d m ia 1̂  
s z c z ę ś c ia !  T o te ż  p o z a p o m in a łe m  n n ^ '  
s tw o  in n y c h  r z e c z y w iś c ie  w a ż n y ^ f  
d l a  p o d z ie m ia  l i t e r a c k ie g o  s p o t k a j  
ro z m ó w , d y s k u s j i ,  m in i - s p e k ta k l i  
a t r a ln y c h ,  a  s p o tk a n ie  n a  M iło b ę d z 10 
p a m ię ta m  j a k  d z iś . ^

K ie d y  n a s tę p n y m  r a z e m  z j e c h a ł ^  
z O tw o c k a  n a  z a ję c ia  n a  C z e rw o n y  
k r z y s k ą ,  z a s k o c z y ł m n ie  8 rot>f, 

w y  n a s t r ó j .  W ia d o m o ś c i  W " ,  
p r z e r a ż a ją c e .  C o ś  s ię  ta m  
rz y lo  p o d  p o m n ik ie m  Kop® 
n ik a . J a k a ś  a k c ja ,  w a lk a .  G a jc y  r ®v, 
n y  i  n ie  w ia d o m o , co  s ię  z  n im  dzf 
je ,  S t ro iń s k i  i B o ja r s k i  ( s ta n  b a r d ',  
c ię ż k i)  w  r ę k a c h  g e s ta p o . G aJc'  
w k r ó tc e  s ię  z n a la z ł .  O  S t ro iń s k im  c' 
sz a , w ie ś c i  o  B o ja r s k im  b y ły  c° r^  
g o rsz e . P o te m  p o k a z a n o  m i ie *?. 
w ie r s z . P is a n y  p o d o b n o  p r z e d  80°®*:
i n ie  d o k o ń c z o n y . R a n n y  s t r a s z l ^  
r ó ż ą  ż e g n a ł  w  n im  ś w ia t ,  k r a j  
cz ą c y , k o le g ó w  i  p o w ia d a m ia ł ,  że 
B óg  g o  p o w o łu je  „ d o  S w e g o  irrtP 
r iu m " .

(Fragment większej oałośei)
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II PRZYJACIÓŁ
Związek Radziecki jest najw ię­

kszym potentatem w ruchu wydaw­
niczym na świecie. W kraju tym uka­
zuje się czwarta część wszystkich ty­
tułów książek, które pojawiają sic 
na rynku księgarskim. W minionym 
półwieczu wydano w ZSRIt ponad 40 
miliardów egzemplarzy książek i 
broszur. Plonem rocznej pracy prze­
szło 200 radzieckich wydawnictw i 
prawie 4 tysięcy zakładów poligrafi­
cznych jest półtora miliarda tomów 
drukowanych w 89 językach narodów 
Kraju Rad oraz w 56 językach ob­
cych. Oblicza się, iż za władzy ra­
dzieckiej nakłady książek wydawa­
nych w językach narodów ZSKK 
Wzroly 53-krotnic.

Cechą charakterystyczną radziec­
kich wydawnictw jest wysoki nakład 
pierwszych wydań — stanowią one 
HO procent ogólnej liczby produkcji 
książkowej. Znaczną, bo aż czwartą 
część publikowanych książek i bro­
szur stanowią wydawnictwa o tem a­
tyce społeczno-politycznej i ekonomi­
cznej. Prace z zakresu przemysłu i 
techniki obejmują w ZSRR przeszło 
trzecią część rocznej liczby pozycji 
książkowych.

Literatura piękną stanowi trzecią 
część łącznej produkcji wydawniczej. 
Ogólny nakład beletrystyki osiągnął 
wysokość 9 miliardów egzemplarzy, 
a nakład jednej książki ma przccię- 
nie wysokość «0 tysięcy egzemplarzy.

Dużą popularność zyskały u radzie­
ckich czytelników serie wydawnicze 
obejmujące radziecką i obcą literatu­
rę dawną i współczesną. Wydano 
między innymi 200-tomowy cykl „Bi­
blioteka Literatury Światowej", „Po­
wieść zagraniczna XX wieku'’, „Fan­
tastyka zagraniczna", „Mistrzowie 
współczesnej prozy", „Młodzi poeci 
świata" i „Skarbnica poezji lirycz­
nej”.

Według danych UNESCO Związek 
Radziecki zajmuje pierwsze miejsce 
w świecie pod względem liczby tłu­
maczeń. W roku ubiegłym ukazało 
się w ZSRR ponad 1000 przekładów 
światowej literatury pięknej w łącz­
nym nakładzie ok. 30 milionów e- 
gzemplarzy.

Rok ubiegły byl dla „Mosfiimu" 
rokiem Jubileuszowym. Największa 
wy‘ wórnia ZSRR obchodziła swoje 
50-lecle. Je j zespól pracował — jak 
zawsze — nad realizacją filmów po­
dejmujących w różnorodnej formie, 
różnorodną tematykę, przede wszyst­
kim — nad pozycjami o współczes­
nym życiu ludzi radzieckich.

Do filmów nakręconych w roku 
ubiegłym w wytwórni moskiewskiej, 
które zyskały największy rezonans 
społeczny należy „Romanca o zako­
chanych" reżysera A. Michałkowa- 
Konczałowsklcgo. „Najgorętszy mie­
siąc” J. Karasika. „Miłość ziemska" 
J. Matwiejewa, „Takie wysokie góry” 
•I. SołnceweJ oraz „Automobil, 
skrzypce i pies” R. Bykowa...

W związku z 30 rocznicą zwycię­
stwa nad faszyzmem przygotowano 
szereg nowych filmów. Latem ubie­
głego roku nad Donem, w miejscach 
upamiętnionych walkami z najeźdźcą 
hitlerowskim, reżyser S. Bondarczuk
i operator Jusów pracowali nad fil­
mem opartym na powieści wybitne­
go radzieckiego pisarza Michała Szo­
łochowa „Oni walczyli za ojczyznę". 
Zwycięstwu narodu radzieckiego w 
Wojnic Ojczyźnianej poświęcono rów­
nież film „Front bez flanków" reży­
serii 1. Gostiewa, ukazujący okres 
szczególnie ciężki, pierwsze miesiąće 
wojny, kiedy zaskoczona Armia Ra­
dziecka prowadziła ciężkie boje prze­
ciwko hitlerowskiej machinie wojen­
nej. Reżyser .1. Czulukin w filmie 
„Żołnierz ojczyzny” wskrzesza boha­
terskie dzieje wielkiego radzieckiego 
patrioty generała D. Karbyszewa.

Z okazji wielkiego jubileuszu — 
stwierdza N. Sizow, generalny dyre­
ktor „Mosfiimu”, przygotowaliśmy 
kilka dzieł wspólnie z filmowcami z 
krajów socjalistycznych. Należy do 
nich film S. Kolosowa „Zapamiętaj 
imię swoje”, który powstał we współ­
pracy z filmowcami polskimi, film 
„Sokołowo" — o sojuszu bojowym żoł­
nierzy radzieckich i czechosłowackich, 
a także film „Jedyna droga" nakrę­
cony przez jugosłowiańskiego reżyse­
ra V. Pavlovlcia, o wspólnej walce 
z hitlerowcami jugosłowiańskich par­
tyzantów i radzieckich żołnierzy.

W 1975 roku .Mosfllm" przekaże ki­
nom około 40 pełnometrażowych fil­
mów fabularnych i 10 pozycji przez­
naczonych dla Telewizji Radzieckiej.

W Związku Radzieckim działa o- 
becnie 40 wytwórni filmowych, ok. 
155 tysięcy kin i innych miejsc sta­
łych projekcji filmów, siedem wy­
tworni kopii filmowych. Ten olbrzymi 
przemysł Kinematograficzny ma też 
bogato ro/nudowane zaplecze techni­
czne I naukowo-badawcze. W dalszym 
ciągu przeznacza się duże nakłady na 
modernizację i rozwój kinematografii. 
W bieżącej pięciolatce wyoudowano 
w ZSRll ponad 1400 nowocześnie 
wyposażonych kin, które mogą po­
mieścić jednocześnie z górą BOO ty­
sięcy widzów.

W Kijowie dobiega końca budowa 
największego w kraju studia dźwię­
kowego, w Odessie oddano do użyt­
ku nowe skrzydło w miejscowej wy­
twórni filmowej, wyposażone w naj­
nowocześniejszą aparaturę dźwięko­
wą. W Jałcie powstaje wielki kom­
pleks filmowy, który będzie głów­
nym ośrodkiem kinematografii na 
południu ZSRR, wkrótce rozpoczn.c 
się przebudowa i modernizacja naj­
starszej wytwórni filmowej w ZSR1Ł 
„Mosfiimu”.

Arabia Saudyjska jest jedy­
nym krajem na świecie, w któ­
rym chorqgiew państwowa po­
zostaje na szczycie masztu n a­
wet wtedy, kiedy umiera głowa 
państwa. Toteż podczas po­
grzebu króla Fajsa la  flaga w 
Rijadzie nie była opuszczona 
na znak żałoby. Uroczystości 
pogrzebowe zamordowanego 
króla odbyły się w atmosferze 
surowej prostoty.

W meczecie byli obecni: p rezy­
dent Sadat, król H usajn, prezydent 
Bum edien, prezydent Burgiba, su łtan  
K abbus, gen. N im eiri, p rem ier Bhu- 
tto i gen. Idi Amin. Na cm entarzu 
byli już obecni tylko książęta  k rw i. 
Zwłoki króla pochow ano na cm en ta­
rzu w miejscu, gdzie od 1953 roku 
spoczyw ają prochy jego ojca, króla 
A dbel Aziz ibn Sauda.

K ról Fajsal byt człow iekiem  w y­
w ierającym  zna,ozne w pływ y daleko 
poza granicam i A rabii Saudyjskiej. 
Zawsze w olał w ięcej słuchać niż m ó­
wić. Byl żołnierzem , dowódcą, w i­
cekrólem , m inistrem , następcą tronu
i p rem ierem  nim  2 listopada 1964 ro ­
ku zasiadł na tron ie  królew skim . 
D ługa p rak tyka  w niezliczonej iloś­
ci przeróżnych zakulisow ych op era­
cji, najp ierw  na dw orze królew skim , 
a  później na a ren ie  działalności 
rządow ej, liczne podróże zagraniczne 
ukształtow ały  go na finezyjnego dy­
p lom atę i elastycznego działacza po­
litycznego. U m iejętn ie przeciągał na 
sw oją stronę  jednocześnie i p lem io­
na, i działaczy religijnych, i bu rżu - 
azję. Jednym  obiecyw ał hojne syb- 
sydia, innym  — surow e ustaw y re li­
gijne, a  tych, którzy m arzyli o no­
woczesnym państw ie, um iał przycią­
gnąć m glistym i obietnicam i w pro­
w adzenia konsty tucyjnego system u 
rządów . U m arł n ie  pozostaw iając po 
sobie nowych fundam entalnych 
ustaw , niem niej zreorganizow ał n ie­
k tó re  najbardziej w ażne sektory  
a p a ra tu  państw ow ego, w prow adził 
budżet roczny, a  dzięki naftow ej 
„m annie” przyczynił się do szyb­
kiego w zbogacenia n iektórych grup 
społecznych.

F a jsa l um iał przym ykać oczy na 
korupcję, łapow nictw o, k tóre kw i­
tły w środow iskach w ielk iej bu rżu ­
azji, w śród urzędników , a  naw et w 
rodzinie królew skiej. Zakaz używ a­
nia napojów  alkoholow ych pod k arą  
w ięzienia nie obow iązyw ał jednak 
m ieszkańców  bajecznych pałaców, 
rezydencji w E r-R ijad  i w  Dżiddzie, 
portow ym  m ieście nad Morzem 
Czerwonym , gdzie podczas wcale 
n ierzadkich  orgii szerokim  strum ie­
niem laty się szam pan i w hisky.

Fajsal doskonale zdaw ał sobie sp ra ­
wę z chw iejności rów now agi, k tórą  
udaw ało mu się u trzym yw ać między 
zw olennikam i archaicznego system u 
rządzenia, a  zw olennikam i metod 
„o tw artych d la  współczesnego św ia­
ta ”. O pierał się na trzech filarach: 
policji, regu larnych  oddziałach w oj­
ska i „białej a rm ii” — to jest całko­
w icie oddanych mu w odzach ple­
m iennych. Jego znana z okrucień­
stw a służba bezpieczeństw a została 
stw orzona przy pomocy am erykań ­
skich doradców. W ielu ludzi mówi

— pisze m . In. korespondent „Le 
M onde” — że w łaśnie dzięki CIA 
udało  m u się w  1968 roku  zdław ić w 
zarodku  spisek  przygotow yw any w 
w ojsku.

„W K oranie  nie m a  nic takiego, cq 
zabran ia łoby  rozw ijać k ra j” — lubił 
m aw iać król. Fajsal zreorganizow ał 
a p a ra t adm in is tracy jny  w  prow itl-

ne środki, żeby zm usić rw oich p a r ­
tnerów  z OPEC do spuszczenia z  to ­
nu. W 1974 roku zw iększyła ona w y­
dobycie nafty  o  13 proc. Te dodat­
kow e m iliony ton rzucone n a  rynek 
św iatow y w  m om encie, gdy popyt na 
naftę  zm niejszył się w skutek w pro­
w adzenia ostrych reżim ów  oszczęd­
nościowych, odegrały głów ną rolę

ARABIA SAUDYJSKA

PO ŚMIERCI 
KRÓLA FAJSALA

cjach, za jego czasów zaczęły się roz­
w ijać prasa, rad io  i telew izja, co 
praw da bardzo ściśle kontrolow ane, 
Pozostaw iał on także dużo swobo­
dy Radzie M inistrów , popierał reali­
zację różnych projek tów  rozw oju 
p rzem ysłu  i gospodarki ro lnej i, 
przynajm niej oficjaln ie, zniósł n ie­
w olnictw o. T ylko nigdy jakoś nie 
m ów ił o  liberalizacji reżim u. Św iad­
czy o tym  k ilka bezlitośnie stłum io­
nych spisków organizow anych przez 
postępowych oficerów  i nacjona li­
stów , oskarżających F a jsa la  o ślepe 
posłuszeństw o wobec W aszyngtonu. 
O skarżano go także, że nie użył całej 
potęgi broni naftow ej przeciw ko Iz­
raelow i.

Bogactw a A rabii Saudyjskiej m oż­
na określić trzem a liczbam i: 417 m i­
lionów ton nafty w ydobytej w 1974 
roku , co staw ia ją  na trzecim  m ie j­
scu w św iecie, po Zw iązku Radziec­
kim  i USA, pod względem  w ydoby­
cia paliw a płynnego; 20 m iliardów  
ton posiadanych zasobów n a tu ra l­
nych „płynnego zło ta”, co stanow i 20 
proc św iatow ych zasobów ropy naf­
tow ej; 30 m iliardów  dolarów  „czy­
stego” zysku od sprzedaży nafty  s a ­
udyjskiej w 1974 roku. Cala w ew nę­
trzn a  i zagraniczna polityka króla 
F a jsa la  op ierała  się na tym bajecz­
nym  bogactw ie. K ról A rabii Saudy j­
skiej był jednym  z in icjatorów  u- 
życia broni naftow ej, by zm usić Iz ra ­
el do w ycofania się z okupow anych 
tery toriów  arabskich. Mimo to A- 
rabii Saudyjskiej nie m ożna zaliczyć 
do najbardziej konsekw entnych 
członków  OPEC. Zawsze uw ażała 
ona siebie za  zw olenniczkę polityki 
um iarkow anej, s ta ra jąc  się unikać 
rozłam u OPEC t zarazem  nie w y­
w oływ ać rozdrażnienia swego am e­
rykańskiego sojusznika. Ja k  vviado- 
m o — R ijad nie zdecydow ał się na 
jednostronne obniżenie ceny na naf­
tę, mimo nacisku S tanów  Z jednoczo­
nych. Jednakże, jako  najw iększy 
producent paliw a płynnego, A rabia 
Saudyjska m iała do dyspozycji in-

w  16 num erze .Odgłosów" z dmia 17 kw ietn ia t>r., z  w iny ko ­
rek ty  w czołówce na str. 9 w kradł się do ty tu łu  p rzykry  Mąd- 
P ow inno być: „ In te rte l"  oferu je  każdą usługę” , a  n ie  „In terpo l" ... 
itd. Za błąd przepraszam y Czytelników.

w  zam rożeniu cen, dokonanym  przez 
k ra je  członkow skie OPEC.

W tym  sam ym  czasie F ajsa l po­
p arł ogólną tendencję  do nacjonali­
zacji bogactw  naftow ych, k tó re j in i­
c jato ram i, k ilka  la t w cześniej, były 
A lgieria i Irak . W czerw cu ub. roku 
A rab ia  Saudy jska  znacjonalizow ala 
60 proc. akc ji w szechm ocnej kom pa­
nii naftow ej „ARAMCO”, k tó ra  eks­
p loatu je  95 proc. przem ysłów  nafto ­
w ych k ra ju . Obecnie rząd k ró le­
stw a prow adzi długie i tru d n e  roz­
m owy z czterem a kom paniam i w cho­
dzącym i w skład „ARAMCO” : „Te- 
xaco Incorporation”, „S tandard  Oil 
of C alifo rn ia”, „Mobil Oil C orporation”
i „Exsson C orporation”, w celu w y­
kupien ia  pozostałych 40 proc. akcji.

M iliardy dolarów  nagrom adzone 
przez A rabię Saudyjską pozw alają 
je j na roziwój przem ysłow y kraju , 
k ró l Fajsal daw ał p ierw szeństw o 
dwóm podstaw ow ym  gałęziom prze­
m ysłu: petrochem ii i m etalurgii. J e ­
dnakże ograniczone zasoby ludzkie 
nie pozw alają A rabii Saudyjskiej na 
pełne w ykorzystanie dochodów ze 
sprzedaży nafty  i nadw yżki w alu to ­
w e odpływ ają do S tanów  Z jedno­
czonych. Znam ienne, iż A rabia S a­
udyjska, k tóra  odm ów iła przyjm o­
w an ia  funtów  szterlingów  za sp rze ­
daną naftę, n iedaw no nie zgodziła się 
także na dolarow e zabezpieczenie 
sw ojej w alu ty  narodow ej.

Po zabójstw ie k ró la  F a jsa la  w ielu 
ludzi zadaje  sobie pytania: Jak  i d la ­
czego zastrzelono F ajsa la?  Co rep re ­
zen tu ją  sobą nowi w ładcy A rabii 
S audyjsk iej?  Jak ą  politykę będą re ­
alizow ać?

Jeśli chodzi o  pierw sze pytanie, 
to  is tn ie je  w ersja , podtrzym yw ana 
zresz tą  przez większość obserw ato­
rów  arabsk ich  i zgodna zresztą z 
oficjalnym i w yjaśnieniam i w ładz s a ­
udyjskich. 25 m arca Fajsal udzielał 
audiencji. Towarzyszyli mu przed­
staw iciele rodziny Saudów. Nagle, 
jak  i pow iadają  św iadkow ie, młody 
książę F a jsa l ibn M usaid, syn b ra ta  
króla, dobył rew olw eru i w ystrzelił 
z  bliska do m onarchy. Spraw ca zo­
sta ł natychm iast ujęty. Jego ojciec, 
em ir M usaid, był n ie jasną  figurą na 
dw orze królew skim  i w yróżniał się 
ponoć ekscentrycznym i w yskokam i. 
W niek tórych  kotach dyplom atycz­

nych m ów i się, że k ró l F ajsal ogra­
niczał nieco apety ty  swoich k rew ­
nych, co mogło w yw ołać niepoham o­
w any gniew  księcia. Tylko niew ielu 
ludzi uw aża, że ręką  zabójcy mogły 
k ierow ać koła dążące do władzy. N ie­
którzy zachodni obserw atorzy  w y­
sunęli, za raz  po zabójstw ie króla, p a ­
radoksalną  hipotezę, że zniknięcie z 
a reny  politycznej króla F ajsala  nie 
mogło nie odpow iadać Interesom  
USA. Ale czyż nieżyjący m onarcha 
nie w ykazał pełnej lojalności wobec 
Wasz> .lgtonu, w zyw ając A m eryka­
nów do obrony przem ysłów  nafto ­
w ych? Ale — u trzym ują  te  sam e 
koła — nowi w ładcy A rabii S audy j­
sk iej są znani z  jeszcze w iększych 
sym patii p roam erykańsk ich  niż ich 
poprzednik..,

Co rep rezen tu ją  sobą nowi w ład­
cy A rabii S audyjsk iej?  Uważa się, 
że k ró l Chaled zadowoli się pano­
w aniem , nie p re tendu jąc  do rządze­
n ia  k ra jem  i, być może, kiedyś w 
ogóle zejdzie ze sceny politycznej. J e ­
śli naw et poczuje ap e ty t do w ładzy
i zechce osobiście rządzić k rajem , 
to  czy pozwoli mu na to  stan  jego 
zdrow ia? Nowy król, urodzony w 
1913 roku, by l bliski obu sw oim  
braciom  — Saudow i i F ajsalow i. Ale 
nigdy nie zajm ow ał się ak tyw ną  
działalnością polityczną i zaw sze po­
zostaw ał w cieniu. Spośród w szyst­
k ich  synów  A bdel Aziza on jeden 
n ie  skończył wyższego zakładu nau ­
kow ego za gran icą  i ca łą  sw oją w ie­
dzę zaczerpnął z  K oranu. Podczas 
gdy książęta „odkryw ali” w sobie 
pow ołania polityczne i dyplom atycz­
ne, obecnego k ró la  C haleda in tereso ­
w ała  ty lko gospodarka ro lna. Oo 
w łaśn ie  opracow ał p ro jek t naw od­
n ien ia  pustyn i z podziem nych zaso­
bów wodnych, odkry tych  przez fran ­
cuskich geologów. W 1965 roku  F a j­
sa l pow ołał — jeśli m ożna to  tak  
określić  — b ra ta  na sw oją służbę. 
C haled został m ianow any w icepre­
zydentem  rady królew skiej. M usiał 
przyjm ow ać w ielu ludzi, a le  z  upo­
rem  odm aw iał w n ikan ia  w su b te l­
ności jak ie jko lw iek  spraw y. Ludzie, 
którzy z  nim wówczas obcow ali, od ­
nosili w rażenie, iż Chaled zajm uje 
to  stanow isko  tylko dlatego, że „jest 
synem  swojego o jca”. N iem niej zo­
sta ł w ybrany przez sw ych braci na  
następcę tronu. C haled m a tę w yż­
szość od swych braci — n ie  ma 
wrogów. Je s t jednak  słabego zdrow ia
i n iedaw no przeszedł a tak  serca, 
w ym agający chirurgicznej in te rw en ­
cji.

Jeśli chodzi o księcia Fachda, p re ­
m iera  rządu, to tw arz  jego nie w y­
raża ani m elancholijnego spokoju, 
k tóry  jes t głównym rysem  tw arzy  
62-letniego nowego króla, ani bole­
snego grym asu nieżyjącego kró la  
Fajsala. Książę Fachd m a opinię 
człow ieka energicznego, przedsięb ior­
czego i lubiącego władzę. P rzypu ­
szcza się ogólnie, iż prem ier, m niej 
relig ijny  od Fajsala, przy pomocy 
swego b ra ta  em ira  Sułtana, postara 
się, być może, o zm odernizow anie 
kró lestw a, kon tynuu jąc  tym sam ym  
proces zapoczątkow any przez F a jsa ­
la. Zarów no w zakresie polityki w e­
w nętrznej jak  i zagranicznej książę 
Fachd będzie praw dopodobnie p ró ­
bow ał narzucić królow i Chaledow i 
bardziej w yraźn ie  zarysow any „faj- 
salizm ”.

T akie oto i tym  podobne w ersje 
polityczne, krążące dziś w stolicy 
A rabii S audyjskiej po dram atycznej 
śm ierci k ró la  Fajsala, zapełn iają  
lam y prasy  św iatow ej.

JERZY C Z EC H

■ NOWA SYTUACJA W INDOCHINACH
■ O NAFCIE, CZY WSZYSTKICH 

SUROWCACH

BSl

K am bodża rozpoczyna nowy roz­
dział sw ej historii. W 61 miesięcy 
po zam achu stanu, w rezultacie k tó ­
rego u władzy znalazł się Lon Nol
i jego ekipa, stolica k ra ju  — Phnom  
Pcnh oswobodzona została przez kam - 

bodżańskie siły wyzwoleńcze. Praktycz^ 
nie oznacza to całkow ity upadek re­
żimu, który zaw dzięcza dojście do 
władzy i pozostaw anie u steru  pań­
stw a przez dobre pięć la t przew roto­
wi, inspirow anem u przez am ery k ań ­
ską cen tralę  w yw iadowczą. Nie po­
mogły jednak hojnie k ierow ane do 
K am bodży dolary. Siły wyzwoleńcze 
odnosiły wciąż sukcesy, uwieńczone 
teraz zdobyciem stolicy. Z atrium fo­
w ał front jedności narodow ej, k tó re­
go trzonem  jest lew icow a organiza­
cja Czerw(*»ych K hm erów . Nowy 
rząd. jak  już oficjaln ie oświadczono, 
prow adzić będzie politykę neu tra l­
ności i n iezaangażow ania. T ytularny 
szef państw a — książę S ihanouk za ­
pow iedział, że teraz jednym  z n a j­
w ażniejszych Tfadań Kam bodży jest 
„rozw ijanie w spółpracy z innym i 
krajam i".

P rzypom inając n iedaw ną historię
i okoliczności objęcia w ładzy przez 
Lon Nola — dziennik brytyjski 
„Tim es” pisze:

„K am bodża w ciągnięta sostala w

konflik t w ietnam ski d la  powodów, 
nie m ających nic wspólnego z in te ­
resem  narodow ym , a żniwo śm ierci i 
zniszczeń jest rezultatem  kalkulacji, 
k tóre okazały się całkow icie fałszy­
we”.

Te kalku lacje  — to  zam ierzenia 
Lon Nola, aby przy pomocy am ery­
kańskiej rozbudow ać arm ię i użyć 
je j do zniszczenia W ietnamczyków. 
Były to jednak złudzenia te j sam ej 
m iary, co wówczas Stanów  Zjedno­
czonych, że zdołają problem  w ie t­
nam ski rozstrzygnąć siłą m ilitarną. 
Rozwój w ydarzeń w Kambodży jest 
w ięc jeszcze jedną porażką sztyw nej 
indochińskiej polityki USA.

Jes t ona tym dotkliw sza, że w są ­
siadującym  z Kambodżą połuditio 
wym W ietnam ie dogoryw a również 
anlynarodow y, jak Lon N sla. reżim 
Thieu. W dalszym  ciągu napływ ają 
inform acje o zacieśniającej się pętli 
w okół Sajgonu. N iektóre agencje po­
dały, że w am basadzie am erykań ­
skiej w  Sajgonie rozpoczęto palenie 
dokumentów'. Zdaniem  kom entatorów  
najlepszy to  sygnał, że „chociaż fron­
talny a tak  na m iasto jeszcze się nie 
rozpoczął — jego czas szybko ucie­
ka".

W Indochlnach pow staje now a sy­
tuacja  polityczna. Komewbując o-

s ta tn ie  w ydarzen ia  dziennik „P raw ­
d a” napisał:

„Narody Indochin w ykazały nie­
złom ną wolę niepodległości i wolnoś­
ci, p rzekreślając rachuby  im periali­
stycznych ciem iężców  i w ew nętrznej 
reakcji".

Rozwój w ydarzeń na Półw yspie 
Indochlńskim  jest na jbardziej a k tu ­
alnym  potw ierdzeniem  praw idłow oś­
ci oceny sytuacji m iędzynarodow ej, 
jak iej w ub. tygodniu dokonano na 
p lenarnym  posiedzeniu K om itetu 
C entralnego KPZR. P rzyjęta na tym 
P lenum  uchw ala podkreśla daleko- 
wzroczność analizy XXIV Zjazdu 
KPZR oraz w ysuniętych wówczas 
z a d a ń . S ytuacja  św iatow a ew oluuje 
w kierunku  pokoju i w szelkie próby 
obliczone na p o h am o w tiic  tego p ro ­
cesu i zdyskredytow ania polityki 
pokojowego w spółistnienia w osta­
tecznym rachunku  nie mogą być o- 
wocne. K iedy w  lutym  przyszłego 
roku zbierze się w M oskwie XXV 
Zjazd K PZR  — łatw o będzie s tw ier­
dzić, jak  daleko uszliśmy na drodze 
uzdrow ienia stosunków  m iędzynaro­
dowych, jak  szeroko zaow ocował ra ­
dziecki program  pokoju, sform ułow a­
ny na poprzednim  zjeżdzie.

W kom entarzu  tygodnia nie m oż­
na nie poświęcić nieco m iejsca także 
przygotowaw czym  rozm owom do 
konferencji producentów  ropy n a f­
tow ej z zachodnim i im porteram i 
ropy.

Nie przyniosły one żadnych w yni­
ków  i je j uczestnicy w yjechali z  P a­
ryża bez nadziei na zw ołanie konfe­
rencji. J a k  bow iem  już pisaliśm y na

tym  m iejscu, k ra je  zachodnie chcą 
rozm aw iać tylko o nafcie, podczas 
gdy k ra je  trzeciego św iata  za in tere­
sow ane są przedyskutow aniem  cało­
kształtu  stosunków  między eksporte­
ram i a im porteram i surow ­
ców. Siódem ka krajów  upow aż­
nionych do rozm ów w Pary/.u: 
A lgieria, A rabia Saudyjska, Iran. 
W enezuela oraz Brazylia, Indie ’i 
Z air podtrzym ała stanow isko, 
w yrażone przez szefów krajów , w y­
tw arzających ropę, że porządek 
dzienny planow anej konferencji po­
w inien obejm ow ać w szystkie palące 
problem y zainteresow anych stron. A 
jest ich napraw dę wiele. W ykazała 
to specjalna sesja Z grom adzenia O- 
gólnego NZ, k tóra  — przypom nijm y
— odbyła się przed rokiem .

Czas rozmów paryskich zbiegł się 
z opublikow aniem  przez Europejską 
K om isję G ospodarczą raportu  o m oż­
liwości zm niejszenia zużycia energii 
w  ciągu 15 la t o jedną  trzecią. W 
tym celu trzeba by jed n ak : efek tyw ­
niej p rzerab iać ropę, w ykorzystać 
ciepło odpadowe, lepiej izolować bu­
dynki, ograniczyć tem pera tu ry  w po­
mieszczeniach 1 szybkość sam ocho­
dów na drogach, zredukow ać indyw i­
dualny tran sp o rt na rzecz publiczne­
go, zm ienić rodzaj oświetleni!’ .

W szystko to  razem  może tylko u- 
tw ierdzać nas w przekonaniu  że ro- 
oa naftow a długo będzie jednym  z 
głównych bohaterów  na rynkach 
św iatowych.

W. SŁAW SKI



COLUMBO 
CONTRA 
STAŃCZYK

JAN T. JANICKI

Czy Państwo zauważyli, żo serial
S.O.S. ]est bodaj 1 zaledwie drugim 
po „Kapitanie Sowie na tropie” seria­
lem kryminalnym TVP? Jest to rzecz 
dziwna, bowiem gatunek '.en w pol­
skiej literaturze masowej zdążył ju? 
ukształtować swoją postać poparta 
100 tysięcznymi nakładami, a także w 
kinematografii zostawi! pewien ślad. 
Telewizja zaś załatwia społeczny głód 
na treści kryminalne produkcją Impor­
towaną z Zachodu, gdzie zdarzają sie 
przykłady tak znakomite jak ostatnio 
„Columbo". „Columbo" zresztą dość nie­
oczekiwanie zbliża się pod pewnymi 
względami do tej wersji kryminalnego 
tem atu, jaka wytworzyła się u nas. 
Detektyw, którego pokazał nam od­
twórca roli tytułowej Peter Falk da­
leko odbiega od dystyngowanych wzo­
rów „rycerzy praw a" w anglosaskiej 
tradycji. Porucznik Columbo jest nie­
pozorny, niedbały w stroju i niezdarny 
w zachowaniu, słowem — szary czło­
wiek z ulicy. Lecz pod tymi pozorami 
kryje się piekielna inteligencja, która 
na podstawie dziesiątek drobnych prze­
słanek odtwarza szczegółowy mecha­
nizm zbrodni i prowadzi wyrafinowaną 
grę psychologiczną z przestępcą. W 
„Columbo" obok kreacji detektywa naj­
bardziej ciekawy jest świat zbrodni. 
Otóż — i tu jest to niespodziewane 
zbliżenie do „zbrodni po polsku’4 — 
morderca wywodzi się najczęściej ze 
św iata ludzi bogatych, byznesmenów, 
rekinów finansjery, „prywatnej inicja­
tywy" byśmy powiedzieli.

Warto przypomnieć, że w tradycji 
amerykańskiej te sfery społeczna skła­
dające się na establishment pozosta­
wały poza podejrzeniem, a detektywi 
poszukiwali swoich ofiar raczej w do­
łach społeczeństwa aniżeli na jego 
wierzchołkach. W tym zwrocie oskar­
żenia pokazanym w „Columbo’* kryją 
się symptomy szerszych przemian spo­
łecznych. Wysoko wzniesiona fala spo­
łeczno-politycznych niepokojów zmieni­
ła nie tylko pejzaż socjalny nowego 
filmu amerykańskiego, ale dotarła rów­
nież do najbardziej zestandaryzowanych 
produktów kultury masowej, do ja ­
kich należy w pierwszym rzędzie se­
rial telewizyjny.

A jaki jest bohater negatywny pol­
skiego kryminału? Odpowiedź na to 
pytani j pozostaje w pewnym związku 
z następną kwestią: dlaczego nasza TV 
żywi się importem kryminalnym a za­
niedbuje produkcję własną? Otóż wy­
pada w tym miejscu powtórzyć praw ­
dę powszechnie znaną, która głosi, że 
nasza społeczna gleba z założenia nie 
sprzyjała i nadal nie sprzyja detectlve 
story. W czasach gdy założenia prze­
słaniały rzeczywistość nie było w ogó­
le miejsca na zbrodnię, a jeśli już się 
zdarzała, to nieuchronne przystawiano 
je j polityczny stempel. Później gatu­
nek ten rozwinął się u nas w dwóch 
w ersjach: zagranicznej i krajowej. Za­
graniczna, spod znaku Joe Alexa dość 
niewolniczo imitowała powieść krym i- • 
nalną anglosaską i jej żałosne odbicie 
trafiło do czwartkowej „Korby". K ra­
jowa zaś rozwinęła charakterystyczny i 
ograniczony repertuar fabularny, re­
kompensując ograniczenia pewnym bo­
gactwem obyczajowym i dokumental­
nym. Ograniczenia polskiego krymina­
łu pochodzą z określonej pedagogiki, 
która przestępstwo bądź to usuwa na 
wstydliwy margines opinii publicznej, 
bądź też posługuje się nim z intencją 
dydaktyczną. Przy tym założeniu pol­
ska powieść kryminalna, pamiętając
o obowiązkach dydaktycznych wybrała 
dość wąski społecznie sektor oskarże­
nia. Oddajmy lepiej głos przedstawicie­
lowi MO, który tak o tym mówi w je ­
dnej z polskich powieści kryminalnych: 

„My, ludzie z milicji, wprawdzie 
dość dobrze wiemy, że i w Polsce ist­
nieje ten (...) „dziwny świat" ludzi „u- 
rodzonych w niedzielę”, ale jeet to 
świat, który stara się uniknąć kontak­
tów z MO. A my bardzo interesujemy 
się tym światem. Nie tyle zresztą nim, 
ile źródłami tych wszystkich wysokich 
zarobków, pozwalających r.a taki tryb 
życia. Na te samochody po siedem ty­
sięcy dolarów sztuka, wille, perskie dy­
wany i bary wbudowane w salonie. 
Nasza ciekawość nie jest ani bez­
owocna ani nieuzasadniona. Niejeden 
z tej „bananowej elity" zamienił już 
w ytworną willę na znacznie skromniej 
umeblowaną celę. Na tym samym Mo­
kotowie. Nawet jeśli się ma najlepszą 
posadę czy najlepiej prosperujące le­
galne przedsiębiorstwo".

Otóż czytelnik polskich kryminałów 
oglądając „S.O.S.” czuł się jak u sie­
bie w domu. Bowiem serial ten nie od­
biegał od zasadniczych założeń tego 
gatunku, zwłaszcza w realizacji bohate­
ra negatywnego. Hubert Stańczyk, spo­
kojny obywatel, tyle że właściciel 
komfortowej willi, luksusowego samo­
chodu, tudzież prywatnego warsztatu 
okazuje się być łysym zboczeńcem, 
erotomanem-sadystą. Do swojej szatań­
skiej roboty angażuje studenta i kilku 
„niebieskich ptaków”. Na trop togo 
dobranego pornograficznego gangu 
wpada dziennikarz-radiowiec. X to jest 
pewne novum, gdyż mamy tu do czy­
nienia z rzadką na gruncie polskim 
próbą kreacji detektywa-amatora, który 
jednak długo nie wytrzyma w swo­
jej roli, gdyż w miarę poszerzania się 
afery do akcji wkracza stopniowo MO 
od porucznika począwszy a na pułkow­
niku skończywszy. Całość kończy się w 
świetnej zgodzie ze schematem, czyli pró­
bą ucieczki zbrodniarza na Zachód efek­
townie uwieńczoną zatrzymaniem go w 
ostatniej chwili. Tyle schemat. Jeśli 
jednak „S.O.S.” był oglądany z nara­
stającą ?. odcinka na odcinek ciekawoś­
cią, to jest to zasługa bardzo sprawnej 
reżyserii Janusza Morgensterna oraz 
aktorów, których obeoność w tym fil­
mie odnotowaliśmy niekiedy nie bez 
zdziwienia.

TA D EU SZ SZCZEPA Ń SKI

OPERACJA
BERLIŃSKA

W nocy z 15-go na 16-go kwietnia 1945 roku Armia Czerwona roz­
poczęła ostatnią w drugiej wojnie światowej operację strategiczną, w 
wyniku której rozbity został zasadniczy trzon armii hitlerowskiej i zmu­
szono wroga do bezwzględnej kapitulacji. Hitlerowski faszyzm dobito 
we własnym gniezdzie — Berlinie.

RVTTT APT \
POLITYCZNO-MILITARNA

Ofensywne działania wojsk sprzy­
mierzonych na wiosnę 1915 r. dopro­
wadziły do zasadniczych zmian na 
frontach drugiej wojny światowej. Siły 
zbrojne czterech mocarstw wkroczyły 
na terytorium Niemiec, wałki toczono 
już na ziemi wroga.

W wyniku pomyślnie przeprowadzo­
nych operacji: wiślańsko-odrzańskiej, 
wschód niopruskiej i pomorskiej, woj­
ska Armii Czerwonej dotarły do Odry. 
W je j dolnym biegu udało się nawet 
uchwycić przyczółki na zachodnim 
brzegu. Na południu wojska I Frontu 
Ukraińskiego dotarły do Nysy na połu­
dnie od Schenkendorfu. Do Berlina 
pozostało 80—100 kilometrów.

W tym samym czasie wojska armii 
sojuszniczych po stosunkowo łatwym 
przełamaniu „linii Zygfryda” dotarły 
do linii Renu, nie napotykając wię­
kszego zorganizowanego oporu. Front 
zachodnio-europejski skupiał nie więcej 
niż 20 proc. całości sil zbrojnych Nie­
miec. W tyni okresie Niemcy dyspo­
nowali na zachodzie bardzo osłabiony­
mi GO dywizjami, których zdolność bo­
jowa równała się sile około 26 dywizji
o pełnych stanach etatowych. Zasadni­
cze siły przerzucono na front wschod­
ni. Niemieckie naczelne dowództwo na­
wet w krytycznym okresie dla zgru­
powania w Zagłębiu Ruhry kosztem 
frontu zachodniego umacniało wschod­
ni.

Wojska sojusznicze natomiast miały 
80 pełnowartościowych dywizji, w tym
23 dywizje pancerne. Ponadto posiada­
ły tak zdecydowaną przewagę w si­
łach powietrznych, że były w stanie 
zdusić w dowolnym rejonie wszelki 
opór militarny. Nie czekając na osta­
teczne zlikwidowanie zgrupowania nie­
mieckiego w Zagłębiu Ruhry, Naczelne 
Dowództwo wojsk sojuszniczych w po­
śpiechu rzuciło główne siły na kieru­
nek berliński, w celu osiągnięcia ru ­
bieży Łaby, marząc po cichu o wkro­
czeniu do Berlina przed Armią Czer­
woną. Stanowisko takie odpowiadało 
zamierzeniom dowództwa wojsk hitle­
rowskich. Odciążając bowiem front za­
chodni i organizując zaciekły opór na 
wschodzie, dążyło do przedłużenia dzia­
łań. sądząc iż wcześniej czy później w 
obozie sojuszniczym dojdzie do rozła­
mu i generałowie hitlerowscy będą mo­
gli zawrzeć separatystyczny pokój 
z Naczelnym Dowództwem wojsk alian­
ckich. Ku temu zmierzały również ich 
potajemne negocjacje dyplomatyczne. 
Plany tc rozwiały dopiero strzały nad 
Odrą.

Dowództwo hitlerowskie oczekując 
decydującego natarcia Armii Czerwonej, 
skoncentrowanej na kierunku berliń­
skim, zgromadziło tu taj największe si­
ły, gdyż było rzeczą oczywistą, że bi­
twa o Berlin zadecyduje ostatecznie
o losach reżimu faszystowskiego. Odra 
z uwagi na ukształtowanie zachodnie­
go brzegu oraz terenów leżących poza 
nim stanowiła główną linię obrony, 
była strategicznym przedpolem Berli­
na.

t& M

SYSTEM OBRONY

Na wschodnim operacyjno-strategicz­
nym kierunku obrony Niemcy posiada­
li cztery arm ie liczące 90 dywizji, w 
tym 14 pancernych, 37 samodzielnych 
pułków 1 98 samodzielnych batalionów 
w sumie co najm niej milion żołnierzy.
10 tysięcy dział 1 moździerzy, 1500 czoł­
gów i dział pancernych, 3300 samolo­
tów bojowych, w samym zaś Berlinie 
sformowano 200-tysięczny garnizon, na 
czele którego początkowo stanął 
Himmler, później zaś stanowisko to 
objął gen. Weidling.

Niemcy stworzyli pomiędzy Odrą 
a Berlinem potężny system obrony 
złożony z trzech silnych pasów obrony. 
Każdy z tych rozbudowanych w głąb 
pasów obrony składał się z trzech po­
zycji obronnych, i  których każda obej­
mowała dwie do trzech linii rowów 
ciągłych. Głębokość każdego pasa obro­
ny dochodziła do 4—6 kilometrów. 
Wszystkie trzy pasy były zawczasu ob­
sadzone przez wojska, podejścia do 
nich osłaniały różne przeszkody prze­
ciwpancerne i przeciw piechocie: pola 
minowe, zasieki z drutu kolczastego, 
zapory itd. Hitlerowcy zapewnili tu so­
bie taką gęstość ognia, jakiej nie udało 
się im osiągnąć w żadnej z poprzed­
nich operacji. Do osłony powietrznej 
własnych linii obrony Niemcy wyko­
rzystali na szeroką skalę lotnictwo ber­
lińskiej strefy obrony przeciwlotniczej.

Oprócz tych trzech pasów obrony byl 
jeszcze tzw. berliński pierścień obrony, 
stanowiący system umocnień obronnych 
okalających rejon Berlina, jego przed­
mieścia i dzielnice centralne.

Dowództwo niemieckie przygotowy­
wało miasto Berlin do obrony już po­
czynając od stycznia. Miasto podzielo­
no na 9 sektorów obrony. Do obrony 
każdego odcinka wyznaczono i szkolono 
specjalne załogi z dowódcami na czele. 
Do robót obronnych powołano dosłow­
nie całą ludność Berlina. Wykorzystano 
do obrony miasta jako ośrodki i pun­
kty oporu część ocalałych domów, rui­
ny i piwnice. Wszystkie ulice zabaryka­
dowano, znaczną ich część zaminowano. 
Przygotowano system ognia, który po­
krywał wszystkie ulice miasta.

Niezwykle utrudniał wojskom radzie­
ckim walkę o Berlin rozwinięty system 
zabudowań podziemnych. Na głębokoś­
ci 5, 10 i więcej metrów pod ziemią 
zbudowano wiele galerii, magazynów 
amunicji i broni, koszar dla załóg, głó­
wnych punktów oporu i stanowisk do­
wodzenia; w tym samym celu wyko­
rzystano tunele kolei podziemnej, sieć 
kanalizacyjną, piwnice. Plan tego całe­
go „podziemnego gospodarstwa" utrzy­
mywano w najgłębszej tajfemnlcy. Wej­
ścia do schronów podziemnych były 
doskonale zamaskowane i trudne do 
wykrycia.

Zmobilizowano młodzież 1 starszych, 
umundurowano „Hitlerjugend" 1 „Volks- 
sturm". Zastosowano drakońskie środ­
ki terroru wobec „elementów siejących 
panikę" i przeciwko „samolubom". Wy­
dany został rozkaz otwierania bez 
uprzedzenia ognia artyleryjskiego do 
oddziałów wycofujących się z pozycji 
obronnych. Uczyniono zatem wszystko,

by odeprzeć natarcie wojsk radziec­
kich i przewlec wojnę.

PLAN NATARCIA

„Zamiar operacji berlińskiej — pisze 
dowódca 1 Frontu Białoruskiego, mar­
szałek Zuków — zrodził się w Kwate­
rze Głównej w zasadzie już w listopa­
dzie 1944 roku, jego zaś konkretyzacja
i uaktualnianie odbywały się w toku 
przeprowadzanych walk poszczególnych 
frontów. W ciągu całego okresu przy­
gotowawczego do tej operacji wojska 
radzieckie prowadziły intensywne roz­
poznanie, w wyniku którego dowódz­
two uzyskało dostatecznie pełne dane o 
obronie nieprzyjaciela, systemie ognia
i ugrupowaniu wojsk pierwszego rzutu, 
a także jego odwodów. Ostateczne jed­
nak decyzje o natarciu zapadły 1 kwie­
tnia w Kwaterze Głównej.

Centralne uderzenie postanowiono 
wykonać z przyczółka kostrzyńskiego 
siłami czterech Jtrmii ogólnowojsko- 
wych i dwóch armii pancernych. Zgo­
dnie z otrzymanym projektem dyrek­
tywy, 1 Front Białoruski, pod dowódz­
twem marszałka Żukowa, miał za za­
danie przygotowanie i przeprowadzenie 
operacji, której celem było opanowanie 
Berlina i dotarcie w ciągu 12—15 dni 
do rzeki Laby.

Do zadań 1 Frontu Ukraińskiego dzia­
łającego na południe od kierunku głó­
wnego uderzenia, należało rozgromienie 
wojsk nieprzyjacielskich na kierunku 
działania, izolowanie przez związanie 
walką głównych sił Armii „Środek"
i osłonięcie w ten sposób działań
1 Frontu Białoruskiego; wyjściu w 
przeciągu 10—15 dni na rubież W itten­
bergu, wzdłuż rzeki Laby aż do Drez­
na i po przełamaniu obrony — utrzy­
manie 3 i 4 armii pancernej na kie­
runku Berlina. Natomiast 2 Front Bia­
łoruski. którym dowodził marszałek 
Rokossowski, w związku z likwidowa­
niem zgrupowań bojowych nieprzyja­
ciela w rejonie Prus i Pomorza, miał 
wejść do walki o 4 doby później. Tak 
więc 1 Front Białoruski, w ciągu pier­
wszych, najtrudniejszych dni musiał 
nacierać z odsłoniętym prawym skrzy­
dłem, bez taktycznego współdziałania 
z sąsiadami.

I rzyjęly plan działania wymagał 
ogromnego przygotowania w stosunko­
wo krótkim okresie czasu. Na podsta­
wie zdjęć lotniczych, zdobytych doku­
mentów, przesłuchania jeńców sporzą­
dzono szczegółowe mapy i piaily w 
które zaopatrzono wszystkie jednostki 
wojskowe i instancje dowódczo-sztabo­
we do szczebla kompanii włącznie Od­
działy wojsk inżynieryjnych wykonały 
specjalne makiety miasta, które wyko­
rzystano w toku studiowania proble­
mów związanych z organizacją natar­
cia, generalnego szturmu Berlina i pro­
wadzenia walk ulicznych. W dniach od
5 do 7 kwietnia przeprowadzona zosta­
ła narada i gra dowódcza na mapach
i makiecie Berlina. Je j uczestnikami 
była kadra dowodcza wszystkich od­
działów i pododdziałów biorących udział 
w operacji. Jednocześnie z przygoto­
waniem operacyjno-taktycznym, toczy­
ły się gigantyczne zmagania przy za­
opatrzeniu materiałowym wojsk fron­
towych. Było to przedsięwzięcie bez 
precedensu, gdyż zaopatrzenie i do- 
zbrojenie dwu i pól milionowej armii 
odbywało się przy ustawicznie pona­
wianych działaniach bojowych nieprzy­
jaciela 1 w czasie zażartych walk o 
przyczółki na Odrze. Szerokość rzeki 
dochodziła na niektórych odcinkach do 
380 metrów, jednocześnie trwał iuż 
wiosenny spływ kry. A mimo wszystko 
do chwili zajęcia przez związki takty- 
czne rejonów wyczekiwania zdołano 
zbudować na Odrze 23 mosty i 25- prze­
praw promowych. Zgromadzono olbrzy­
mie ilości artylerii — na głównym 
kierunku uderzenia na jeden kilometr 
frontu przypadało około 270 luf arty­
leryjskich kalibru od 76 mm wzwyż. Do- 
wodztwo radzieckie przekonane było iż 
tylko przy takim nagrodmadzeniu sił
i srodkow, które porazi swoim impe­
tem wroga w pierwszej chwili uderze­
nia I pozwoli kontynuować ciągłe na­
tarcie, może doprowadzić do przełama­
nia i zniszczenia obrony nieprzyjacie-

Fot. A rch iw um

la. W dniach 11 I 15 kwietnia wyko­
nano uderzenie artyleryjskie, którego 
celem było rozpoznanie walką systemu 
ognia nieprzyjacielskiego, a także wy­
najdywanie luk I słabszych miejsc *  
jego obronie. Niemcy potraktowali t“ 
jako początek natarcia i ściągnęli do­
datkowo na przedni skraj masę s” ętu
i wojska, co znacznie osłabiło ich dal* 
sze pozycje obronne.

UDERZENIE

16 kwietnia o godzinie 3 nad r-.ieffl. 
jeszcze przed nastaniem świtu, na po- 
zycje niemieckie w pobliżu mic i-co- 
woścl Schwedt i Gubina spadla lawi­
na ognia i żelaza. Moment ten opisuje 
dowódca 1 Frontu Białoruskiego, mar* 
szalek Gieorgij Zuków:

„W tej samej chwili wystrzeliło wie­
le tysięcy dział moździerzy i naszych 
legendarnych katiusz, oświetlając j»* 
skrawo cały teren, a niedługo potem 
foilegl się wstrząsający grzmot wybu­
chów pocisków, granatów moździerzo* 
wych i bomb lotniczych. W powietrzu 
narastał nie milknący huk silników 
samolotów bombowych... rozbłysły ty" 
siące różnokolorowych rakiet. Na ten 
sygnał włączono 140 reflektorów roz­
mieszczonych wzdłuż frontu co 200 me­
trów. Ponad 1000 miliardów świec 
oświetlało pole walki, oślepiając nie­
przyjaciela i wychwytując z ciemności 
obiekty ataku dla naszych czołgów * 
piechoty. Obraz ten robił ogromne wra­
żenie, chyba przez całe życie nie wl* 
działem czegoś równie niezwykłego”.

„Po trzydziestominutowym potężnym 
ogniu artyleryjskim, w czasie którego 
nicrzyjaciel nie oddał ani ji-dnego 
strzału, co świadczyło o obezwładnieniu
i naruszeniu systemu obrony, wojska 
Armii Czerwonej przeszły do ogólnego 
natarcia.

W ciągu pierwszych czterech dni 
wialki, pokonując zaciekły opór i od­
pierając liczne kontruderzenia, wojsk®
1 I'rontu Białoruskiego opanowały 
trzeci pas obrony nieprzyjaciela. W tym 
samym czasie zgrupowanie uderzenio­
we 1 Frontu Ukraińskiego wdarło sic 
w głąb obrony wroga i rozwijało na­
tarcie w dwóch kierunkach: na TorgaU
i na Berlin. To był początek końca 
hitlerowskiej Rzeszy.

NASZ UDZIAŁ

Do walki w operacji berlińskiej skie­
rowane zostały również dwie armie 
polskie. W ramach działań 1 F r o n tu  
Białoruskiego walczyła 1  Armia Woj­
ska Polskiego pod dowództwem gen- 
dyw. Stanisława Popławskiego, nato­
miast 2 Armia WP — gen. dyw. Karola 
Świerczewskiego wchodziła w skład 1 
Frontu Ukraińskiego. Razem obie ar­
mie liczyły prawie 200 tys. żołnierzy, 
ponad 3 ty s .  dział i moździerzy, 50® 
czołgów i dział pancernych oraz 320 
samolotów. Niezależnie od wojsk bio­
rących udział w bezpośrednich w a lk a c h  
na froncie, na jego zapleczu przygoto­
wywało się do walki lub też działało n» 
rzecz frontu dalszych 200 tys. żołnierzy- 
Stanowiliśmy więc dość pokaźną sil^ 
bojową. W stosunkach do w s z y s tk ic h  
wojsk działających na tym froncie na­
sze jednostki stanowiły 8 procent żoł­
nierzy, 7,5 procent artylerii i 8 p ro c e n t  
broni pancernej. Nasze armie prowa­
dziły działania na 45 kilometrach sze* 
rolcości pasa natarcia. Było to sporo, 
zważywszy iż cała długość linii ironio 
wynosiła 262 km. Nasz wkład bojowy 
zaważył w sposób istotny na szali wy­
darzeń tamtych dni. Wysiłek Wojsk* • 
Polskiego w operacji berlińskiej byl 
znaczny, zarówno pod względem liczby 
walczących i technicznego sprzętu bo* 
jowego, jak i realnego wkładu do ope­
racji poszczególnych strategiczno-ope* 
racyjnych związków Armii Radzieckiej- 
Nasze straty, największe z dotychcza­
sowych, wyniosły około 30 tysięcy żoł­
nierzy.

Ramię w ramię obok siebie poszłl 
do szturmu na ostatnie bastiony hitle­
ryzmu radzieccy i polscy żołnierze. Nie 
szczędzili trudu i krwi w torowaniu 
drogi do stolicy hitlerowskich N.e”iiec
— Berlina.
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I "'WAAAAAAAA M IESZ K A N IE

O O D D D O Za przeszło I l»i
K c p V ........VL*« w Bełchatowie roz-

w a n  . . . .  pocznie si«j budowę
KKK Osiedla „Rok 3000”

■  /  k  przy projektow aniu
m* ■  L IL L  którego nie obowią.
L $■ 7UJ‘1 bartne ograni-

B  j Y  czenia urbanisiycz-
m 110, jak ie  stosuje się

jeszcze dzU. Dążąc 
do rozwiązania
współczesnej nam 
kwestii m ieszkanio­
wej, m usim y budo­
wać nie takie miesz­
kania  jak ie  byłyby 
nam  potrzebne, ale 
takie, na jakie nas 
ak tualn ie stać. MU'

. szkanle jednak  Jest
J»»* dzis nic tylko przestrzenią ograniczoną ścianam i i po­
dbieloną na pokoje, ale sta ło  się pew nym  zjaw iskiem  spo­
łecznym. W łaśnie o tym  zjaw isku, o kształtow aniu  m lkro- 
srodowlska człowieka, trak tu je  po raz. drugi Już w ydana 
książka Ju liusza GoryAskiego: „M ieszkanie wczoraj, dziś 
< Ju tro” .

Książka ta nie Jest ani poradnikiem , ani m onografią histo­
ryczną m ieszkania, choć sięga do przeszłości i m ożna z Jej 
lektury wyciągnąć wiele wniosków praktycznych. A utor po­
stawił sw ojej pracy cel „rozw ijania św iadom ej I ak tyw nej 
Postawy w kształtow aniu m ikrośrodow lska m ieszkalnego” . 
1 można spodziewać się, że książka cel tak i w jak ie jś  częśrJ 
bslągnle, Istnieje bowiem ogrom ne zainteresow anie problem a 
tyką współczesnego m ieszkania, jak  i wiele pytań na tem at 
Jego, co w przyszłości zrobim y z tym , co dziś tak licznie 
1 szybko budujem y?

Juliusz G oryńskl — arch itek t, naukow iec (SGPIS, Uniwer­
sytet Łódzki), przedstaw iciel 1 ekspert Polski w różnych 
kom isjach ONZ — prezentu je  nam swoje poglądy nie tylko 
n» przeszłość I teraźniejszość problem u m ieszkaniow ego, ale 
Stawia też Interesujące prognozy. L ektura jego książki pozwoli 
niew ątpliw ie znaleźć wiele odpowiedzi na in teresu jące każ­
dego z nas pytania.

Ju liusz G oryńskl — „M ieszkanie wczora). dziś 1 Jutro", 
Wiedza Pow szechna, W arszawa — 1975. str. 324, cena: zl 20.—

BLIŻEJ CZŁO W IEK A
mOcI psychiatrii biologicznej do hum anistycznej” — Już ty­

tuł książki K azim ierza Jankow skiego wiele w yjaśnia. Sam au­
tor tak charak teryzu je  sw oją pracę:

, .Głównym celem tej książki jest w ykazanie, że choroby 
Psychiczne (w zawężonym  przeze m nie znaczeniu) stanow ią 
logiczne następstw o nie zaspokojonych potrzeb ludzkich. Lo­
gicznym krokiem  o charak terze terapeutycznym  byłoby zatem  
stworzenie w arunków  zaspokojenia tych potrzeb. Nie chodzi 
tu o potrzeby fizjologiczne. Społeczeństwo przem ysłow e, ktb- 
pym się sta jem y , zaspokaja te potrzeby spraw nie. Problem em  
człowieka w społeczeństwie przem ysłow ym  mogą być jednak ­
ie  nie zaspokojone potrzeby psychologiczne, o k tó rych  nie­
wiele dotychczas wiemy. Ludowe powiedzenie m ów i: „nie 
sam ym  chichem człowiek ży je’4. Ale czym żyje? Je st to 
Pytanie, na k tóre będę sta ra ł się szukać odpow iedzi’1.

Kazim ierz Jankow ski pisze przede w szystkim  o psychiatrii 
hum anistycznej, przeciw staw iając Ją psychiatrii biologicznej, 
preferu jącej w leczeniu środki farm akologiczne. Książka ta 
przeznaczona jest głównie dla specjalistów , lekarzy  i psycho­
logów. Można Jednak wróżyć je j ogrom ną popularność takżo 
wśród czytelników  nie zw iązanych z tym i dziedzinam i wie­
dzy. W spółczesna cyw ilizacja przyniosła z sobą zagrożenie dla 
Psychiki człowieka, z drugiej strony współczesna psychiatria 
Przeżywa ostry  kryzys. Ludzie chorzy, nawet po długotrw a­
łym leczeniu, nie są zdolni do norm alnego życia w zdrowym 
społeczeństwie. Książka Kazim ierza Jankow skiego trak tu je  nie 
tylko o społeczno-psychologicznych uw arunkow aniach zabu­
rzeń psychicznych, ale uw ażnem u czytelnikow i w znacznym 
stopniu pozwoli zrozum ieć własne reakcje, pozwoli lepiej 
Poznać samego siebie. Pasja, głębokie zaangażow anie, ogrom- 
n» w iedza o przedm iocie, a przede wszystkim  um iejętność 
przekazyw ania trudnych, specjalistyeznyych problem ów w 
sposób przystępny | zrozum iały dla przeciętnego czytelnika, 
to główne w alory książki K azim ierza Jankow skiego

Kazim ierz Jankow ski — „Od psychiatrii biologicznej do hu- 
rhanisjtycznejM, PIW, W arszawa — 1975, s tr . 370, cena: zl 35,—

BEZ PO D EJRZEŃ
Wiesław Rogowski lojalnie ostrzega czyteln ika: „N iechaj la 

książka nie nasuw a Wam żadnych podejrzeń’*. Zastrzega się, 
*e „nie Jest to opis faktów  i zachow ań ludzi podczas wyda­
rzeń w żadnym  znanym  m iejscu” . Można więc spokojnie 
przystąpić d 0 lek tury  „A w arii” , pam iętając, że impuls, k tó ­
ry skłonił, au to ra  do napisania historii jednego pożaru, jest 
w każdym  z nas. Jesteśm y bowiem zawsze ciekawi tego, jak 
ludzie — znani nam i bliscy, z k tórym i czasem różny ehleb 
Jadło się z różnych pieców — zachow ają się w obliczu nie 
Przewidzianych i nieoczekiw anych w ydarzeń. Dla Wiesława 
Rogowskiego takim  nieprzew idzianym  i nieoczekiw anym  wy­
darzeniem  sta ł się pożar wielkiego zbiornika w fabryce, k tó­
rej nie m a na żadnej gospodarczej m apie, a k tó ra może być 
Wszędzie, w każdym  m iejscu.

Pożar dokonał nagłych przew artościow ań. Cl, którzy mie­
li uznanie z racji swoich funkcji nagle Je potracili, gdyż oka­
lali się bezradni wobec żywiołu, Inni, nie posiadający for­
malnego uznania, nagle zdobyli au tory te t, gdyż potrafili dzia­
łać i kierow ać innym i w sytuacji aw ary jnej. To przew arto­
ściowanie dokonuje się jednak  nie tylko w zbiorowości za­
grożonej pożarem , ale w każdym  z bohaterów  powieści.

,,A w arię” czyta się z zaintersow anlem , jak  każdą książkę, 
która podejm uje trudny tem at współczesności. Co dzień sta­
jem y wobec różnych konfliktów , dużych, m ałych, zupełnie 
błahych i w litera tu rze szukam y potw ierdzenia swoich racji, 
Wahań, w ątpliw ości, załam ań 1 postanow ień. Czasem po prostu 
szukam y wzorców. Czy , .A w aria” może pomóc nam w tycb 
Poszukiwaniach 1 gw ałtow nym  dążeniu do konfron tacji?

A kcja „A w arii”  rozgryw a się jak b y  na dwóch płaszczy 
znach — jednej rzeczyw istej, stanow iącej groźbę rozprzestrze­
nienia się pożaru I — drug iej — w ew nętrznej, tkw iącej w 
świadomości bohaterów . Stojąc w obliczu skom plikow anej 
sytuacji sięgają  oni w przeszłość, rozpam iętu ją swój rodo­
wód, aby czytelnik tym  łatw iej mógł zrozum ieć to, co ak tual­
nie robią. Czytelnikowi jednak może się w ydać, że autorow i 
Z b ra k ło  tw orzyw a na pełniejsze narysow anie konflik tu , 
C harak teryzow an ie  postaw  ludzi, k tórzy  znaleźli się w awa 
r .VJnej sy tuacji. W pychająca się ciągle w ak tualność przeszłość 
*aczyna przeszkadzać. Ale czy czasem tak nie Jest w życiu?

Mimo prośby autora, „A w arii” nie można czytać bez po­
dejrzeń I odniesień do żywej współczesności, pu lsującej wio- 
•okrotnością różnych konfliktów  i problem ów . I chyba to 
dobrze.

Wiesław Rogowski — ,,A w aria", W ydawnictwo „K siążka 1 
w iedza” , W arszawa — 1975, str. 144, cena: zł 14—,

N IE S K O Ń C Z O N O Ś Ć  PO M YSŁÓ W
Czytelnik „specjalizujący  się” w lek turze powieści fan ta­

styczno-naukow ych nabrał Już zapew ne przekonania do spółki 
au torskiej braci A rkadlja i Borysa Strugackich. Ich „P ikn ik  
ha skra ju  d rogi” , zaskakujący  tem pem  akcji I pom ysłowo­
ścią, by | dia nas przypom nieniem , że Kosmos wcale nie mtfti 

nami interesow ać, że m ożem y leżeć na „ .sk ra ju  drogi” , 
1 Jeżeli naw et w ylądow ałyby na Ziemi Istoty z innej planety, 
to mogłyby s.ę  zatrzym ać niczym na piknik , w m iejscu le- 
Mcym na sk ra ju  ich drogi.

Obecnie, w serii „ Isk ie r” — „F an tas ty k a  — Przygoda” uka­
jała  się kolejna ksinżka braci S trugack ich : KONIEC AKCJI 
*»ARKA". W tej powieści, z rów nie w artką akcją, Z iem ianie 
Wyruszyli w Kosmos, aby spełnić tam  pożyteczną m isję. Wła­
m ie m ają zam iar u ratow ać m ieszkańców  jednej z planet, 
**grożonej w ybuchem  Ich słońca. I chcą przenieść ich na 
mną planetę, k tó rą  trzeba ty lko  biologicznie zaktywizować. 
c *v to się uda?

Nie zdradzając przed czytelnikiem  odpowiedzi na postaw io­
ne oowvżet ovts»ilc, można tvlkr» dodać, że mimo Iż a^cja  
Powieści toczy się na dalekiej planecie, postacie Ziem ian są 
wyraziście zarysow ane I m ożna byłoby Je tylko przenieść w 
Surowe w arunki naszego globu a zapew ne nie zawiodłyby 
JJ/*s j znalazły dla siebie m nóstw o In teresujących przygód. 
Tcn fak t podnosi tylko w alory książki braci Strugackich. 

---------- b .m .
A rkadij Strugacki 1 Borys S trugackl — „.Koniec akcji „Ar- 

***** Iskry, W arszawa — 1975 , str. 218, cena: zł 14,—

WARTO PRZECZYTAĆ

Rodziewiczówna — „C zahary” , W. Lit. cena JW zl.
•J- Milton — „Rai ut.racony” ,PIW, cena 80 zł.
•jf. Piętak -- „Młodość Jasia  K unefała” , LSW, cen* «B st.

Sljaric — „Ja  eunuch” , PIW, cena 18 zl.
G ałczyński — ..L iryka 1 g ro teska” . Czytelnik, cena 91 zł.

•MV. Goethe — „C ierpienia młodego W ertera”, Ossolineum, 
n  28 zł.

METODYKA i NUDA
.Pew ien znany p isarz po sw o­

im spotkaniu literack im  popro­
szony został w  redakcji o spo­
rządzenie krótkiego zeń sp ra ­
wozdania. Usiadł zatem  nad 
stosem kartek  papieru, pisał, 
kreślił, d arł jedną  po d ru ­
giej, aż w końcu bezrad­
nie rozłożył ręce. P e łn ią­
cy dyżur dziennikarz pośpieszył 
mu z pomocą: zadał k ilka pod­
staw ow ych pytań, usiadł przy 
maszynie do pisania i po chwili 
spraw ozdanie było gotowe. „P a­
nie — w ykrzyknął zachwycony 
lite ra t — pan je s t gen ialny /”
— „Nie — zaprotestow ał dzien­
nikarz — geniuszem je s t pan. 
J a  natom iast jestem  dobrym 
rzem ieślnikiem ”.

T aka anegdotka o tw iera  k sią ­
żkę pt. „M etodyka dzienn ikar­
ska” i au to r tw ierdzi, że ona 
„dobrze ilu stru je” swoistość 
twórczości dziennikarsk iej.

Guzik praw da. Trzeba jednak  
przyznać, że ta anegdotka „do­
brze ilu stru je” stosunek au to ra  
do twórczości dziennikarski*]. 
Jeśli się bow iem  zakłada, że 
dzienn ikarstw o to tylko rzem io­
sło — w tedy można u sp raw ied­
liwić ch a rak te r tej naiw nej ksią­
żki. Można uspraw iedliw ić fak t

je j nap isan ia  i w ydania. Ba, m o­
żna naw et tw ierdzić, że przyda 
się ona na cokolw iek dzienni­
karzom  początkującym , albo 
czegoś nowego się z niej do­
w iedzą dziennikarze * p rak ty ­
ką.

Tylko, że to n iepraw da. Z 
„M etodyki dzienn ikarstw a” pok­
p iw ają i starzy i młodzi — czy­
ta jąc ją, uśm iechają się naw et 
członkowie K lubów  D ziennika­
rzy Studenckich. P rzede wszy­
stkim  książka jes t nudna, ale 
oczywiście to byłby zarzut n a j­
m niej poważny, bo przecież „Me­
todyka” je s t podręcznikiem , a 
podręczniki nie m uszą być lite ­
ra tu rą  rozryw kow ą. Można by 
więc wybaczyć ten  drew niany 
język książki, gdyby niosła ona 
w sobie jak ieś ciekaw sze in for­
m acje, pomocne w p racy  dzien­
n ikarsk iej. Oczywiście książka 
przynosi parę  recept — lecz 
przecież wiadomo, że w p isa r­
stw ie w szelkie recep ty  i „dobre 
rady” nie w arte  są fun ta  kłaków. 
A dziennikarstw o je s t swoistą 
odm ianą p isarstw a.

N iedaw no na giełdzie bib lio­
filów  widziałem  książeczkę w y­
daną tuż po w ojnie we W rocła­
w iu i zaty tu łow aną „ Jak  zostać

pisarzem ”. O czyw ista lipa — nic 
więc dziwnego, że książeczka 
tra fiła  za słoną cenę do rąk  
zbieracza kuriozów. „M etodyka 
d z ienn ikars tw a” przypom ina mi 
tam to kuriozum . W iadomo prze­
cież, że można się nauczyć łam ać 
num er, m akietow ać kolum ny, 
w ym ierzać zdjęcia — ale do p i­
sania potrzebna je s t po prostu 
pasja, ta len t luib uzdolnienia. 
„D ziennikarstw o to nie zawód
— mówią starzy  praktycy — 
dziennikarstw o to cha rak  W .  
Je s t to, co praw da, parafraza  
powiedzonka o innym , bardzo 
starym  zawodzie, ale nie szko­
dzi. Bardzo wiele praw dy kry­
je się w  tym  powiedzeniu.

Nie można zatem  „nabyć” 
charak teru , kupując książkę za 
w ygórow aną cenę 35 złotych. 
Nie można nabyć charak teru  
czytając uw ażnie 180 stron nud ­
nych rozw ażań o w ybitnie od­
kryw czych w alorach.

T akich na przykład: „D okonu­
jąc w yboru elem entów  rzeczy- 
wistościi d la przekazania ich od­
biorcy, dziennikarz musi mieć 
na względzie cele, jak ie  sobie 
zuklada, skutki, jak ie  przew idu­
je  1 w łasne możliwości rea liza ­
cyjne”. Albo to: „A diustując 
tekst m erytorycznie, dziennikarz 
zw raca uw agę na zgodność po­
daw anych inform acji ze znanym  
sobie stanem  faktycznym , z za­
łożeniem au torsk im  oraz z za­

łożeniam i polityki re d a k c y jn e j 
k tó rą  w arunku je  ideowy i wy­
chowawczy k ierunek  pism a”.

Przepraszam , dla kogo to jes t 
pisane? Jeśli dla harcersk ich  kó­
łek zainteresow ań, to w porząd­
ku, ale jeśli d la ludzi dorosłych, 
to przecież auitor się ośmiesza.

Na k tó rą  stronę „M etodyki" 
by nie spojrzeć, wszędzie mamy 
fan tastyczne rady  o w artości 
bezcennej. Czytam y więc, że 
w ażne jest, aby notując „na­
zw iska i nazw y zapisyw ać w  ca­
łości (sic!), że „konstrukcja  a n e ­
gdotyczna nie nadaje  się do re ­
lacjonow ania w szystkich wyda* 
rzeń”... Albo, że „specjalizacja 
dzienn ikarska oznacza przede 
w szystkim  orien tację  w ok reś-' 
lonej dziedzinie...” Mówiąc p ro ­
ściej, specjalizacja oznacza spe­
cjalizację. B ardzo słuszne.

B ibliografia zaw arta  na końcu 
„M etodyki” podaje 111 tytułów . 
Tyle książek przeczytał autor, 
żeby napisać swoich 180 stron. 
G dyby przeczytał jeszcze trochę, 
w ypadałaby jedna  książka na 
stronę „M etodyki”. Szkoda, ale 
i tak  m am y klasyczny przykład, 
ja k  ilość n i e przechodzi w ja ­
kość.

WIDOK

WZUWANIE NA KOŃCZYNY GÓRNE
M achejek w „Życiu L ite­

rackim " nie może wyjść ze 
zdum iena, jak  to możliwe: 
ledwie że zakończyły pracę 
komisje, które m iały sp raw ­
dzić, czy wszyscy zatrudnieni 
są należycie w ykorzystywani, 
czy p racu ją  napraw dę na m ia­
rę swych kw alifikacji i mo­
żliwości, ledwie ogłoszono roz­
porządzenie, że za za trudn ie­
nie jednego tylko pracow nika 
ponad lim it planowy zapłaci 
pracodaw ca 20 tysięcy złotych 
kary... i Jakie tego wyniki'.” 

Komisje znalazły 120 tysięcy 
osób zatrudnionych niepotrzeb­
nie. Jednocześnie 130 tysięcy 
osób przyjęto do pracy w 
sam ym tylko styczniu ponad 
plan, a więc w sposób k a ra l­
ny. Zupełny surrealizm . Cie­
kaw e byłoby dowiedzieć się, 
czy za tych sto trzydzieści ty ­
sięcy nadliczbowych w płynie 
do skarbu państw a dw a i pół 
m iliona złotych kar, oraz, 
co stało się ze stu  dw udzie­
stom a tysiącam i ludzi, uzna­
nych za zbędnych. Bo może 
bywało tak , że pięciu „zbęd­
nym ” podziękowano, a siedmiu

przyjęto na te sam e funkcje? 
Z tymi sam ym i zakresam i bez­
czynności, tylko trochę inaczej 
nazw anym i?

Wobec ogólnie znanego de­
ficytu pap ieru  szereg pism 
publikuje wnioski i pomysły 
czytelników, m ające na cclu 
ograniczenie zużycia tego su ­
rowca. Inform acje o sążnistych 
„Instrukcjach użytkow ania”, 
dołączanych do różnych w y­
robów, są ze wszech m iar słu ­
szne i nic można się nim i nie 
denerw ow ać. Producenci w ysi­
la ją  się na straszliw ie m ądre 
pouczenia o tym , że rękaw ice 
nosi się na rękach — p rze­
praszam : że w yroby naręcz- 
nictw a służą do w zuw ania na 
kończyny górne celem ich 
zabezpieczenia przed w pływ a­
mi środow iska bio — m eteoro
— m echano — term o — h y ­
dro — kinetycznego. Do d ia­
bła z takim i instrukcjam i! 
Oszczędzać pap ierl

Ale czytam  leż pomysł, że­
by zlikwidować nalepki firm o­
we na bochenkach chleba. 
Wiecie, tak ie  nalepki wielkości 
znaczka pocztowego. List czy­

teln ika w te j spraw ie, za­
mieszczony w poczytnym dzien­
niku, zajm ow ał 120 centym e­
trów  kw adratow ych. Po pom ­
nożeniu przez nakład  dzien­
nika rów na się to rocznem u 
zużyciu papieru  na nalepki 
do chleba w naszym mieście. 
Skórka za w ypraw kę!

To coś tak , jak  z zarządze­
niem prem iera, zakazującym  
przesyłania życzeń noworocz­
nych przez insty tucje, gwoli 
oszczędności papieru . Z arzą­
dzenie bardzo słuszne, ale — 
nie wiadomo dlaczego — jego 
ogłoszenie w M onitorze nie 
w ystarczy. W szystkie szcze­
ble po kolei pow ielały to za­
rządzenie celem przesiania 
szczeblom niższym, oczywiście
— czym niżej, tym większy 
nakład. Zrobiło się z tego 
setki, jeśli nie tysiące, ton 
papieru. Czysty surrealizm !

Na łam ach „Życia W arsza- 
w y” Jerzy C w iękała przeciw ­
staw ia się Danucie Zagrodzkiej 
„w tem acio druk i form ularze" 
(styl autora). P rzeciw staw ia 
się, ale w łaściwie mówi praw ie 
to sam o: form ularze m ają służyć

do udoskonalenia i z racjonali­
zow ania niezbędnej pracy b iu ­
rokratycznej, nie są wcale 
przekleństw em , chociaż zgo­
dziłbym się z Zagrodzką, a 
w brew  Cw iękale, że są „ziem 
koniecznym ”, a  więc czymś co 
trzeba ograniczać do m inim um. 
To pow inien być absolutny 
dogm at: ograniczać d ruk i i 
form ularze do m inim um , a w 
tym celu zaprojektow ać je  tak, 
aby jednego form ularza nie 
trzeba było natychm iast uzu­
pełniać drugim . Elim inować z 
nich py tan ia  głupie I nie m a­
jące nic wspólnego z zakresem  
spraw , k tórem u m a służyć d a­
ny form ularz. Nie pytać (mó­
w ię „na rybkę") o panieńskie 
nazwisko m atk i we wniosku o 
miesięczny bilet tram w ajow y... 
Stop! A po co tak i w niosek? 
Po co tysiące różnych pisem ­
nych w niosków o najm niejsze 
św iadczenie, o byle co, na każ­
dym kroku?

C w iękała jest fachowcem  od 
dobrych form ularzy, tak  jak 
są fachowcy od budowy do­
brych parkanów . O ileż pięk­
niejszy jes t jednak  krajobraz 
bez parkanów ! Gdzie są fa ­
chowcy, którzy w skażą nam  
parkany  do rozbiórki?

ĆWIEK

SPORT

PAT
Ktoś bardzo trafinie, nie pom­

nę już kto, porownał rzymskie 
spotkanie reprezentacyjnych je­
denastek Polski 1 Wioch do par­
tii szachów rozegranych między 
Kazimierzem Górskim a  Fulvio 
Bernardini. Była to partia nie­
zwykle interesująca, która jed­
nakże zakończyła się p a t e m .  W 
tym miejscu, Czytelnikom nie 
orientującym się w arkanach 
gry w szachy pragnę wyjaśnić, 
że p a t  jest to taka sytuacja, 
w której żaden z partnerów nie 
może dać drugiemu mata. P ar­
tia szachów pozostaje niaroze- 
grana, a partnerzy dzielą się 
wzajemnie punktami. Coś takie­
go stało się również na stadionie 
w Rzymie.

W pomeozowych komentarzach 
powtarzało się ciągle zdanie o 
sukcesie, który bierze się stąd, 
że wynik nas z a d o w a l a .  Jest 
to typowe dorabianie teorii do 
faktów. Gdyby Grzegorzowi La­
cie, Andrzejowi Szarmachowi, Ka­
zimierzowi Dejmie lub Roberto­
wi Gadosze udało się strzelić 
gola, specjaliści od dorabiania 
teorii do faktów wymyśliliby ns 
poczekaniu inną formułę. Ale 
tak naprawdę, osiągnięty w Rzy­
mie wynik z a d o w a l a  nas je­
dynie dlatego, ie  — jak to 
przyznał Kazimierz Górski — 
nasza drużyna była przygotowa­
na nie na 100 procent, ale na 60 
lub 70 procenł.

Polska jedemastfc* ma na rwo-

je usprawiedliwienie zarówno 
różnicę klimatu, jak i początek 
sezonu piłkarskiego. W Rzymie 
świeciło słońce i było ponad 20 
stopni ciepła, podczas gdy naszą 
pogodę dobrze znamy choć z 
powszechnego łamania w koś­
ciach. Włoscy piłkarze do meczu 
z Polakami rozegrali lekko li­
cząc około 50 spotkań, gdy Po­
lacy mają ich za sobą niewiele 
ponad dziesiątkę. Poza tym Wło­
si bali się Polaków wyraźnie i 
więcej uwagi przykładali do pil­
nowania swoich rywali niż a ta ­
kowania bramki Jana Tomaszew­
skiego. Ale dobrze kondycyjnie 
przygotowany piłkarz nie boi się 
takiego pilnowania i zawsze 
znajdzie sposób, aby uciec swe­
mu aniołowi stróżowi.

Oglądałam w niedzielę ekspe­
rymentalny — jak to powiedział 
nieoceniony Jan  Ciszewski — 
program telewizyjny 1 choć zu­
pełnie nie wiem na czym pole­
gała jego eksperymentalność, to 
w opiniach wypowiedzianych 
Przed kamerą uderzyły minie 
dwie sprawy. Pierwsza — kiedy 
przyznano, że Polski Związek 
Piłki Nożnej poszedł na rękę 
klubom. I druga — kiedy Kazi­
mierz Górski stwierdził, że jest 
niezadowolony z gry Antoniego 
Szymanowskiego, gdyż w repre­
zentacji gra on na pozycji pra­
wego obrońcy, a w swoim ma­
cierzystym klubie — na poeycji 
stopera, Kazimierz Górski przy­

znał, że albo zmusi się klub do 
takiego ustawienia Antoniego 
Szymanowskiego, żeby jego po­
zycja w drużynie klubowej od­
powiadała pozycji w reprezenta­
cji, albo... poszuka się innego 
rozwiązania.

Mogę się zgodzić, że wynik 
przywieziony z Rzymu m u s i  
nas zadowalać, bo Innego już 
wyjścia nie ma, ale trudno mi 
przejść do porządku dziennego 
nad niektórymi stwierdzeniami z 
„eksperymentalnego” programu 
Jana Ciszewskiego. Moim zda­
niem byłoby znacznie lepiej po­
wiedzieć, że to nie PZPN „po­
szedł na rękę klubom”, ale po 
prostu nie miał sił i możliwości 
sprzeciwić się klubowym planom. 
Nie od dziś wiadomo, że mię- 
dzykontynentalne rajdy piłkarzy 
może 1 są zasłużoną nagrodą za 
Ich wysiłek, ale nic nie mają 
wspólnego z przygotowaniami do 
sezonu. Przykładu chorzowskiego 
RUCHU nie trzeba chyba przy­
pominać.

Kazimierz Górski znajduje się 
w sytuacji, w której przygotowa­
nie kadrowiczów do udziału w 
reprezentacji musi składać na 
barki klubów. Ale kluby bar­
dziej kierują się własnymi par­
tykularnymi interesami niż Inte­
resem polskiej pliki nożnej. Nie 
zazdroszczę sytuacji, w jakiej 
znajduje się PZPN, ale myślę, 
że w arto przypominać stale tym 
i owym, że polska drużyna na­
rodowa J e s t  nadal trzecią dru­
żyną świata, a to zobowiązuje. I 
aby tę pozycję utrzymać potrze­
ba żelaznej konsekwencji w re ­
alizacji programu szkolenia, a 
nie „chodzenia klubom na rękę”. 
Stanowisko krakowskiej WISLT

w obsadzeniu Antoniego Szyma­
nowskiego w piłkarskiej druży­
nie — sprzeczne z założeniami 
ekipy PZPN — jetst chyba skan­
dalem nie mniejszym od skanda­
li, jakie dzieją się w polskim 
hokeju.

Oczekiwaliśmy zwycięstwa w 
Rzymie, m u s i m y  zadowolić 
się remisem. Obiektywna ocena 
tego spotkania, jaką Kazimierz 
Górski zaprezentował dziennika­
rzom, napawa optymizmem o 
tyle, że pozwala mieć nadzieje na 
likwidację braków, występują­
cych Jeszcze w grze naszej re­
prezentacji. Do jesieni pozostało 
sporo czasu i myślę, że PZPN 
nic pozwoli go zmarnować. Po 
mistrzostwach świata Holendrzy 
bardzo żałowali, że nie mogli 
spotkać się z naszą jedenastką 
piłkarską. Teraz będą mieli o- 
kazję. Nie będzie to łatwe spot­
kanie, ale sprawę z tego muszą 
zdawać sobie nie tylko ludzie 
odpowiedzialni za szkolenie pił­
karzy w PZPN.

Na zakończenie chciałabym po­
gratulować udanego debiutu Hen­
rykowi Wawrowskiemu ze szcze­
cińskiej POGONI. Robił na bo­
isku więcej niż niejeden rutyno­
wany piłkarz o głośnym nazwis­
ku. To też powinno niektórym 
wiele dawać do myślenia. W na­
stępnych partiach szachów, jakie 
rozgrywać będzie Kazimier* 
Górski nie może być p a t a .

BOGDA MADEJ
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ODGŁOSY

Szalenie lubim y pakow ać na grzb iet słoniowi, który się nam  
napatoczy, tzw. spraw ę polską. N aw et sprawę... erotyzm u, k tó ­
ra  w ybuchła na całym  świecie, choć teraz  opada, co podaję  ku 
uspokojeniu pury tan tów  i m oralistów .

Słynny A ndrzej B anach także sw oją książkę zaty tu łow ał 
„Erotyzm  po polsku”. Przypom ina mi to pew ien sklepik z k ra ­
w atam i, reklam ujący  się szum nym  szyldem : „K raw at P o l -  
s k  i” . A więc i erotyzm  po polsku. A może po prostu po ludz­
ku?

Ten panabanachow y „Erotyzm  po polsku” m a ty lko  jedną, 
praw dziw ie sw ojską cechę. B roszurow ana książeczka kosztuje 
aż 130 złotych i — aby nie ran ić  serc obrońców  m oralności — 
nie uw idoczniono w niej wysokości nakładu. A poza tym  jest 
to norm alny  esej o erotyzm ie, ciekaw y, erudycyjny, bogato 
zdobiony w reprodukcje  rozebranych pań. Czemu tylko pań?

K siążka A ndrzeja B anacha dziś jest już tylko m item  — ku ­
pić ją  trudno. Poniew aż jednak  wiemy, że zainteresow anie 
tym i spraw am i („te rzeczy” — jak  m aw iał Gałczyński) wciąż

G woli praw dzie naukow ej dodajm y, że w śród historyków  
is tn ie je  spór na tem at au to rstw a „W abu powszechnego”. Roman 
K aleta  w sw ej książce „Sensacje z daw nych la t” tw ierdzi, że 
pieśń tę napisał szam belan S tan isław a Augusta, Franciszek 
W oyna. Pisze R. K ale ta : „K siądz Bohomolec nie stron ił w pra­
w dzie od k ielicha i od zabaw  (...) trudno  wszakże posądzić go
o to, aby porw ał się na  tem at, n ie  licujący z pow agą w ybit­
nego m oralisty  i osoby bądź co bądź duchow nej”.

N iby racja , a le  cytow ane wyżej teksty  też wyszły spod piór 
osób duchow nych, k tórym  stan  ten  nie przeszkadzał wcale 
w  pisaniu  fryw olnych w ierszyków.

Zostaw m y więc spory i p rzypom nijm y Ju lian a  U rsyna N iem ­
cewicza (1757-1841). Ten p rzynajm niej nie wychował się u  je ­
zuitów, lecz w K orpusie K adetów . N apisał kiedyś tak :

„N iżej piersi w ysm ukłych brzuszek w yplaszczony, 
uda m łodzieńcze, boczek gładki z obojej strony. 
Przycisnąłem  ją  nagą aż do mego ciała 
resztę  wiesz. Spoczęliśm y zem dleni oboje.
B odajbym  często tak ie  m iał w  południe znoje”.

Jeśli ktoś sądzi, że wieszcz A dam  wolny był od tych spraw
— to się głęboko myli. Oto fragm en t w iersza M ickiewicza, cy­
tow any w  przyw ołanej tu  już książce R. K alety:

„Gdy się pozwoli do łona przytulić 
I lica sw oje całusam i skrapiać,
W gw ałtow nej żądzy trzeba  się rozczulić.
Bo żar w ypełnia nie członki, m ą duszę.
G oreję cały i w yznać to muszę,
Że rad  bym tylko obłapiać, obłapiać”.

W iele uroku m ają te w iersze — zwłaszcza te X V III-w ieczne 
znajdu jące się w rękopisach Z akładu N arodow ego im. Ossoliń-

JERZY WILMAŃSKI

EROTYZM PO POLSKU
jes t w  narodzie przeogrom ne, skorzystajm y z dzieła k rakow ­
skiego eseisty, aby  przypom nieć co nieco naszej erotycznej 
klasyki poetyckiej.

Zacznijm y od A dam a N aruszew icza (1733-1796), skądinąd 
jezuity, który  t e o l o g i ę  studiow ał w Lyonie, a  w ykładał 
w W ilnie. Pod koniec życia był naw et biskupem . I oto cztero- 
w iersz tego wesołego księdza:

„B ądź pew ny, gdy tw ó j palec będzie w  tym  sygnecie 
najw iern ie jszą  tw ą żoną będę na tym  świecie, 
to  m ów iąc rękę jego do siebie prow adzi 
i w k le jno t palec średn i głęboko osadzi”.

N aruszew icz — poeta praw dziw y, nie uznaw ał w ulgarnej 
dosłowności. P isał w ięc tak :

„N a tak  p iękną rzecz pa trzy  i co żywo się bierze 
do spódnicy, py tając, czy porosło w pierze 
bu jne  na p taku?  czy m a spory ogon, czyli 
zda się do rozm nożenia, czy do kro tochw ili”.

S tanisław  T rem becki (1739-1812), a w ięc w spółczesny N aru ­
szewiczowi, poeta i szam belan S tan isław a Augusta, jako  czło­
w iek św iecki mógł już w sw ej poezji bardziej pofolgować: 

„Z róży kolanka, z a lab a stru  cuda.
P rzy  ślicznych ustach sw e usta  położył 
sześć razy skonał i sześć razy ożył.
K lim en ta  grotem  miłości w skroś tkn ię ta  
odnosi w górę zam dlone oczęta,
K rzyk z pom ieszaniem  m iluchnej tw arzyczki 
św iadczy, że szczupłe do m iłości d rzw iczki”.

Młodszy od w ym ienionych wyżej F ranciszek Dionizy K niaż- 
nin (1750-1807), zresztą w ychow anek jezuitów  w W itebsku, po­
e ta  i p isarz d ram atyczny  — m iał do erotyzm u dystans b a r­
dziej ironiczny:

„Raz jezu ita  po m aćku idący 
N am acal bobra u dziew icy śpiącej.
T a odeckniona zaw oła nań, hola 
tak ie j m isji nie kazał Loyola".

J a k  wiadom o, Loyola był założycielem  zakonu jezuitów . 
Także jezu itą  był Franciszek Bohomolec (1720-1784), ba, stu ­
diow ał naw et teologię w Rzymie. Dla konw iktów  jezuickich 
pisyw ał u tw qry  tea tra ln e , ale popełnił także głośną swego cza­
su pieśń pt. „W ab pow szechny”. O to fragm en t:

„W adw ent, w suchedni, tak  jak  w  zapusty  
Śp iew ają wszyscy sercem  i usty.
H ej w iw at, w iw at ten luby kątek  
Z którego życia m am y początek”.

kich we W rocławiu. W w ieku X IX  było już inaczej. Pisze A n­
drzej B anach: W tym  stuleciu słynnym  naszym  erotologiem  
był A leksander Fredro. W tajem niczeni w iedzą, że F redro  p i­
syw ał w iersze nieprzyzw oite, a  naw et sztuki. (...) Jednak  wo­
bec osiem nastow iecznej ero tyki dw orskiej, ta  ero tyka szlachec­
ka rozczarow uje, nie m a czaru, jes t obozow o-żolnierska, do­
sadna, bezpośrednia, ciężka. Rękopis „O ssolineum ” zaw iera 
trzy  sztuki F redry , z k tórych pierw szej naw et ty tu łu  podać 
nie można...”

Jeszcze inaczej było w  początkach w ieku XX. W książce B a­
nacha znajdujem y, na przykład, sztam buchow y w ierszyk Boya- 
Żeleńskiego, w pisany do pam iętn ika znajom ej ak to rk i:

„N ie byłem  nigdy cynikiem  
nie sięgam  zbyt wysoko.
Lecz chciałbym  być Tw oim  nocnikiem  
I na  dn ie  m ieć jedno oko”.

Otóż to! Zabaw a zaczyna się robić „g ruba”, trac i na lek­
kości. Ale tradyc ja  jest. W swoim czasie przeczytałem  w 
czasopiśm ie „Nowy W yraz” taką  poetycką dek larac ję  poetyki, 
M arianny  Bocian. N apisała ona: „Dziś szczęśliwi tylko ci m ęż­
czyźni — orzący ugory m acic”.

Nie posądzam  p. Bocian o p lagiat, a le  nie mogę się oprzeć 
zacytow aniu jeszcze jednego X V III-w iecznego fragm entu . Au­
torem  jego — w spom niany tu  już F ranciszek  Dionizy K niaźn in :

Skarga w dow ia
„Języki ludzkie do siebie to  m ają  
że źle czy dobrze o ludziach gadają .
M ówią, że czyjś pług byw a w m ej roli 
gdy m ój g ru n t orzą, niech sąsiada nie boli”.

P ow tarzam  więc — tradycja  erotyzm u jes t w polskiej poezji 
bogata. Nie ty lko  w poezji zresztą, w  ogóle w sztuce. I chociaż 
w  „Słow niku term inów  lite rack ich” m iędzy hasłam i „ero tyk” 
(u tw ór liryczny) i „ e rra ta ” b rak  hasła „erotyzm ”, to  przecież 
on istnieje. Bez w zględu na mody i tendencje, bez w zględu na 
eksplozję seksu i inne  doraźne fascynacje.

A czymże jest ero tyzm ? K tóż to wie na pew no? Je s t z pew ­
nością sw obodą w yboru, jes t jak  m ów ią F rancuzi — m ałą 
śm iercią, silniejszą od snu i słabszą od śm ierci, jes t ostatn ią 
szansą w łasnej przygody i p ryw atne j mitologii, jes t czystym 
dziełem  niew innej wyobraźni... K tóż wie, czym jeszcze? Może 
w szystkim  razem , a  może — jak  pisze A ndrzej Banach — dla 
każdego istn ieje inny erotyzm . A więc pozostańm y przy tym
— erotyzm  to życie.
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POWIĘKSZENIA
Z GRUBEJ RURY...

R eporter łódzkiej rozgłośni PR, pan C hutek bądź H utek (w radl0 
nie po trafią  oddać subtelnej różnicy między ,,h’’ dźwięczny!1™ 
a „ch” bezdźwięcznym) — lest reporterem  w ielofunkcyjnym . O stat­
nio relacjonow ał nam Jak robll karierę  w ch arak terze  ak to ra  -  
teraz w ystąpił Jako znaw ca litera tu ry . .

Pan C hutek (bądź Hutek) nakrzyczał na K rzysztofa Skudz  "• 
sklego i W ydawnictwo L iterackie za książkę „R ekolekcje dla 
ch-oiniemych. Zrobił to m niej wiecet w tym stylu w laklm re­

porter m iejski k ry ty k u je  dozorców za brudy przed posesją. 
pan Chutek (bądź Hutek) popisał się Jeszcze erudycją , wymienia 
jąc  dziesięć do piętnastu  nazwisk różnych autorów  (z księdze" 
Baką w łącznie), z k tórych ściąga rzekom o K rzysztof skudzlńs*’ 

Ponadto pan C hutek (bądź Hutek) udzielił nagany W ydaw nictw " 
Literackiem u za opublikow anie tej skandalicznej książki.

P rzypom inam y nieśmiało, że nie gdzie indziej, ale w łaśnie ” 
an ten ie  łódzkiej rozgłośni PR m ówiono w swoim czasie 

pochlebnie o  debiucie Skudzińskiego J e s t  t o  książka p r z e w r o t n y  
i oryg inalna — nie w yklucz ' więc. że pan C hutek (bądź Hute« 
nie bardzo mógł Jej uroki I zalety przyswoić. Nie powód J" 
wszakże, aby obrzucać epitetam i. Uważamy więc. że nie będ*' 
ze szkodą dla kry tyk i literackiej. Jeśli pan Chutek (bądź Hu te ,  
zajm ie się raczej robieniem  k a rie ry  ak torsk ie j. Jeśli Już niu5 
„robić w sztuce’’.

SENSACJA W TELEW IZJI

Przed tygodniem  telewidzowie obejrzeli kolejną sensację na ekr?' 
nach TV. Oto ukazał się kom entator sportow y, red. Tomasz Hor, 
fer. Było to spraw ozdanie filmowe z w ręczenia „Z łotych Ekranów 
za indyw idualność telew izyjną. ,i

W studio natom iast ciągle Ja n  Ciszewski. Bez „Złotego E kranu •

PARA NIE PARA

„D ziennik Łódzki”  donosi: „O 100 procent zw iększają się 
roczne dostawy kuchenek gazowych. Niestety, w parze nie P®“  
za tym  dostaw y butli na p ropan-bu tan ...”  *

No i bardzo dobrze. Niedługo „C hełm ek” zacznie produkowa 
ty lko  praw e buty. a  fab ryk i odzieżowe rzucą na ryn ek  garnitur? 
bez spodni.

P a ra  nie para , a  na  końcu d w a .  Z m yślenia.

SPECJALIZACJA

U kazała się książka „E ncyklopedia p raw a dla ekonom istów ’ • 
W przygotow ani^ „E ncyklopedia ekonom ii dla p raw ników ". . „

Dalsze plany przew idują: „Encyklopedię zdrow ia dla chorycD 
oraz „E ncyklopedię chorób d la  zdrow ych”.

ROZA KOLE

Urodzona po w o jn ie  re p o rte rk a  „E xpressu  Ilustrow anego” PlsZ*J 
„Już m ała Andzia z przedw ojennego w ierszyka dośw iadczyła, że ** 
daw anie się z różam i może mieć przykre skutki.

W ierszyk „Nie rusz Andziu tego k w iatka" napisał S tan is ław  •**' 
ch ow isz  zm arły ponad sto lat tem u (1857). O k tó rą  więc " ,(U 
reporterce chodzi? A może o Pow stanie Styczniow e?

1

TEOFIL GOLECKI

B A J K I

ŻABA

K ied y  konia ku  ją  — ta podstaw ia nogę
Is tn y  brak w yobraźni — pchać się w  końskie  stado,
K oń bow iem  bez podkucia nie uda się w  drogę,
A le  żaba z  podkow ą pójdzie zaraz na dno.

N ie jes t osam otniona  — w iele tak ich  stw orzeń, 
K tóre łapki m izerne kładą na kow adło  
M yśląc, że  tym  zabiegiem  odm ienią się może...
Przez podobne złudzen ia  w iele  głów  ju ż  spadło.

PLUSKW A

To w y ją tko w o  pasku d n y  ow adzik,
K tóry  krew  ludzką  lubi na śniadanie.
P lu skw y  każdy się boi i każdy  nią gardzi 
I ka żdy  przed nią zam yka  m ieszkanie.

P luskw a tw ardy  m a żyw o t i szybko  się m noży,
W ięc na jlepszym  w yjśc iem  — polubić owada.
T y lko  to  głupie w yjście, a lbow iem  pasożyt 
T ak czy ow ak będzie pow oli nas zjadać.
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